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BAEANOW ICEE — Kiosk 
BEASŁAW  — W ilcza 8 
DRUJA — Kowkiii
GŁĘBOKIE — ul. Lamkowa 14, Księg, W. Vv tcvj*;:ta«ri <** 
GRODNO — N. Basa, Napoleona 11.
HOIIODZIEJ — K sięgarnia Kolejowa „ E n c i 
KŁECK — Sklep „Jedność1 - 
LIDA — tlL Suwalska 13 — S. M atecki 
U JN IN IE C  — K sięgarnia Kolejowa „Ruch 
ufiOŁODEOZNO — K sięgarnia Kolejowa „B ucu  
N IEŚW IEŻ — ul. Eatuszowia — K sięgaraia 'poisus* 
rUiWOGEÓDEK — K iosk S t. Michalskiego

N. SW TgClANY — K sięgarnia Tor*. „R uch" 
0SZM3ANA — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZn,   ul. W ileńska 15 — T. Gurwicj
P IŃ SK  — Kościuszki 42, filja  W ydawnictw 
P O ST A W I — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkoiaej 
3TOŁPCE - K sięgarnia T -w a „R uch"
5LONTM -— p ird en ck a  30, filja W ydawnictw 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
St. S W ięC lA N Y  — M. Lewin, Biuro Gazet., ul, 3 Mai* 
SZARKÓW  SEOZT ZN A — M. Mindel, skład apteczny 
WOŁOŻYN — Liberman, kiosk gazetowy 
W ARSZAW A — K iosk K sięgarni Kolejowej „R uch1

'■i PEJELNUMI1RATA roiesięlgjtó, z odniesieniem 
Ę dc domu, luib z przesyłką pocztową 4 zł., za- 
3  granicą 7 zł. K onto czekowe PKO. N r. 80.259. 
U W sprzedaży det-ał. cena jednego n-ru  2u gi

O płata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
K edakcja rękopisów niezamówionych nie 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za ­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CLNY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem  30 gr. K om unikaty oraz nadesłane^rd-^gf 
limeitr 50 gT. K ronika reklam owa m ilim etr 60 gr. W  num erach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani- H 
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście i za tekstem  «  
6-doszpaitowy. A dm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń oo d i  miejsca. Terminy druku A dm inistracji nie chty,tasują. 8

FERDYNAND RUSZCZYĆ
Profesor Honorowy, długoletni Dziekan i Twórca wydziału Sztuk Pięknyib Uniwersytetu Stefana Batorego, 
Komandor Orderu Polonia Restituta, Kawaler Leg i Honorowej, oraz wielu in. polskich i cudzoziemskich orderów

zmarł w dniu 30-gn października r. b. w majątku rodzinnym Bohdanowie
o czem powiadamiają

Dziekan - Członkowie Wydziału Sztuk"Pięknych.

U  F s H  M m . .

Umarł Ferdynand Ruszczyc.. Co 
dodać do tych trzech słow, tworzy 
cych tragiczny splot? Czy potrzeb 
ne są jakieś inne słowa?

Kto nie zdaje sobie sprawy z ic 
go. jaką treść zawiera imię ,.Fer - 
dynand Ruszczyc", czyż zrozumie, 
jeżeli podać życiorys artysty, wy­
mienić liczne jego dzieła, dtugi szc 
reg godność1, jakie piastował i 
zaszczytnych odznaczeń, jakie po­
siadał?

Umarł profesor Uniwersytetu Ste 
fana Batorego, organizator i długo­
letni dziekan Wydziału Sztuk Pięk 
nych, jeden z najczynniejszych od 
nowicielii wszechnicy Batorowej... 
Nietylko...

Upiarł artysta z Bożej' łaski, 
twórca wielu wspaniałych dzieł, 
pełnych wyrazu, siły i szczerej po­
ezji.... Nietylko..

Umarł działacz społeczny tego 
typu, który już ginie: człowiek,
umiejący się poświęcać i oddawać 
ogółowi i przewodniej idei bez za' 
strzeżeń i bez oglądania się na 
czcze słowa ludzkiego uznania... 
Nietylko...

Umarł wielki wilnianin, który 
najlepsze lata swego życia oddał 
ukochanemu miastu, budzącemu się 
wówczas z koszmarnego snu nie­
woli, stawiającemu swe pierwsze 
nieśmiałe jeszcze samodzielne kro­
ki, potrzebującemu kierownictwa... 
Nietylko...

Umarła pew na epoka w dziejach 
Wilna....

Ferdynand Ruszczyc był wielki 
nietylko wielkością swego talentu 
artystycznego i siłą twórczej mi - 
łości, —  był wielki, bo wypełnił 
sobą olbrzymią pustkę, która się 
wytworzyła w dziedzinie kultury 
wileńskiej wskutek wiekowej nie­

woli. Nie było w ciągu ostatnich 
dziesięcioleci w  Wilnie bodaj żad 
nej dziedziny życia kulturalnego i 
pracy artystycznej, w którychby 
nie zaznaczyła się twórcza inicjały 
wa Ferdynanda Ruszczyca.

Sztuka zawdzięcza mu odrodzę 
nie dawnych tradycyj wileńskich, 
—  ,no i zorganizowanie jedynego 
w  Polsce uniwersyteckiego Wy - 
działu Sztuk Pięknych, jak to było 
w Wilnie za czasów świetnego U- 
niwersytetu, który narodowi pols­
kiemu dał wielkich uczonych i wiel 
kich poetów. Teatr zawdzięcza Fer 
dynandowi Ruszczycowi rozkwit 
w warunkach fantastycznie niepo­
myślnych: to Ruszczyc sprawiał 
że stara buda cyrkowa przeobraź; 
la się w prawdziwą świątynię szti­
ki: Literatura zawdzięcza Ferdy - 
nandowi Ruszczycowi nową, wsp? 
niałą szatę książek i nowe formy 
współpracy artysty z poetami. Rzc 
rniosło zawdzięcza Ferdynandowi 
Ruszczycowi swe odrodzenie, gdyż 
artysta docierał doi warsztatów, 
które już daw no zapomniały o tern 
iż rzemiosło może, a  naw et musi 
iść w parze zie sztuką, jak szło 
przed wiekami...

Ach, poco wyliczać te dziedziny 
twórczej pracy, na których pie - 
częć swą wycisnęła mocna, orygi­
nalna, ciekawa indywidualność 
wielkiego artysty....

Ferdynand Ruszczyc to czołowy 
reprezentant Wilna, budzącego się 
ze snu, Wilna, staczającego pierw 
sze walki o wyzwolenie, Wilna, 
zakładającego fundamenty wolne­
go bytu.

W  Wilnie i razem z Wilnem Fer 
dynand Ruszczyc walczył i budo - 
wał, walczył i budował. Nie lekce­
ważył znaczenia drobiazgów, roz­
praszał się, rozdrabniał sam, aby 
zmusić innych do artystycznej rze­
telności w każdej pracy. Był wszę­
dzie, wszystkiem kierował, wszyst 
kim dopomagał i przewodził w spo 
sób niezwykle delikatny a stanów 
czy. Nigdy nie był sam, był zawsze 
otoczony ludźmi, a jednak był sa­
motny, bo samotność jest nieunik- 
nionem uzupełnieniem wielkości.

Ferdynand Ruszczyc wszędzie 
się spotykał ze słowami uznania, 
zbierał hołdy i zaszczyty, a jednak 
ileż to ludzi nie zdawało, nie zdaje 
sobie należycie sprawy z tego, na 
czem właściwie polega wielkość

Skąd wziąść pieniądze na bezrobotnych
„Goniec" warszawski ogłosił list 
obywatela skarżącego się na wy­
sokość stawek na bezrobotnych cd 
pokoi. Nasza gazeta  dostała kilka 
listów w  tej sprawie. Jeden z nich 
pisany starą ortografją^ pochodzi 
>d człowieka, który czasami zara­
bia dziennie 2 zł., a czasami nic. 
Całym majątkiem tego człowieka 
jest pięciopokojowy domek x, s u l  
lokatorami, któ,..y mu płacą 40 
zł. miesięcznie. „Teraz przyjdzie 
hę 25 zł. płacić na bezrobotnych" 
— pisze nasz korespondent i zapy 
uje nie bez racji: „Tak co mnie 
'ostanie się".

Istotnie normy zaprojektowane 
rrzez naczelny komitet bez rob ot - 
tych są po pierwsze antyhumani - 
arne, po drugie antygospodarcze. 
intyhumanitarne, bo  między in - 
lerni wychodzą z ilości pokojów, 
„iczne pokoje ma ten, kto m a  licz- 
lą rodzinę. Stary kawaler może 
iyć kutwą, siedzieć na tysiącach i 
nieszkać w jednypi pokoju. Inteli­
gent z sześciorgiem dzieci cihodzą- 
;y w pocerowanych skarpetkach 
taijmuje pięć pokoi. W  epoce, w 
której się mówi o pomocy dla „fa- 
rulles nombreuses" konstruować 
jakieś podymne od ilości pokoi to 
taprawdę krzywdzący anach.ro - 
lizm.

Podymne od ubikacji nie jest je­
dyną formą podatku na  bezrobot­
nych. Każdy ma być opodatkow a­
ny wzdłuż i wszerz. Między innenri 
znajduje się opodatkowanie od ob-

Ruszczyca i jaką miarą należy mie 
rzyć jego niezwykle zasługi.

Dziś Ruszczyc —  to już przesz­
łość, temat dla historyków..

Budzi się lęk... Nie dlatego, że 
czas ucieka, że ludzie odchodzą, a 
tak niedawna jeszcze epoka, którą 
oni reprezentowali, oddala się w 
przeszłość... Wszystko prusi prze - 
minąć, biegu dziejów nie zatrzyma 
my.

Lęk jednak ogarnia na myśl, że 
nitwszyscy jeszcze rozumieją, jaki 
sens miała ta niedawna przeszłość, 
jaki wysiłek został dokonany przez 
pokolenie, które wydało Ruszczy­
ca, jaka droga została wytknięta 
i jak tą drogą należy iść w przysz­
łość !

Odchodzi stare Wilno, odchodzi 
najbardziej młode, bo najizuchwa - 
lej twórcze Wilno!

Umarł Ferdynand Ruszczyc.
Nieprawda: żyje w dziejach kul 

tury Wilna i żyć nieskończenie dłu 
go będzie Ferdynand Ruszczyc!..

W. Charkiewicz

rotu, niezależnie od tego, czy z te­
go obrotu był jakiś dochód, czy 
nie. Podatek od obrotu jest potę - 
piony przez każdy podręcznik eko- 
nomjii. Jest to całkowicie agospo - 
darcza forma opodatkowania. Po- 
zatem kupcy mają być opodatko­
wani od 500 zł., rzemieślnicy tak­
że, albo od świadectwa, albo od 
obrotu. Wogóle szematy opodatko 
wań zostały opracowane dość ru­
dymentarnie, istotnie przeglądając 
tą tabelę ma się wrażenie, że naj­
biedniejsi zapłacą stosunkowo naj­
więcej, biedni mniej, a bogaci naj­
mniej.

KIEDYŻ UTWORZYMY KOMI­
TET POMOCY PRACUJĄCYM

Najwyższy czas, aby po uroczys, 
tem otwarciu komitetu pomocy dla 
bezrobotnych z generalicją i arcy­
biskupami i z innymi ludźmi, któ­
rzy podobnie jak generalicja i ar­
cybiskupi nie znają się na kwest - 
jach gospodarczych i nie są obo­
wiązani się na nich znać, otworzyć 
takiż kopiitet z ekonomistów dla 
pomocy ludziom pracującym.

Tworzyć warunki sprzyjające 
bezrobociu, a potem dla ratowania 
bezrobotnych obciążać nadmiernie 
warsztaty produkujące, aby zamy­
kały się i pomnażały liczbę bezro­
botnych, to każdy potrafi. „Pomoc 
zimowa" została skopjowana na 
„Winterhilfe" hitlerowskiej. Sko - 
pjowana —  to może zadużo, od 
Hitlera wzięto tylko nazwę. Trze­
ba pąmiętać, że „Winterhilfe", to 
tylko akcja dodatkowa. Pozatem 
Hitler wszystko robi, aby przez o- 
żywienie przemysłu znajdywać pra 
cę dla bezrobotnych. Już za cza - 
sów Papena przemysłowiec, który 
powiększał ilość pracowników był 
proporcjonalnie zwalniany od cię­
żarów publicznych. Za pierwsze 
dwa lata Hitleryzmu cyfra bezro - 
botnych spadła z 6 milj. do 2 mil- 
jonów.

Podczas wojny poznałem medy­
ka z austrjackiego szpitala wojen­
nego. —  „Stosowaliśmy —  mówił 
mi —  w naszym lazarecie tylko 
dwa środki, jeśli w górę od pasa 
to chininę, jeśli wdół od pasa  to 
rycynę i koniec". Medyk ten opo - 
wiadał mi to, jako dowód, że me­
dycyna na froncie upadała cza - 
sem bardzo nisko. Otóż można 
skarykaturować obecną polityką 
naszego rządu porównaniem do 
metod tamtych austrjackich laza - 
retów.Dwa środki:albo Bereza, al­
bo zbiórka publiczna. Krytyka pra 
sowa —  Bereza, zwyżka cen —  
Rereza, zajścia antyżydowskie na 
uniwersytetach —  zapewne także 
Bereza. Zagadnienie obrony naro­
dowej, sytuacja tragiczna, półtora 
procent samochodów stanu samo - 
chodów niemieckich, sytuacja wy-

; jnagająca przebudowania całego 
■ budżetu, całego życia gospodar - 
czego —  już załatwione:— zbiórka 
na Fon. Bezrobocie wynikające w  
dużej części z arcyfałszywej poli - 
tyki gospodarczej —  już załatwio­
ne —  zbiórka.

„DOBROWOLNOŚĆ" —  16 TYS. 
AWANSÓW

Pan minister Kościałkowski oś­
wiadczył, że zbiórka na bfezrobot - 
nych jest dobrowolna. Nie wyjas - 
nił jednak, czy dobrowolność o - 
graniczą się do decyzji: „biorę u- 
dział w ofiarach, czy nie"*,- czy też 
i do dobrowolnego i subjektywne- 
go określenia na co mię stać. Po­
zatem ta „dobrowolność" ofiaro - 
wywana nam tak zwysoka... Jeśli 
ręka trzymająca berło -  symbol 
władzy, chowa to berło za pas, a 
do ręki bierze kwestujący kape - 
lusz, to ludzie przystępujący z dat 
kami do kapelusza zerkają jednem 
okiem na to berło. Wywieszanie 
choiągwi na święta także w 
zasadzie jest dobrowolne, a zapy - 
tajcie kamienicznika, lub jeszcze 
lepiej p. domowego dozorcę... 
niechby spróbował nie wywiesić!

Dowiedzieliśmy się onegdaj, że 
zapewne celem obrony złotego 
przed dewaluacją 16 tys. urzędni­
ków otrzyma awans. Od czego bę­
dzie zależny ten aw ans?— Trzeba 
chyba wcisnąć głowę w poduszkę, 
aby nie słyszeć,co ludzie o  tem mó 
wią.Być może,że naprawdę tak bę 
dzie, jedni urzędnicy otrzymają a- 
wanse, inni zostaną z normami do­
browolnej zbiórki na bezroibot - 
nych.

SKĄD ZNALEŚĆ PIENIĄDZE NA 
BEZROBOTNYCH

Teraz chciałbym odpowiedzieć 
pozytywnie: skąd znaleść pienią - 
dze na pomoc dla bezrobotnych?

Czytajcie Bernadzikiewicza 
„Przerosty etatyzmu" będziecie 
wprowadzeni w nieznany wam 
kraj, o którym nic nie słyszycie na 
akademjach, a który się nazywa 
rzeczywistość polska. Otóż wed - 
ług tego Bernadzikiewicza war­
tość przedsiębiorstw państwowych  
stanowi od 15 do 25 proc. całego 
majątku narodowego. Kapitały 
własne przedsiębiorstw, banków i 
monopoli państwowych wynoszą 
sumę 12.551.068.809 zł.

Nie wszystkie te przedsiębiorst­
w a pracują szczęśliwie. Książka 
Bernadzikiewicza na 200 str. opi­
suje nam deficyty tych przedsię - 
biorstw, które są oczywiście pokry 
wane z podatków. Państw. Wytw. 
Uzbrojenia zechciały fabrykować 
rowery, w roku pierwszym dato to 
straty 164.317 zł., w roku drugim 
stratę 1.116.493 zł.. Widzimy pos­
tęp, ale na drodze strat. W  roku 
trzecim straciliśmy n a  tych rowe­

rach już 2.500.000 zł. Na sprzeda - 
ży Bóg wie poco wyrabianych 
kłódek żelaznych tracimy w roku 
pierwszym 9.636 zł.... i td. itd. T a ­
kich przykładów zebrało się na ca 
łą Książkę.

Ale nie o to nam w danym wy - 
padku chodzi. Te 12,5 miljarda zło 
tych administrowane jest przez ra ­
dy nadzorcze składające się z lu - 
dzi biorących gTtbe pieniądze. 
2.000 zł. miesięcznie to fraszka w 
tej sferze, od tej cyfry się zaczyna. 
Wiemy o 900.000 zł. rocznego do­
chodu, które zarabia pewien kry - 
ształowy demokrata. Członków ta­
kich rad nadzorczych znajdziemy 
setki.

Słyszeliśmy o jednym, ziwiąza - 
nym z tak wspaniale postępującą 
naprzód .motoryzacją w Polsce, 
który kupił sobie dobra w  Afryce. 
Nie zdziwiłbym się, gdybym się 
dowiedział, że co do Polski to ten 
pan jes,t zwolennikiem radykalnej 
reformy rolnej i abonamentem 
„Kurjera Porannego". Ale napew- 
no tak jest!

Nie mam zamiaru zachwalania 
systemu dobierania członków rad 
nadzorczych w świecie kapitalisty 
cznym. Ale tam taki członek repre­
zentuje albo wiadomości fachowe, 
albo też pewną kwotę akcji. Przy­
stępuje z większą forsą do intere­
su i poza normalnemi dochodami 
jeszcze otrzymuję pobory członka 
rady nadzorczej. Ale któż to ją  pa­
nowie zasiadający w radach nad - 
zorczych państwowych zakładów 
przemysłowych. Ciągle ten „chleb 
dobrze zasłużonych"! Ależ to chy 
ba w Polsce trzeba zbudować dla 
tego chleba dobrze zasłużonym e- 
lewatory wielkości tych, które sto­
ją w dokach Wschodnio fndyjs - 
kich w Londynie. Rady Nadzorcze 
są, a bilanse i sprawozdania tych 
przedsiębiorstw państwowych nie 
są zbyt szeroko rozpowszechniane. 
Dobrze się musi namęczyć ten, kto 
chce je zbadać.

Zbiórka na bezrobotnych powin 
na przeaews'.ystkiem zapukać do 
tych właśnie panów. Dopiero jeśli 
tych wysokich pensyj oddanych 
na bezrobotnych zabraknie to na - 
leży się zwrócić do kogo innego.

C at

Po aresitowaniu M?urras‘a
PARYż, PAT. Aresztowanie reda­

ktora naczelnego „Action Francaise" 
M anrras‘a, wywołało poruszenie wśród 
stronników tego ugrupowania, którzy 
sądzili, że aresztowanie nastąpi za ty ­
dzień. Wieczorem, dnia 29 b. m, za­
stępca redaktora naczelnego Pujo z gro 
madzil w redakcji „Action Francaise" 
przedstawicieli prasy i oświadczył im, 
że Maurras zaw sze brał na siebie od­
powiedzialność za to, co pisze, przyj­
muje bez protestu uwięzienie i wzywa 
swoich przyjaciół, aby zachowali spo­
kój.
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31 października w „Dniu Oszczędności*' i codziennie składajcie swe drobne i wielkie OSZCZĘDNOŚCI

w C h r z e ś c i j a ń s k i m  B a n k u  S p ó ł d z i e l c z y m  Antokolu
Za całość jjwkładów i 
B a n k  g w a r a

  mieszczącym się w domu własnym przy ul. Mickiewicza 1, róg Placu Katedralnego. --------------------
oszczędności i \  Kapitałami i domami C f t f t  f t A f t  « I fl\ Odpowiedzialnością |q  <vl
n t u J e: 1/ własnemi w wysokości U  U Unii I IU  Ł f u  L)  Członków do sumy Unii U U

B a n k  w y d a j e  p o ż y c z k i  na  c e l e  p r o d u k c y j n e .
BHiłfsO

PLOTKI

Na własną rękę
W osti.itni.jfc dniach pojawiły tsię 

rclac.je w prasie, dotyczące odczytu, 
wj^rłoszoiiesfo w 'Warszawie pr/.ez. 
członka K om itetu <tflj»gra ficzuąpo, 
r> roi J n p  a n i sław a Szobera. W odczy­
cie tym  prefi. SKober miał oświadczyć, 
że n a  przyśpieszenie zakończenia p ra f  
K om itetu silną presję wywierał Zwią­
zek Wydawców.

Możnaby to uważać i za dość cy­
niczne przyznanie się do dochodowej 
spółki wydawcą' — autorzy podręcz­
ników, i jako potwierdzanie zapowie­
dzi K arola Irzykowskiego o mających 
nastąpić nowych poprawkach.

Tyjwjwiseni władze Polskiego Zwią 
zku Wydawców Dzienników i Czaso­
pism w yjaśniają co następuje*:

1 W  Polsce, poza Polskim Związ­
kiem W ydawców Dzienników i Czaso­
pism nie istnieje żadna organizacja, 
k tóraby  w nazwie swojej posiadała 
w yrazy „Związek W ydaw ców ".

2. Polski Związek W ydawców 
Dzienników i Czasopism nie brał u- 
dz.iału w pracach K om itetu  O rtogra­
ficznego i nie wywierał bynajm niej 
nacisku na przyśpieszenie zakończe­
nia jego prac.

Ja k  więc wygląda tłum aczenie się 
p. Szobera? I  kto robi interesy?

Żydzi w świetle cyfr
„L‘Aube“ podaje ciekawe dane 

statystyczne, dotyczące ilości 
Żydów na świecie, zaczerpnięte 
z Dstatnich prac dyrektora biura 
statystycznego dla studjowania 
zagadnień żydowskich, d-ra Lin- 
field‘a. Podług tych danych ogól­
na liczba Żydów na świecie wyno 
si dziś 15 miljonów, z  czego ’ 1 
miljonów zamieszkuje Europę, 3 
miljony i pół Amerykę, 500 ty­
sięcy Azję a reszta Afrykę. W  Eu­
ropie przeszło 8 i pół m Ijonów 
Żydów zamieszkuje następujące 
kraje: Rosję, Ukrainę, Polskę, Li­
twę, Łotwę, Czechosłowację, 
Węgry, Rumunję. Francja posia­
da mniej więcej około 150.000 
Żydów.

Z miast najbardziej zażydzo- 
nych na świecie w pierwszym rzę­
dzie należy wymienić New York, 
następnie W arszaw ę (319.000;, 
Wiedeń (300.000), Chicago (250 
tys.), Filadelfję (175.000). Przed 
dojściem do władzy Hitlera Eerlin 
posiadał 120.000 mieszkańców —  
żydów. Jeszcze jedno miasto po­
siada ogromną liczbę Iziaelitów 
(90.000). Jest niem m h s to  grec­
kie Saloniki.

Japońska piechota przechodzi rzekę

Dbra/.ok z ostatnich manewrów w  Janon ji.

Uniewinnienie Grzeszolskiego

P. Pachole ryk contra
dr. Polakiew cz

W  związku z organizowaniem In ­
sty tu tu  Komunalnego w  W arszawie, 
doszło do nieporozum ienia między b.vi 
cemarszałkiem Sejmu d-rem  Polakie­
wiczem, a  'Związkiem Zawodowych 
Pracowników Samorządowych, które 
go dyrektorem  jest poseł Par holczyk. 
Związek ten  wydał naw et „K om unikat 
prasow y' ‘ przeciw  dr. Polakiewiczo­
wi, powołując się na wyrok Sądu oby 
watelskiego, z czasów prezesury pułk. 
Sław ka w B.BW R

“ Kaczichłopi
kadzą sobie i wyżej

CIEKAWA REZOLUCJA
Do wojewody białostockiego K ir- 

tik lisa zgłosiła się delegacja kad r d'ńa 
łączy chłopskich w osobach p.p. b. 
posła W yrzykowskiego, b. pos. Sawi­
ckiego, w iceprezydenta Białegostoku 
Balińskiego i in. Delegacja złożyła na 
ręce p. wojewody rezolucję, kom ite­
tu  kadr działaczy, stw ierdzającą ży­
czliwe przyjęcie (?) z jakiem  w m a­
sach ludu wiejskiego woj. białostoc­
kiego spotkały się uchwały ogólno - 
krajowego I  zjazdu owych kad"i- 
chłopów z dnia 23 sierpnia r.b.

Rezolucja potępia dotychczasową 
politykę party j ludowych wszelkich 
odcieni, uznając za szkodliwą, ponie 
waż dem oralizacja ludu przyczynia 
się do osłabienia państw a.

Delegacja prosiła wojewodę biało­
stockiego o przedstaw ienie rezolucji 
Panu  [Prezydentowi R. P. oraz Naczel 
nemu Wodzowi gen. Rydzowi - Śmi­
głemu, do którego włościanie żywią 
jaknajwiększe zaufanie i miłość, bę 
dąe gotowi każdej chwili oddać się 
pod jego rozkazy.

Na wiSzoraj, na godzinę 1-szą po­
południu, zapowiedział w arszawski 
Sąd A pelacyjny ogłoszenie wyroku w 
procesie trucicielskim  Paw ła G-rzeszol 
skiegu.

Salę otw arto na parę m inut przed 
godziną 1 szą i tłum  n ap arł z tak ą  
siłą, że kilku woźnych sądowych i 
policjantów  z  trudem  mogło utrzym ać 
porządek, spraw dzając k a r ty  wstęp*1 
W iele osób nie mogło dostać się do 
środka i  pozostało w gmachu, czeka­
jąc n a  wyrok.

O godz. 1,30 w śród olorzyn lego 
napięcia przewodniczący, sędzia K ra  
mer, otworzył posiedzenie i  odczytał 
sentencję wyroku, n a  mocy której 
Paweł Grzeszolski został uniewinnio­
ny. Gdy sędzia K ram er odczytywał 
część w yroku: „Sąd A pelacyjny posta 
nowił wyrok Sądu Okręgowego uchy- 

i lić i  oskarżonego P aw ła Grzeszolskie- 
go un iew innić", Grzeszolski, k tó ry  
przez cały czas odczytywania w yro­
ku był widoczn.e wzruszony, pochy­
lił się i powiedział głośno: „Gorąco 
dzięku ję".

Po odczytaniu wyroku w sali roz­
legły się oklaski i  okrzyki.

M OTYW ACJA

Sąd uznał irzeczenie biegłych, któ 
rzy kategorycznie twierdzili, ze 
ś.nierć Lucyny i Jerzego Grzeszolskich 
nas tąp iła  w skutek za trucia  talem. 
Przew ód sądowy nie wykazał jednak 
dowodów, aby zbrodni o trucia dzieci 
m iał dopuścić się ich ojciec, oskarżo­
ny  G rzeszolski B rak  n a  to  objek- 
tyw nycn danych, jak  również brak 
motywów , d la  których Grzeszolski 
miałby się dopuścić wyrafinowanej q 
morderstwa. Gdyby, przypusim y ze 
motywem zbrodni była chęć zaw arć.# 
małżeństwa ze S taciw ińską, to  motyw 
ten  musi odpaść, skoro się p rzy ji ńe) 
że Grzeszolski mógł w  każdej chwili 
zawrzeć małżeństwo ze Staciw ińską, 
a dzieci nie mogły wpływać n a  jego 
decyzję.

Specyficzna atm osfera, ja*ca uno­
siła  się nad  tym  procesem* wywołana 
została bez w ątpienia przez K uczal 
jk ą  i  rodzinę Bugajów, k tórzy n ie­
naw idzi^  Grzeszolskiego i w idzieli w 
nim truciciela w łasny h dzieci.

BRAK DOWODÓW

Przeciw dząc do motywów wyroku 
skazującego Sądu Okręgowego w Sos­
nowcu, Sąd A pelacyjny polemizuje 
z wywodami wyroku, tw ierdząc, że 
przesłanki psychologiczne, jak ienn  kie 
row ał się Sąd Okręgowy w  Sosnowcu, 
nie są  m iarodajne. W  toku  śledztwa 
nie ujawnione, aby Grzeszolski ku­
pował, bądź też p y ta ł się Kogokol­
wiek o ta l. Drobiazgowa rewizja, 
przeprow adzona u niego w  m ieszka­
niu w Sosnowcu, nie w ykryła an i o- 
drobiny te j trucizny. Zachowanie 
się oskarżonego bezpośrednio po za­
chorowaniu dzieci i ich śmierci, ów 
kam ienny spokój, wytłumaczyć można 
tern, że każdy człowiek indyw idual­
nie prz sżywa i reaguje na doznawane 
w  życiu przykrości.

W ysłanie Cabajówny do szpitala, 
a zatrzym anie chorych dzieci w  do­
m u również nie może być uznane za

.poszlakę. przem aw iającą przeciwko 
Grzeszolskiemu. W iadomo bowiem, że 
w razie choroby służącej, ubezpieczo 
nej w K asie Chorych, chorą wy»yła 
się do szpitala, własne zaś dzieci le­
czy się w domu, a  tylko w ostatecz­
ności oddaje się je  do szpitala.

P A M IĘ T N IK I D ZIECI

W ątpić należy, aby Grzeszolski 
wiedział coś o ta lu , jako truciźnie, 
skoro wszyscy lekarze w Sosnowcu 
nie znali objawów za trucia  tym  środ­
kiem i  nie mogli rozpoznać przyczy­
ny zgonu Lucyny i Jerzego Grzeszol­
skich. Pam iętnik i pisane przez dzie­
ci, a  dowodzące rzekomo złych sto­
sunków, jak ie łączyły dzieci z oj­
cem, nie są również w ystarczającym  
dowodem. Dzieci znajdow ały się w 
okresie przejściowym swego życia, a 
Grzeszolski, k tó ry  napewno wiedział 
o pam iętnikach, zniszczyłby te  dowo 
dy w razie, gdyby czuł się winnym 
śmierci bliźniąt.

Z tych względów Sąd A pelacyjny 
uchylił wyrok pierwszej in stanc ji i 
uniew innił oskarżonego, uznając, że

brak  jest jakichkolw iek odwodów prze 
ciwko niemu.

PO W YROKU

Po odczytaniu motywów wyroku i 
zamknięciu posiedzenia* tłum publi­
czności w targnął za barjerę, oddzie­
lającą ławę oskarżonyoh i  obrońców 
od reszty  sali i zw artem  kołem oto­
czył Grzeszolskiego. Grzeszolski, któ 
ry  dotychczas zarówno w Sądzie Okrę 
gowym, ja k  i  w czasie przewodu w 
drugiej instancji zachowywał rzeczy­
wiście kam ienny spokój, załam ał się. 
W  czasie czytania motywów wyroku 
siedział z zam kniętem i /czyma, a  od 
czasu do czasu kiw ał potakująco gło
wą.

Do oskarżonego podeszła również 
Staciwińską. żona oskarżonego z 
płaczem objęła męża k tóry  za parę 
godzin opuści więzienie, po dwu bli 
sko latach. Sąd wydał nakaz natych­
miastowego zwolnienia Grzeszolskiego.

Uniew inniający wyrok wywołał 
olbrzymie wrażenie nie tylko n a  pu­
bliczności, lecz również w sferach 
sądowych i  adwokackich.

Proces Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego

przeciw „I. K. C.aa
W  sądzie okręgowym rozpoczął się 

sensacyjny proces Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego i redakcji „Płom y­
k a "  przeciwko redaktorow i odpowie­
dzialnemu krakowskiego „Ilustrow ane 
go K u rjera  Codziennego" Janow i 
Stankiewiczowi.

Przedm iotem  spraw y je s t znane 
w ystąpienie „I.K .C ." przeciwko wy­
dawcom „P łom yka". W  artykule p. 
t. „Szaleństwo czy zbrodnia —  mło­
dzież szkolną w  Polsce tru je  się ja ­
dem bolszew izm u", „I.K .C ." zaatako­
wał Związek Nauczycielstwa Polskie­
go i „P łom yk", zarzucając, że pro - 
wadzą w sposób perfidny  i  bardzo 
sp ry tny  ag itację  bolszewicką, un ika­
jąc w piśmie omawiania wielkich i do­
niosłych wydarzeń h isto rji narodu 
polskiego i pom ijając wysiłki społe­
czeństwa n a  polu gospodarczem i spo- 
łecznem.

Proces zapowiada się bardzo sen­
sacyjnie, ponieważ n a  rozprawę we­
zwano wiele w ybitnych osobistości 
n a  polu nauki, sztuki i  polityki. Zwią 
zek Nauczycielstwa Polskiego powo­
ła ł w  charakterze świadków prezesa 
Polskiej A kauęm ji L ite ra tu ry  W acła­
wa Sieroszewskiego, prof. Bystronia, 
akadem ika RlZYMOWSKIEGO, (dość 
zaangażowanego w tę spraw ę), dyrek­
to ra  Jakla, K orczaka i wielu inrych, 
Oskarżony red, Stankiewicz, który

dowodzi, że przeprow adzi dowód p ra  
wdy, powołał jako świadków ks. J a ­
nusza Radziwiłła, księdza p rała ta  
Kaczyńskiego, ks. p ra ła ta  K w iatko­
wskiego, prezesa naukowego in sty tu ­
tu  badania komunizmu, posła hr. Hu- 
ten  - Czapskiego i innych.

Rozprawie przewodniczy sędzia 
M ajewski przy  współudziale sędziów 
Danielewicza i Chawłowskiego. Skal 
gę Z.N.P. i „P łom yka" popiera.#  ad ­
wokaci Jarosz  i  Lesman, w imieniu 
oskarżonego Stankiew icza w ystępuje 
adw. M ichał Skoczyński i  adw. K ram  
z K rakow a i b. sekretarz Zw. Naucz. 
Pol. A ntoni M adej.

Proces potrw a prawdopodobnie 
dw a —  trz y  dni, gdyż obie strony 
zapow iadają wniesienie bardzo wiele 
ciekawego m aterja łu  w postaci pism, 
druków i t.p.

Wznowienie cesar­
stwa niemieckiego
Sensacje „LMntrasigeónt11

Paryskie pismo ,,1‘lntrasigeant 
podało sensacyjną wiadomość, o 
partą, jak twierdzi na najwiarygo- 
dniejszych źródłach, że Hitler ma 
w najbliższym czasie przywrócić 
monarchję w Niemczech, restau­
rując Cesarstwo Niemieckie.

Nastroje monarchiczne w Niem­
czech są bardzio silne i juogłyby 
służyć do jeszcze silniejszej spoi­
stości narodowego socjalizmu We 
dług francuskich źródeł, kandyda­
tem do tronu nie będzie ani Ho­
henzollern, ani nikt z Wittelsiba- 
chów. Pierwsi są zbyt popularni 
tak, że mogliby przyćmić władzę 
Hitlera, drudzy, gorącymi katoli­
kami. Te powody wysuwa l‘In- 
trasigeant i wyraża przypuszcze­
nie, że wybór padnie n a  ks. 
Brunszwickiego, ożenionego z 
córką Wilhelma II i spokrewnio­
nego z dworem duńskim i angiel­
skim:

W obronie kobiet
dzieci -ofiar bolszewizmu

K. K. 0.
Komunalna Ki sa Oszczędności Miasta Wilna

Ul. Adama Mckiewicza 11

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe w  złotych obiegowych i złotych w złocie.
Wkłady oszczędnościowe przyjmuje od 1-go złotego począwszy 

Płaci solidne oprocentowanie. —  W ypłaca na każde żądanie bez ograniczenia sumy
Zapewnia tajemnicę wkładów  

Za wkłady i ich oprocentowanie RĘCZY MIASTO CAŁYM SWOIM MAJĄTKIEM.
Wkłady oszczędnościowe złożone w Komunalnej Kasie Oszczędności m. Wilna są wolne od podatków 
i od zajęć sądowych i administracyjnych. Biura Kasy dla dogodności publiczności są czynne w GO­

DZINACH WIECZOROWYCH
Prowadzi rachunki czekowe, oraz wszelkie operacje wchodzące w  zaxres bankowości 

Prowadzi Zakład Zastawniczy ( lom bard) przy ul. Trockiej nr. 14 (M ury  po-Franciszkańskie).
SUMA ZŁOŻONYCH WKŁADÓW NA DZ. 1 PAŹDZIERNIKA 1936 r. SIĘGA WYSOKOŚCI

zł. 5.204.438. gr 61

Kto wykonał buławę
dla gen. Śmigłego-Rydza

P.O|jekt buławy marszałkowskiej, 
która dnia l l  listopada wręczona bę­
dzie Naczelnemu Wodzowi, gen. Ed­
wardowi Śmigłemu - Rydzowi, wyko­
nał p. Zdzisław Gedliczka, profcsoi 
Państwowej Szkoły Nauk Zdobniczych 
w  Krakowie

Buława długości 40 cm. wykonana 
jest z oksydowanego i cyzelowanego 
srebra, posmria w  części szczytowej 
głowicę d wyrzeźbionych w  srebrze 
laurowych liściach.

Buławę sporządził zaw aa cyzeiar 
ski Henryika Waldyna, znanego arty ­
sty, który odnawiał zabytki na W a­
welu,

Pudk na buławę wykonał wetuug 
projektu prof. Geddczkj zakład introli­
gatorski Jahody w Krakowie. Pi dło 
jest powrytc czerwoną skórą polerowt 
ną i ozdobione na wierzchu cm am en 
tern z monogramem E. R. S.; wzałuz 
wieka po nokach pudła Wegnie - lo d  
sty wężyk generalski.

Prześladowana ludności niemieckiej
w ZSS.R.

BERLIN, PAT. „National Ztg.“ oma 
wia w  dłuższym artykule prześladowa­
nie ludności niemieckiej w Sowietach. 
Dziennik pisze o nędzy ] udsku wobec

zeNiemców rosyjskich, zaznaczając 
skutkiem represyj i głodu liczba Niem­
ców w  Związku Sowieckim spadla z 2

Losy krążownika
, De Zeven Provlnclen>a
Pancernik holenderski „D e Zew en 

PrOvinćien“, którego bunt przed kilku 
laty wywołał powszechną sensację, 
został po znacznym uszkodzeniu go 
przez samolot holenderskie wycofany 
ze służby linjowej i pc gruntownym te- 
m onde, który dobiega końca, oddany 
będzie jako statek S7kc,ny Jo  ćwiczeń 
marynarzy rekrutujących się z tubyl­
ców archipelLgu malajskiego. Okręt no 
słć będzie nazwę swego pertu  macie- 
rzystego „Surabaja".

Liczba urodzeń
w Niemczech wzrasta
W edług ostatnich danych statysty­

cznych w roku 1935 urod; 8o się w  
N^emczect 36.000 dzieci więcej mz w
1934 roku. Przeciętna urodzeń w roku
1935 wynosi 18,9 na 1000 mieszkań­
ców.

Na ręce przewodniczącego 17-ej 
sesji Ligi Narodów, min. Saavedra La- 
mas wpłynął memorjal biura „Świato­
wej Akcji Kobiet przeciw bołszewiz- 
mowi j wojnie" w  sprawie kobiet i dzie 
ci w  bolszewickich obozach konęentra 
cyjnych.

Nęoza i utrapieni* morain i mi ■ 
terjalne. w  jakich ci meszcz^ni. żyją 
(w  sowieckich obozach koncentracyj­
nych —  przyp. red.), — czytamy w 
tnemorjale, — przechodzi wszelkie o- 
pisy i wszelkie wyobrażenia, jakie mo­
żnaby sobie wytworzyć. Niczego tam 
nie zaniechano, by pognębić uwięzio­
ne. Kooiety czę tokroć w  obecności 
swoich dzieci narażone są na akty, o 
których nawet wspominać trudno, i mu 
szą spełniać w obozach pracę ponad 
łudzicie siły w warunkach czyniących 
ją nie do zniesienia, przy ulodzie, chło­
dzie, w  nędzy. Nadto ciągle wspólne 
przebywanie z  naipospolK  :ymi zło­
czyńcami szerzy wśród nich choroby 
weneryczne, epldemje, rozkład moral­
ny i rozpacz. Kobiety te nie mają żad­
nych środków ku swojej obronie. Od­
dane są na pastwę systemu ‘camego nie 
liczącego się zupełnie z fizycznym i ety 
cznym zdrowiem społecznym.

Dzieci w  tym życiu więziennym ta ­
kiemu samemu podlegają traktowaniu; 
zmuszone są przebywać w  strasznych 
warunkach, wskutek których całkowi­
cie są demoralizowane ł zakazane, Nic 
nie można im pomóc, w  niczym nie 
można mieć nadziei ita polepszenie ich 
doli.

Memoriał kończy się “łowami — 
„Ludzkość nie może dłużej pozostawać 
obojętną wobec tego do nieba o pom­
stę wołającego stanu rzeczy, którym 
dotąd, jak się zdaje, nikt się nie zain­
teresował".

T a  sam a organizacja kobieca w y­
dała również odezwę w sprawie kobiet 
i dzieci w Hiszpanji. Czytamy w  niej: 

„Tragiczny los kobiet i óz,ed, któ­
re stały się ofiarami okrucieństw mark- 
„Dtowskich dokoni-wanych w Hiszpanji 
poruszył w  najwyższym stopn.u opinję 
publiczną Europy. Niezliczone ilości 
kobiet s  nawet dzieci narażone są co 
dnia na straszne udręki, przy których 

.okrucieństwo i zezwierzęcenie w  wyra­
finowaniu o  lej sze z sobą walczą. A 
cierpią w  spos >b najbardziej oJą-jjj ny, 
ponieważ nic innego nie potrafią, jak 
tylko cierpieć. Dlatego jest rzeczą na­
glącą konieczną, by niezwłocznie pod­
jąć na ich rzecz akcję ratunkową. Z 
oć-azą patrzymy na u idawłsKO odgry 
wające się obecnie w  Hiszpanji i są ­
dzimy, ze chodzi o  spełnienie obowiąz­
ku ludzkiej soudainośc gdy nagląco 
odwołujemy się do Ligi Narodów o 
interwencję w  sprawie hiszpaiiołdc.i
kobiet i ich dzieci"

 *  •  •  *“ • • • •

Zaronki sowieckiego
robotnika

Prasa przytacza bardzo ciekawe ze 
stawienie zarobków robotników ame­
rykańskich, polskich i sowieckich. 

Robotnik amerykański m&zc nabyć: 
za  dw a dni zarobku: koszulę, parę 

butów, czapkę i kapelusz;
za 50 dni zaroukj samochód; 
za 500 dni zarobku: dom mieszkal­

ny jednopiętrowy z ogrodem.
Robotnik polski:
za dw a dni zarobku: jeden bucik; 
za 50 dni zarobku: rower; 
za  500dn} zarobku: drewnianą cha­

łupę krvt papą.
Robotnik sow.ecki: 
za dwa dni zarobku: parę łapci z 

łyka;
za 50 inł zarobku: dw a koła do

wozu;
za 500 cud zarobku: norę ulepioną 

z gliny".
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Wędrówki pointy 
Teatralj? 

Kształcenie drtbfu
W  jednem z pism zagranicznych 

Paw eł Morgan opowiada o wędrów­
kach po in ty .

„Zycie i wędrówki dowcipu nale­
żałoby kiedyś wreszcie opisać. W y­
glądałoby to  mniej więcej w ten spo­
sób : Dowcip rodzi się w kaw iarni i
zaczyna się stereotypowem zdaniem : 
„Dwaj komiwojażerowie spotykają się 
w kaw iarni i jeden mówi do drugie­
go..."

M niej lub więcej dobra pointa 
idzie potem z ust do ust, a zwykle za­
czyna się od słów: „A to pan (pani) 
zna...?

Po upływie tygodnia znajdujemy 
ten dowcip w rubryce „H u m o r" , „U- 
śm ieszki", „Ż a rty " , lub podobnej 
w czasopiśmie literackiem , gdzie czsr 
tam y: „O statnio T ristan  B ernard  spot 
kał w foyer Opery Komicznej syna 
Edm unda B ostanda..." poczcm nastę­
puje pointa, k tó rą  przed tygodniem 
już wypowiedział komiwojażer...

Dziwimy się, że autorom paryskim  
przypisuje się cudze kawały, ale nie 
na tem koniec. W  parę dni później 
jesteśmy w kabarecie i słyszymy ten 
sam kawał opowiadany w konfereu- 
cjcrccT k tó ra  poprzedza num er pod 
tytułem  „U pał i o p a ł" .

W  tydzień potom przychodzi pole­
cony list od Roda - Rody, adresowa­
ny do au tora rew ji. W  liście jest 
napisane, że przed dw unastym  obra­
zem drugiej części opowiedziano do­
wcip, k tóry  był w ydrukowany w 374 
numerze „Sim plicissim usa i podpisa­
ny literam i R.R. Jeśli ten p lag ja t nie 
zostanie natychm iast wycofany, to 
au to r lis tu  będzie się, niestety, czuł 
zmuszonym wdrożyć kroki sądowe..1"

Ten, którem u tę groźbę przesła­
no odpowiada, oczywiście dowcipnym 
listem. Powyższa wymiana listów 
ukazuje się następnej niedzieli w ty ­
godniowej rubryce p.t.. „Pogaduszki 
zakulisow e", a osobami, któro w 
niej rozm aw iają są słynne ak tork i 
P au la  W essely i N ora Gregor.

A  przez te  wszystkie przemiany, 
zmiany m iejsca i imion kroczy nie­
śm iertelna i niewzruszona pointa 
dwóch komiwojażerów z kawiarni...

Jeden z naszych teatrów  gościł me 
dawno pewną trupę zamiejscową, któ- 
rej w ynajął salę. Od kierownictwa 
zespołu gości przyszła w przeddzień 
przyjazdu depesza następującej treści:

„P róba w poniedziałek o trzeciej. 
Potrzebujem y inspicjenta, elektrom on­
tera , suflera, fry z je ra  i robotnika 
scenicznego' ‘ .

Odpowiedź b rzm iała : Dobrze. Ten 
człowiek przyjdzie p u n k tu a ln ie" .

Chłopi we F ran c ji południowej roz 
loczęli system atyczne kształcenie dro 
iiu w zakresie przepisów  o ruchu uli- 
zuym. Przejeżdżają oni jednym  sa- 
riocbodem po szosie wiodącej przez 
rioskę tak  długo tam  i z powrotem, 
iopóki kury i kaczki czy gęsi nie na- 
iczą się uciekać, przed pojazdem.

Podobno ta  m etoda m a uratow ać 
rób, k tó ry  tysiącam i pada corocz- 
ie ofiarą samochodów.

leden z wybitniejszych autorów 
ledjowyeh napisał sztukę. Ju ż  w 
,aniu okazuje się, że na kolanie pi- 
</■ u tw ór jest za kró tk i by wypełnił 
;zór.

— Brakuje orzynaim uiej pół go- 
iy — mówi. dyrektor.

— Co zruhić? — biada autor, za- 
ając rękopis — a po pół godziwe 
ca z prom ieniejącą m iną:

— Mam już —  woła od progu do 
ektora —  obejdzie się bez dopisy- 
iia_

— Ciekawym jak  —  nv ta  nieuf- 
dyrektor.

— W  drugim  akcie wejdzie mody- 
t i przyniesie bohaterce kapelusze 
przym ierzania.

W ybr. Wel.

Likwidujemy sprawą Gajdzlsa

RZYCZYŃ Się DO WALKI 2 
IEMNOTĄ I KOMUNIZMEM 

KŁADAJĄC DATEK NA RUDO- 

fĘ SZKÓŁ I ZAPISUJĄC SIĘ NA 

ZŁONKA TOWARZYSTWA BU- 

OWY SZKÓŁ POW SZECW YCH

Przed chatę Gajdzisa zajecha­
łem już o zmroku, ale reflektorów 
nie trzeba było jeszcze zapalać. 
Gospodarz łapał ryby. żona po­
szła go szukać w  dół rzeki, cór­
ka w górę. Nie mieliśmy dużo 
czasu. Chodziło nam tylko o 
stwierdzenie, czy i w jakim stop­
niu otrzymał zadośćuczynienie za 
straty, które poniósł. Jedna z 
lokatorek jego chaty zabawia nas 
opowiadaniem. Ciągle przyjeż­
dżali różni panowie, mierzyli, ga­
dali, naradzali się. Piękna cór 
ka wychodzi teraz zairnąż. Jest 
bardzo ładna. A jaka. była, bo, ho. 
Lalka. Dziewczynę, która miała 
pieniądze za sprzedaną maszynę 
zabito za wsią i zaorano. Ale
odgrażali się ...

To są nowiny z Gilwińców.
—  Tylko kto się odgrażał?
Przychodzi sam Gajdzis. Nara-

zie jest zadowolony. Otrzymał 
o-otówkę za zniszczone plony 1 
odszkodowanie za bezprawnie 
zabrana ziemię. Prócz tego „o- 
myłkowo" wybudowana droga zo 
stanic mu oddana wzamian za ro­
lę,- z tem, że jej nawierzchnia 
będzie zniesiona, v.ywieziona i 
dostosowana do możliwości u.pra- 
wy.

—  A kto się odgrażał?
  No, mówili poco skarżył

się! Że trzeba było do N ow ogród­
ka iść i tam prasić. To jakżesz. 
Ja żesz cnodził. Piechoto, pie­
niędzy u mnie na pociąg niema. 
Cztery dni szedł. A jak przyszed 
to gadać nie chcieli, powiedzieli, 
co podanie trzebno pisać. Nap - 
sal ja ta podania i znowu nic. 
Umarłby z głodu, żeb nie pa­
nowie. , , A . ,

 No dobrze, ale kto się od­
grażał? . , , , .

  P rz y je ż d ż a ł jeden taki pan,
to mówił tak: Ty Gajdzis z nikim 
nie gadaj, jak kto do cielne prżyj 
dz-ie nieznajomy, to ty jego kijem 
pędź.

—  A co wy na to. ,
  |a  powiedział, przepraszam

pana, to ja  i p a n a  m ogę kijem  
p ęd zić , b o  ja , przepraszam  p a- 
na też p an a  nie znam .

junacy już odstawili swoje wa- 
gonetki. Złożyli szyny. Nie p ra­
cują. Skończyli. Baraki zwinięte, 
pojechali, choć mieli pracować
aż do mrozów, .

Z drugiej strony szosy , tej
omyłkowej", nadjeżdża samo­

chód. Zatrzymuje się. W ysiada 
pan, w krótkich spodenkach, z

Roosevelt tu Landon
Ostatnie dni kampanji pre­

zydenckiej w U. S. A.
N ew  JORK, PAT. Kampania wybór 

cza wchodzi obecnie już w ostatni o- 
kres. Prezydent Roosevelt i kandydat 
republikanów Landon usiłują pozyskać 
i zapewnić sobie głosy stanów Nowego 
lorku i PensylwanjL Stan nowojorski 
będzie rozporządza! w  kolegjum wy- 
oirczem  47 głosami. Pensylwanja 
36. Na ogólną ticzbę 531 głosów.

Chociaż stan nowojorski iw w ybo­
rach na prezydenta głosuje zwykle na 
kandydata republikai.skie^ o naogól 
przeważa zdanie, że w okręgu tym  od­
niesie zwyc.ęstwo prezydent Roose- 
vctt, co ostatecznie zdecydowałoby o je 
go przewadze nad Landonenr

Prezydent Roosevelt wygłosił dwa 
krótkie przemówienia w  Harrisburg 1 
W likesbarre w okręgu górniczym Pen- 
sylwanji. W  mowie swej prezyd. w ska­
zał na korzyści osiągnięte przez robot­
ników, dzięki jego polityce.

Po krótkim odpoczynku w Białym 
Domu, prezyd :nt Roosevelt powróci ]u 
tro  do Nowego Jorku, gdzie w sobotę 
wieczorem w Madison Square wygios, 
sw ą ostatnią wielką mowę w  obecnej 
kampanji wyborczej.

Strajk robotników
portowych w San Francisco

SAN FRANCISCO, PAT. W czoraj 
rano wybuchł strajk 37 tysięcy robotni­
ków portowych. Równocześnie postano 
wiły przystąpić, na znak solidarności, 
do strajku załogi wszystkich statków 
amerykańskich, stojących na kotwicy 
w porcie nowojorskim. Długotrwałe 
pertraktacje związków pracodawców i 
pracowników nie dały zadn fch rezul­
tatów  i jednogłośnie zapadła uchwała 
strajkowa, przeryw ająca wszelką ko­
munikację na oceanie Spokojnym.

Właściciele firm przewozowych, 
przewidziawszy wybnen strajku, od kil 
ku tygodni starali się zwieźć większe 
ilości towarów, mogących ulec zepsu­
ciu, niernnieł jednak straty 'akie pono­
szą w Scattie, po rfand  i innych por­
tach sięgają setek tysięcy dolarów.

W  godzjnacn południowych przystą 
pil! do strajku robotnicy w New . Or­
leanie, co grozi rozszerzeniem s'e straj­
ku na porty zatoki Meksykańskiej.

W  nartach zachodniego wybrzeża 
stoj na kotwic”  przeszło 200 unieru­
chomionych skutkiem strajku statków, 
z czego w samym San Francisco prze­
szło 40.

rękami w  kieszeni, władczym, 
energicznym krokiem idzie po dro 
dze. Jest coś groźnego w jego 
postawie, coś... ,miarodajnego. 
Widzę, jak Gajdzis mimowoli się 
pręży i ręka mu zaczyna drżeć, 
chciałby zapewne sięgnąć po czap 
kę i ją zdjąć.

Odjeżdżamy w sąsiedztwo.
Za godzinę przychodzi znów 

Gajdzis.
—  Co się stało?
—  Pan inżynier —  powiada 

(nie wiem czy jest on istotnie in­
żynierem) —  powiedział teraz: 
poco ty brał pieniądze! Nie miał

praw a brać pieniędzy. Toż nie 
twoja ziemia. Nie oddamy tobie 
teraz drogi!

—  Dlaczego?
Okazuje się, że Gajdzis kupił 

owe półtora hektara nie aktęm ku 
pna - sprzedaży, ale powszech­
nie dziś praktykowaną procedurą, 
za pośrednictwem t. zw. wieczy­
stej dzierżawy. Teraz już on nic 
nie wie... Znowu załamuje ręce.

Uspokajam go. A swoją drogą, 
pieniądze zebrane przekazujemy 
na ręce adwokata i w te ręce od­
dajemy całą sprawę. J. M.

Czy Żydzi wykupulą ziemię
Z RĄK POLSKICH

W  ,,A .B .C .“ ukazał się artykuł 
p.t. „Żydzi zdobywają ziemię“ . 
Między innemi czytamy:

Obecnie żydzi zdołali opanować 
około 40.000 ba zieiri na W .leńszczy- 
źnie, przytem  nietylko bogacze ży­
dowscy kupują licytowane m ajątki, 
lecz drobni osadnicy tw orzą całe ko- 
lonje przy wyraźnym  współudziale 
kredytowego kapitału  żydowskiego.

W  ostatnich dniacb bracia H eteny 
nabyli połowę olbrzym iigo m ajątku 
Iwie. W ielkie jeziora dubickie stano - 
w ią obecnie własność Żydów.

O statnio przeszły w ręce żydowskie 
m ajatk i należące poprzednio do: Sarz 
nowskiej, Um iastowskiej, W ażyńskicb, 
Żylińskich, H u tten  - Czapskiego. W szy 
stko są to  większe m ajątk i, dobrze o- 
becnie przez adm inistratorów  żydows­
kich gospodarowano.

Poprzednio nabyli żydzi m ajątk i od 
br. Tyszkiewicza, Grabowskiego, hr. 
Cbreptowicza, Bożeranowa, Decjunów 
Łopacińskich i  innych.

N a gruntach  nabytych od W ażyńs- 
kich, Żylińskich, Sasinowskicb, Um ia­
stowskiej i br. H u tten  - Czapskiego 
gospodaruje obecnie 324 Żydów.

W  powiecie turgielskim  276 rodzin 
żydowskich upraw ia ziemię, trockim — 
343, lidzkim  — 234, wilejskiim —  76,
w orniańskim  — 161, brasławskim  
134, głębockim — 182, w okolicach 
K ai w ar j i — 67, Brzostowicy —  52, 
Z dzięcioła — 36, G rodna — 61, Świra
— 44, M ior — 252, B ieniakoń — 262, 
Słonima —  231, Dąbrowy - 42, Łun
ny — 4, R adunia —  53, W ołkowyska
— 265, K nyszyna —  24.

W  związku z tem zwróciliśmy 
się do osób, których opinja jest 
miarodajna i otrzymaliśmy od nich 
następujące wyjaśnienia:

A rtyku ł ABC — polega w znacz­
nym stopniu n a  nieporozumieniu. 40 
tysięcy b a  ziemi w rękach żydów 
to nie powojenna ich zdobycz n a  W I­
LEŃSZCZYŹNIE. K to  kiedy słyszał
0 następujących powiatach woj. w i­
leńskiego: turgielskim , lidzkim, wor­
niańskim  i t.d. —  Tak więc mowa tu  
(o ile cy fra  40.000 ha jest wogóle do­
statecznie dokładna) o 3 wojewódz­
tw ach — W ileńskiem, Nowog-odz- 
kiem i Białostockiem.

Przytoczone dai.e p rzytaczają sze­
reg  miasteczek, gdzie żydzi upraw ia 
ją  rolę, jak  np. W om iany, Zdzię-
cioł i t.p

Otóż te  m iasteczka są oddawna 
posiadaczami gruntów  — własnych, 
bądź czynszowych i trudno  chyba w i­
nić za to  „obszarników ". Również 
istn ieje oddawna szereg wsi żydow­
skich, zwłaszcza w pow. Brasławs- 
lrim, w których obecnie została n a ­
w et przeprow adzona komasacja. Mozę
1 za to, jak  również ewerf. upełno­
rolnienie w myśl obowiązujących 
przepisów reform y rolnej — skwa­
pliwie uchwalonej w swoim czasie 
głosami stronnictw a narodowego i je ­
go satelitów  — ponoszą odpowiedzial­
ność „obszarnicy11.

Teraz trochę konkretnych faktów . 
Dane W ileńskiego U rzędu W ojewódz 
kiego (dawniej Okr. Urz. Ziemskiego) 
■wykazują zupełnie m inim alny odsetek 
ziemi nabytej przez żydów z parcela, 
cji. T rudno je st wchodzić w każdy

poszczególny wypadek, lecz na kilku 
możemy się zatrzymać, naw et gdyby 
one nie były wymienione przez ABC.

O nabyciu dóbr Iw je w pow. lidz­
kim  przed paru  (?) la ty  z licytacji 
— pierwsze podniosło alarm  „SŁO­
W O ", a  wszak jest to  obszar k ilku­
nastu tysięcy ha. Z innych większych 
tranzakcyj należy wymienić nabycie 
przez Cyryńskiego zaraz po wojnie 
puszczy Nalibockiej (od Rosjan — 
spadkobierców Falewicza), t.j. obsza­
ru  kilkudziesięciu tysięcy ha w pow. 
W ołożyńskim; tranzakcja  ta  jednak 
została unieważniona, a puszcza prze­
szła n a  własność rządu. W  powie­
cie Święciańskiin żydzi weszli w po­
siadanie m ajątku Bezdany — nie 
stanowiącego ani zbyt rozległego, ani 
wartościowego terenu  (współgospoda- 
rowanie z R osjanką B uturlinow ą). W  
tym  samym pow. Święciańskim cukro­
wnicy H olendrzy nabyli z rąk  rosyj­
skich m ajątek  Baranowo —  obszaru 
około 8.000 b a ; objekt leśny, oraz nie­
użytki, zupełnie zdewastowany drze 
w ostan; tranzakc ja  wysoce nielukra- 
tywna..

Sądzimy, że p lotki mogły pow­
stać stąd, że w powiecie Oszmiań- 
skim istotnie osoby pochodzenia ży- 
doWśliego ste ra ły  się o nabycie kilku 
nastu  ha, należących do F ranciszka 
br. Czapskiego —  tranzakc ja  nie do­
szła do skutku. Również z rodziny 
br. Tyszkiewiczów n ik t nie sprzedał 
żydom ani jednego hektara, — o czem 
wiemy pozytywnie.

Ja k  widzimy, pom ijając głośną 
sprawę Iw ja  i Pale=tyny, resztę więk­
szych tranzakcyj m iała miejsce od 
Rosjan, k tórzy zaraz po wojnie czu­
li się zbyt niepewni i obco n a  terenie 
Polski. T ransakcje na terenie W ileń- 
szczyzny nie osiągnęły z rąk  polskich 
„obszarników^1 naw et p am se t ba, 
nie zważając n a  n ieraz przymusowy 
ich charakter, oraz istnienie specjal­
nych ustaw  antyziem iańskich. N asu­
wa się pytanie, czy przechodzenie 
domów w ręce żydowskie nie poszło 
znacznie dalej.

Nie należy jednak zapominać, że 
przechodzenie ziemi i  m ajątku  pol­
skiego w obce ręce t. zw. mniejszości 
narodowych poczyniło zwłaszcza na 
terenach woj. południowych i wscho­
dnich zastraszające postępy.

Od siebie chcemy dodać, że po­
tępiamy stanowczo oddawanie zie 
mi rdzennie polskiej w ręce żydo­
wskie. O ile otrzymąmy jakąś wia 
domość o podobnym fakcie nie co­
fniemy się nawet od ogłoszenia w 
naszem piśmie czarnej listy. Zdaje 
się jednak, że wiadomości „ABC“ 
są grubo przesadzone, żydzi nato 
miast stosują rzeczywiście pewną 
swoistą taktykę. Wydzierżawiają 
drobne folwarki podmiejskie po 15 
hektarów i w ten sposób wyk ęca- 
ją się sprytnie od płacenia podatku 
obrotowego i taksy za świadectwa 
przemysłowe. Mogą handlować 
zbożem jako swojem kupować byd 
ło przeznaczone na handel i oo 
dwudniowem przetrzymaniu go w 
swojem gospodarstwie wypusz - 
czać na rynek. Mają wolną rękę 
do prowadzenia handlu w szero - 
kim zakresie.

Węgierski warunek
współpracy z M. Ententą

BUDAPESZT, PAT. Minister spraw 
zagranicznych Kanya wygłosił na po­
siedzeniu komisji spraw  zagrai »cznych 
expose na tem at polityki zagranicznej 
W ęgier, w którym m. m. powiedział: 
Decyzja Belgji wskazuje na wzmożenie 
się tendencji do porzucenia idei bezpie- 
czństwa zbiorowego j wzajemnej po­
mocy. Tendencja przeciwna, dążąca do 
wtłoczenia w sztywne ramy wszystkich 
zagadnień polityki zagranicznej, jest 
przeciwna idei ewolucji.

Udział delegacji węgierskiej w ko­
misji rozbrojeniowej Ligi Narodów 
byłby bezużyteczny dopóki równość 
praw  Węgier nie zostanie uznana i do­
póki W ęgry będą rozbrojone

W izyta włoskiego ministra spraw 
zagranicznych Ciano w Berlinie zmie­
rza do przygotowania sytuacji, mogą­
cej być punktem wyjścia do współpra­
cy europejskiej.

Mówca podkreślił, iż dobre stosun­
ki polsko . węgierskie są niezmienne.

Przypominając niedawne przemó­
wienie premjera, Kanya stwierdził, że 
nie ulega żadnej wątpliwości fakt, iż 
polityka węgierska będzie rozwijała się 
po wypróbowanej litijŁ Pogłębienie do­
brych stosunków z przyjaciółmi nie o- 
znacza wcale, ii W ęgry nie pragną po­
prawnych stosunków z innymi kraja­
mi. W ęgry nie żywią nieprzyjemnych 
uczuć w stosunku do żadnego kraju. 
Dążą one stałe do pokoju. Jest to  rów ­
nież prawdą w stosunku do .dalej En- 
tenty. Jeżeli W ęgry będą mogły zająć 
miejsce przy wspólnym stole, JAKO 
STRONA CAŁKOWICIE RÓWNA I 
JEŻELI ICH NATURALNE A SKROM­
NE ŻĄDANIA ZNAJDĄ UZNANIE, nie 
będą sprzeciwiały się współpracy go­
spodarczej z państwami dunajsłdemi, 
a po pewnym czasie również i współ­
pracy politycznej, ażeby wreszcie w 
dolinie naddunajsłdej wytworzyło się 
bezpieczeństwo i prawdziwy pokój, któ 
rego tak szczerze W ęgry pragną. Jed­
nakże pogodzenie nie może być celem 
w samym sobie. Nie może ono ozna­
czać, iż moglibyśmy narazić na szwank 
naszą sytuację gospodarczą i politycz­
ną, które naogół biorąc, nie są nieko­
rzystne. Pogodzenie nie mOżt oznaczać 
utrwalenie niższości W ęgier i nie może 
nastąpić ze szkodą interesów przyja­
ciół.

Kończąc minister Kanya oświadczył, 
iż 10 listopada uda się do Wiednia, by 
wziąć udział w konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Włoch, Austrji i 
Węgier. Po zakończeniu tej konfe.et. 
cji mim ster Ciano przybędzie z wizytą 
oficjalną do Budapesztu.

Kt*«l

Notatki polemiczne
„Polonja11

Zarzuciłem prof. Strońskiemu, 
że jest za sojuszem z frontem lu­
dowym Francji, z Czechosłowa­
cją i Rosją. Na to w Polonji prof. 
Stroński odpowiada:

—  Nieprawda, bo nie jestem 
za sojuszem z frontem ludowym, 
a tylko wogóle z Francją, niezale­
żnie od tego, kto na jej czele stoi, 
nie jestem za Czechosłowacją, 
czy Rosją sowiecką, jestem nato­
miast zdecydowanym przeciwni­
kiem sojuszu Polski z Niemcami.

Sądzę, że dyskusja metodą 
prawdą jest, natomiast niepra­
wdą jest, nie wyczerpałaby 
w tem zagadnieniu wszystkiego. 
1 prof. Stroński jest za sojuszem 
z Francją i ja jestem za sojuszem 
z Francją, tylko że Francja mo­
że uprawiać politykę A, lub poli­
tykę B. Jedną z takich francus­
kich polityk popiera prof. Stron- 
ski, za clrugą się ja opowiadam.

Prof. Stroński życzy sobie, aby 
Francja prowadziła agresywnie 
antyniemiecką politykę. Takiej 
polityki Francja inaczej prowa­
dzić nie może, jak tylko wiążąc 
się z Czechosłowacją i z Rosją 
sowiecką, jak z popieraniem tych 
państw wszędzie tam, gdzie ich 
interesy wchodzą w kolizję z in­
teresami Niemiec. A więc i w 
Hiszpanji, konsekwencją tego bę­
dzie popieranie Sowietów prze­
ciwko polityce Niemiec i Włoch, 
czyli przeciwko powstańcom.

Ja życzyłbyjm sobie, aby Frań 
cja i Polska gwarantując sobie 
nawzajem nienaruszalność tery- 

torjalną, uprawiały politykę 
pokojową wobec Niemiec, poli­
tykę współpracy z Niemcami na 
terenie Europy i otwarcie mówiąc 
politykę wspólnego zabezpieczenia 
się od bolszewików od zewnątrz 
i od wewnątrz naszych krajów.Cat.

W W A R S Z A W I E  
„S Ł O W 0“

le it  do nabycia w kioaka 
■a Kfakowskiem Przedmieścia 

koło hotelu E aropejskiego  
oraz na dworca.

OSZCZĘDNOŚĆ ŹRÓDŁEM  
narodowej kapitalizacji

W  pow. rówieńskim, w uroczysku Karłowszczyzna, odbyło się w '.b. niedzie 
lę uroczyste poświęcenie, wzniesionego staraniem  okolicznych osadników woj 
skowych, b. ułanów Krechowieckicb,kościoła pod wezwaniem Królowej Ko 
ronv Polskie:, żóieeie nasze nrzedst.awin w i .luk nrmlny tei nowei świątyni.

Pomimo widocznego odpręża­
nia na najbardziej zagiożonym 
odcinku naszego gospodarstwa 
narodowego, mianowicie budżetu, 
w dziedzinie naszej wytwórczości 
wciąż jeszcze trwa martwota. W 
tych warunkach więcej niż kiedy­
kolwiek należy gromadzić środki 
finansowe, któreby można było 
użyć do pobudzenia sił w ytw ór­
czych. Badając różne środki, za 
pomocą których świat usiłuje zwal 
czyć obecny kryzys gospodarczy, 
przychodzimy do przekonania, 
że środki te zawodzą, jeśli się 
zapomina o starej prawdzie, że 
jedynie oszczędności tworzą fun­
damenty zdrowych stosunków go­
spodarczych.

Jeśli wsziędzie i wszyscy będą 
oszczędzać, wówczas powstanie 
w całem gospodarstwie ład i po­
rządek. Z porządkiem tym po­
wraca zaufanie do zobowiązań, a 
tem samem zwiększa się ochota 
do finansowania wytwórczości. 
Zwiększona wytwórczość prow a­
dzi do ożywienia obrotów handlo­
wych. Zwiększają się zarobki, 
rośnie siła nabywcza ludności. O- 
szczędności bowiem umożliwiają 
kredyt, kredyt umożliwia podej­
mowanie różnych kombinacyj wy- 
TWÓrczych, które przynoszą zno­
wu dochód i zwiększają oszczęd­
ności. Każdy więc obywatel, kt ó­
ry rozumnie oszczędza, możli- 
wia pracę innym obywatelom, po­
większając tem. samem dobrobyt 
narodu. Jeden z wielkich mężów 
stanu powiedział, że jeżeli o- 
szczędzanie jest rozsądnem ograni 
czeniem wydatków zbytkownych,a 
nie zmniejszeniem wydatków zdro 
wych i pożytecznych, to wzmac­
nia naród i uszlachetnia charakter 
obywateli.

Dzień Oszczędności-, który ob­
chodzimy po raz jedenasty w Nie­
podległej Polsce, ma nam uprzy­
tomnić szlachetną ideę oszczędza­
nia, m a nam przypomnieć obo­
wiązki w stosunku do samego 
siebie i do narodu, którego je­
steśmy cząstkami.

Zróbmy w tym Dniu Oszczęd­
ności bilans i zapytajmy się, coś­

my dotychczas na polu oszczędza­
nia zrobili?

Głównemi zbiornicami oszczę­
dności w Polsce są kasy oszczę­
dnościowe z P.K.O. na czele.

Jeszcze w  roku 1928, t. zn. w 
okresie najlepszej konjunktury 
suma wkładów we wszystkich ka­
sach oszczędnościowych wynosi­
ła 670 milj. zł. podczas gdy na 
koniec 1935 r. suma wkładów 
wzrosła do 1.593 jnilj. zł.

Imponujące wprost są cyfry roz 
wojowe P.K.O. Liczba wkładów, 
wynosząca w r. 1926 113 tysięcy, 
dziś wynosi około 2.200.000 zl. 
Suma wkładów oszczędnościo­
wych, wynosząca w 1926 r. za­
ledwie 25 miljonów złotych na 
koniec 1935 roku wynosi prawie 
670 miljonów. Dziś prawie co 
14-ty obywatel posiada książecz­
kę oszczędnościową P.K.O. nie
mówiąc już o innych, równie wspa 
niałych wynikach działalności tej 
potężnej instytucji oszczędnościo­
wej.

W  ciągu kilkunastu zaledwie 
lat P K.O. zdołała osiągnąć p o ­
ziom dorównywujący najlepiej 
zorganizowanym instytucjom za­
granicznym, stając się jednocze­
śnie prawdziwą Skarbnicą Naro­
dową oszczędności krajowych, z 
których korzystają w formie kre­
dytów wszystkie dziedziny życia 
gospodarczego.

Wspaniale to wprawdzie wyni­
ki, ale możliwości ich uwielokrot 
nienia nie są dotychczas wyczer­
pane. Należy dążyć do takiego 
stanu, by każdy obywatel po­
siadał własną książeczkę oszczę­
dnościową P.K.O. W  interesie wla 
snym i kraju powinniśmy wszyscy 
pamiętać i wprowadzać w czyn 
słowa, wypowiedziane swego cza 
su przez Pana Prezydenta R. P., 
które brzmią- „Naród, w którym 
oszczędzanie stało się przyzwy­
czajeniem każdego obywatela, bu 
duje swe gospodarstwo na trwa­
łych fundamentach".
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O S Z C Z Ę D Z A J
w Polskim 'Spółdzielczym Banku Rzemieślniczym

w W i l n i e  
ULICA PORTOWA Nr. 28 — TEL. 8-22.

Bank przyjmuje^drobne oszczędności od i-go złotego i większe wkłady
na solidne oprocentowanie

U l i i e l i  s * y n  c z ł o a k a a i  p j ż y c r : c  m  c s l e  p r j d u i c y j i e  i t  s p ł a t ą  j e d n o r a z o w ą  l a b  r i t i m i .
Z a ł i t w i a  o p e r a c j e  i n k a s o w e .  S a n a  c r y a n y  c o d d e u a i e  o p r ó c i  ś w i ą t  i n i e d z i e l  w  g o d z .  9 — 11 r a n a  i 5 — 7  w l e c z .  

C z f m t o w i e  B « a k «  a a  t o - z a l e c z e n i  n a  w y a a d e c  ś m i e r c i  -w K " * i «  P o t r z e b  a w e l .

Szpada dla płk. Moscardo?
PARYŻ, PAT. Dziennik „Echo de 

Paris“, który w swoim czasie ogłosił 
subskrypcję publiczną na szpadę hono­
rową dla obrońcy Alcazaru płk. Moscar 
do, ogłasza dzisiaj, że subskrypcja 
przyniosła około 100.000 frs., tak, że 
po zakupieniu szpady i odznaki hono­
rowej pozostanie jeszcze poważna su­
ma, o której przeznaczeniu dziennik o- 
gjosi za kilka dni.

Bank

Wjjia 2i  Mmi li w i ł  Sowietów 2 l i p t i
TOLEDO. Pat* Pod lllescas wzięto do niewoli 

przeszło 120 żołnierzy wojsk rządowych, którzy w 
poniedziałek opuścili front Samosierry i Guadarramy

Oświadcz li oni, że od 4 dni dowództwo znaj* 
duje się w rękach generała, mówiącego tylko po ro­
syjsku i wydającego rozkazy za pośrednictwem se­
kretarki, młodej Rosjanki władającej językiem hisz­
pańskim

Przeciwnatarcie sowieckich czołgów
LA CORUNA, PAT. W edług komunikatu oficjalnego wojsk pow stań­

czych na odcinku Teruel kolumna rządowa zaatakowała pozycje powstańcze, 
ale została odparta z wielkimi stratam i

Na froncie Escurialu powstańczy poczynili postępy. W ojska rządowe co­
fają się w kierunku Madrytu, ścigane przez samoloty. Wielka liczba milicjan­
tów, walczących po stronie rządu, przeszła na stronę powstańców.

Na odc:nku Terre jon Sesena silne oddziały rządowe zaatakowały pozy­
cje powstańców. W  natarciu brało udział 40 TANKÓW, POCHODZENIA SO­
WIECKIEGO, PROWADZONYCH PRZEZ ŻOŁNIERZY SOWIECKICH. Celem 
natarcia było przerwanie lmji powstańców, ale zamiar ten nie udał się.

Atakujący zostali odepchnięci i wycofali się, pozostawając na placu w ał­
ki setki zabitych.

W  ręce powstańców dostało się 13 tanków.

Madryt był ponownie bombardowany przez samoloty powstańcze. Na 
froncie Guadalajara kolumny wojsk powstańczych posuwają się naprzód.

Karliści idą na front
SEWILLA, PAT. Z Sewilli wychod tą silne oddziały „Rekete“   karli-

stów, udających się_na front. Do organizacji te j przymknęły wszystkie partje 
i odcienie monarchistyczne. Organizacja ta  cieszy się coraz większymi wpły­
wami, mając w szeregach Swych liczne rzesze ze wszystkich sfer społe­
czeństwa.

Bombardowanie pociągów z milicjantami
TENERYFA, RAT. Samoloty powstańcze zbombardowały wczoraj sta­

cję kolejową w Madrycie w chwili, gdy kilka pociągów, wypełnionych milicjan-| 
tami wyruszało na front.

Na odcinku Escurial strącono dwa samoloty rządowe.

Jadą oglądać mieszkania w Moskwie
RZYM, PAT. Agencja Stefani donosi z San Jean de Luz:
Delegaci rządu madryckiego wsiądą na statek sowiecki w Barcelonie, 

aby udać się do Moskwy na obchód 19-tej rocznicy rewolucji sowieckiej.
Do delegacji należą mjr. de Pa blo j dziennikarz Absytua.
W  tych dniach przybywa do Barcelony na inspekcję lotnictwa kataloń- 

skiego lotnik sowiecki generał Eidemann.
* * * * * * ** * * * * * * * * 1 * * * * * * * * * * * * * ** * * * * * *
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ODDZIAŁ w WILNIE
ul. Śniadeckich 8.

Wykonuje wszelkie czynności bankowe. Bank posiada 19 Oddziałów 

w kraju, oraz korespondentów we wszystkich większych miejsco­

wościach w kraju i ważniejszych miastach zagranicą. Przyjmuje 

wkłady płatne natychmiast, jak również terminowe, oraz na książecz

k: o sz cz ęd n o śc i.

j Wkłady Oszczędnościowe w  Banku Gospodarstwa Krajowego gwa  

rantow ane są przez Skarb Państwa.

r*r,(HF

NIEPEWNY LOS WYWIEZIONEGO ZŁOTA

ODCZYT PAUL VALERY‘EGO

PARYŻ, PAT. Znany publicysta 
francuski d ‘Ermesson notuje na łamach 
„Figaro * pogłoskę, kursującą szeroko 
w sferach paryskich, iż złoto hiszpań­
skie banku narodowego, złożone zosta 
ło w oddziale banku Francji w  Tulu­
zie i to  na nazwiska ministra spraw  za 
granicznych rządu madryckiego d«I 
Vayo. am basadora Hiszpanji w  P ary­
żu Araquistan oraz dyrektora w mini-

Bank Towarzystw Spółdzielczych sP. akL
ODDZIAŁ W  WILNIE

BANK DEWIZOWY
Ul. Adama Mickiewicza Nr. 29 (dom własny)

Załatwia s-ybko i tanio wszelkie operacje bankowe.

Korzystna lokata wszelkich oszczędności zwrotnych na każde żądanie.

22 t t t i w j i ł  r. 1937-1931
i projekt ustawy skarbowej

WARSZAWA, PAT. W czoraj w in 
stytucie francuskim w Warszawie odby 
ła się pod przewodnictwem am basado­
ra Francji Noela uroczystość otwarcia 
roku akademickiego, uświetniona odczy 
tem znakomitego poety Paul Vale- 
ry ‘ego.

Zebranie zagaił dyrektor instytutu 
francuskiego Henri Mazeaud, dając 
krótkie sprawozdanie z ub. roku stu- 
djów w instytucie i podkreślając przy- 
tem stale zacieśniającą się współpracę 
instytutu z Uniwersytetem Józefa Pił­
sudskiego i zapo.^Ldając m. in. cykl 
wykładów prof. T. Zielińskiego.

Następnie dyr. Mazeaud ziwrócił się 
( do słuchaczy instytutu, tych — jak się 

wyraził — „szermierzy w  dziele zbli­
żenia intelektualnego między Polską a 
Francją".

Po przemówieniu dyr. Mazeaud, p. 
am basador Noel dokonał wręczenia 
dyplomów absolwentom instytutu.

Następnie wśród wielkiej ciszy 1 o- 
gromnego zainteresowania zabrał głos 
Paul Valery. Prelegent rozpoczynając 
swój odczyt, spojrzał na zegarek, mó­
wiąc: „Jest w tej chwili godzina pól

sterstw ie skarbu hiszpańskiego Ra- 
mosa.

D‘Ormesson stwierdza, iż wszyscy 
dyrektorzy banku hiszpańskiego zapro 
testowali energicznie przeciwko tego 
rodzaju sposobowi deponowania zło­
ta, będącego własnością państwa.

Publicysta zapytuje jednocześnie, 
czy oddział banku Francji w Tuluzie 
upoważniony był do  prźyjmowania n a ; do 7-ej. Równo 65 lat temu przyszed- 
nazwiska osób prywatnych złota, o ; łem na świat".
ktćrem wiedział, iż jest własnością Poeta omawiał na wstępie wpływ, 
państw a hiszpańskiego, oraz — co ‘ iak« wywarło morze oi pejzaż nadmor
będzie, gdy inny rząd hiszpański zażą­
da zwrotu depozytów w  kruszcu, któ­
ry jest podstawą waluty hiszpańskiej.

Jest rzeczą niemożliwą, by w takim

ski, wśród którego spędzał swe młode 
lata, na kształtowanie się jego psy­
chiki.

Mówił o swych latach szkolnych., 
służbie w  wojsku i zatrzymał się dłu-

wypadku rząd francuski, któremu z n a - ; żej na pierwszem swem spotkaniu w 
ne jest dokładnie istotne pochodzenie' miejscowości Aigu^s Mortes z Pierre 
złota zdeponowanego w Tuluzie, mógł Luys‘em, z którym złączyła go następ
odmówić jego wydania. W każdym ra­
zie — dodaje publicysta — spraw a zło­
ta  hiszpańskiego jest dla Francji za­
gadnieniem delikatnem i skomplikowa­
łem .

nie wielka przyjaźń i który „wciągnął" 
go do pracy literackiej. Zaczął zamie­
szczać odtąd wiersze w czasopismach 
literackich.

Szerzej omówił prelegent symbo-

WARSZAWA, PAT. Dnia 30 paź- jekt dekretu Prezydenta Rzeczypospo- 
dziernika r. b. odbyło się pod przewód- litej o zmianie niektórych przepisów o 
mctwem p. prezesa Rady Ministrów państwowym podatku gruntowym, któ 
gen. Sławoj - Składkowskiego posie- ry upraszcza 1 ujednolica obowiązują- 
dzenie Rady Ministrów. i ce przepisy, nie zmieniając ani syste-

Na posiedzeniu tem Rada M inistrów ' mów opodatkowania, istniejących w 
uchwaliła preliminarz budżetowy na r . ■; poszczególnych dzielnicach, ani wyso- 
1937/38 wraz z projektem ustawy j kości obciążeń gruntów.
skarbowej na ten okres.

Preliminarz ten jest wyrazem nie­
złomnej woli rządu utrzymania nadal 
równowagi budżetowej przy realnem 
preliminowaniu zarówno wydatków, 
jak i dochodów.

Preliminarz budżetowy 1937/38 za­
myka się w dochodach i 
kw otą 2.293 miljonów zł.
nadwyżką dochodów nad w ydatkam i 

Budżet na rok 1936/37 ustala, jak 
wiadomo, wydatki i dochody w kwo­
cie 2.221 mil jonów złotych — nowy 
preliminarz jest zatem wyższy o kwo­
tę 72 miljonów zł., czyli o 3,2 proc.

W zrost ten spowodowany został 
koniecznością podwyższenia obsługi dlu 
gów z lat ubiegłych, a  nadto koniecz­
nością pokrycia zobow ązan skarbu 
państwa, wynikających z ukończonej 
akcji oddłużenia ronictwa. Z tych tylko 
powodów wzrosły wydatki o kwotę o- 
krągło 34 miljony zł.

Z budżetów poszczególnych mini­
sterstw zwiększono przedewszystkiem 
budżet Ministerstwa W. R. i O. P. o 
7'/2 miljonów zł., a  Komunikacji o  6 !/> 
miljonow zł. — na spłaty zobowiązań 
z tytułu inwestycyj wodnych.

Pozostałe ministerstwa zostały bądź 
obniżone, względnie utrzymane na po­
ziomie budżetu 1936/37, bądź wresz­
cie w celu urealnienia wydatków nie­
znacznie podwyższone.

_ Zwiększenie kwoty dochodów o 72 
tniljony zl. zostało osiągnięte przez 
zwiększenie niektórych wpływów, zgod 
o k  z wynikami wykonania bud :etu 
bieżącego twzv równoczesnem obni­
żeniu lub skreśleniu tych dochodów 
administracji i wpłat niektórych przed­
siębiorstw, które w r. 1937/38 nie mo­
gą być przewidywane w wysokości u- 
stalonej -ia rok 1936/37.

adto Rada Ministrów przyjęła pro-

Skolei Rada Ministrów uchwaliła 
projekt dekretu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w sprawie zmiany rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dn. 27 października 1933 r. o państw o­
wym podatku o uboju. Dekret ten ze 
względu na specjalną sytuację ziem 

wydatkach ’ wschodnich wprowadza nową, obniżo- 
z drobną ną do połowy obecnie obowiązującą

stawkę państwowego podatku od uboju 
na obszarze województw: nowogródz­
kiego, poleskiego, wileńskiego i wołyń­
skiego oraz niektórych powiatów w o­
jewództwa białostockiego.

Pozatem Rada Ministrów przyjęła 
m. in. projekty następujących dekre­
tów  Prezydenta R. P .:

Praw o karne skarbowe, o polskim 
instytucie rozrachunkowym, o ulgach 
w  spłacie niektórych zobowiązań gmin 
wiejskich, o sfinansowaniu robót, zwią­
zanych z obwałowaniem Wisły na od­
cinku Oświęcim — Sandomierz, ora2 
o upoważnieniu ministra Przemysłu 1 
Handlu do regulowania połowów ryb 
morskich i Ich przewozu.
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Zamach stanu w Bagdadzie
tychm iast utw orzył gabinet obejmując 
także tekę spraw  wewnętrznych. Za - 
mach stanu  odbył się bez zajść, w Bag 
dadzie panuje spokój. K oła urzędowe 
angielskie nie posiadają wiadomości 
podłożu tego przesilenia.

Awantury marynarzy angielskich
spowodowały incydent japońsko-angielsfej

LONDYN. P at. R euter donosi: W ed 
ług inform acyj otrzym anych przez ko 

! ła  urzędowe zamach stanu został doko 
nany w Bagdadzia dnia 29 bm. A rm ja 
zażądała od prem jera Jasim  - Paszy 
podania się do dym isji. P rem jer ma­
jąc przed sobą do w yboru rew oltę woj 
skową lub dym isję o godz. 13-tej dn. 
29 bm. wręczył królowi Gazi I  dymi - 
sję gabinetu. K ró l zam ianował prem  - 
jerem  H ikm et - Sulejm ana, k tó ry  na

JEROZOLIM A. P at. Dwa bataljony 
wojsk bry tyjskich  w Palestynie są ge 
towe do wymarszu do B agaaau wobec 
ostatnich wydarzeń.

Samoloty nad Bagdadem
K A IR . P at. W edług inform acji o t­

rzym anych z Bagdadu, decydującą ro 
lę w zamachu stanu  dokonanym w I r a ­
ku odegrał przywódca K urdów  Begid 
ky.

D nia 29 bm. zrana ukazały się nad 
m iastem samoloty, z których zrzucono 
podpisane przez wodza K urdów  odez 
wy wzywające Jassin i - Paszę do dymi

sji.
Po dwóch godzinach samoloty pow­

róciły i zrzuciły k ilka bomb w okolicy 
gmachu rady  m inistrów. W ówczas Ja  
sim - P asza podał się do dymisji..

Nowy prem jer H ikm et Sulejm an ma 
la t 47, kształcił się w Stambule, dwu 
krotnie był już m inistrem  spraw iedli­
wości i  spraw  wewnętrznych.

TOKJO. P at. A gencja Domei o g ła ­
sza oświadczenia przedstaw iciela ja  - 
pońskiego m in istra  spraw  zagranicz - 
nych w sprawie zajść z m arynarzam i 
brytyjskim i w K eeplung n a  Formozie. 
Spraw a ta  dotychczas nie by ła poru - 
szana z dwóch względów: Po pierwsze 
ze względu n a  przyjazne stosunki an ­
gielsko - japońskie, po drugie z powo 
du nie zakończenia dochodzenia. Po - 
nieważ jednak zniekształcona w ersja 
o zajściach ukazała się w prasie b ry  - 
ty jsk iej przedstaw icel japońskiego m i’ 
n isterstw a spraw  zagranicznych podaje 
do wiadomości streszczenie rapo rtu  po 
licyjnego. Do portu  w K eeplung przy­
było 11 łodzi podwodnych angielskich. 
M arynarze brytyjscy wysiedli na ląd 
6 bm. o godz. 11 a powrócili na pokład 
swych okrętów  o godz. 1-ej 9 bm. W  
tym  czasie wydarzyło się 21 incyden - 
tów, W które wmieszani byli bryty jscy  
m arynarze.

Zaczęły napływać skargi od szoferów 
I właścicieli kawiarń, dancingów i  her­

baciarni. Brytyjskim  m arynarzom  za - 
rzucano niezapłacenie rachunków, zni­
szczenie mebli i  niewłaściwe zachowa­
nie się w stosunku do kelnerek. Licząc 
się z tradycjną angielsko - japońską 
przyjaźnią, władze lokalne Formozy 
nie dopuściły do prasy  tych incyden - 
tów.

Co się tyczy twierdzenia, jakoby 3 
m arynarzy zostało pobitych przez po­
licję, przedstaw iciel japońskiego m ini 
ste rs tw a spraw  zagranicznych oświad­
czył, iż policja stanowczo tem u prze - 
czy.

W edług rap o rtu  policyjnego, trzech 
m arynarzy bry tyjskich  o k tórych je s t

rocfim ai™  koemetyk* KLYTIA *JH» PUDRY KREMY

mowa spóźniło się n a  pociąg w Taiho 
ku, byli oni zmuszeni w ynająć taksów 
kę i przybyli do Keeplung w krótce p* 
północy. W szyscy byli nietrzeźw i i  kłó 
ciii się z szoferem o zapłatę. M aryna­
rze zostali odprowadzeni do komisar- 
ja tu , gdzie jednakże zachowywali się 
w dalszym ciągu tak niewłaściwie, iż 
trzeba było zwTÓcić się do oficerów 
bry tyjskich by ich zabrali z knm isarja  
tu. P rzedstaw iciel japońskiego m in is ­
te rstw a spraw  zagranicznych dodał, iż 
okręty brytyjskie po tych  incyden - 
tach  sta ły  jeszcze w K eeplung dw a dni 
władze bry tyjskie nie zgłosiły jednak­
że żadnej skargi i dopiero niedawno 
b ry ty jsk i am basador interwenjow ał w 
te j sprawie w japońskiem  m inisterst - 
wie spraw  zagranicznych. W ładze ja ­
pońskie poleciły przeprow adzenie jak  
najsurowszego dochodzenia sądowego.

Zamiast obchodu —  
70 samolotów

N ANKIN. P a t. Dla uczczenia 50-tej 
rocznicy urodzin Czang - K ai - Szeka 
społeczeństwo chińskie złożyło rządowi 
w ofierze przeszło 70 samolotów bom­
bardujących najnowszej k o n stru k c ji 

Uroczystości urodzin Ozang - K ai - 
Szeka odbyły się w dniu wczoraj szym. 
Liczba nowych samolotów wzrośnie do 
100-tu, ponieważ oprócz daru  złożone 
go wczoraj oddano do dyspozycji jesz­
cze 10 miljonów dolarów chińskich z 
o fiar zebranych n a  zakup samolotów 
do dyspozycji solenizanta.

lizm w literaturze, którego stał się w y­
razicielem.

Następnie Valery wspomniał o szko 
le realistycznej (Zola, Goncourtowie) 
i o szkole Parnasu, poczem szczegóło­
wiej omówił rolz i wpływ, jaki wywar­
li na nim Mallarme, a  następnie Huts- 
man. Mówił dalej o poecie am erykań­
skim Griffinie de Regnier, Verlainie.

Wspomniał dalej w jakich okolicz­
nościach powstał pierwszy jego wybór 
poezyj, na który złożyły się przedruki 
z czasopism oraz jego poemat „Le Jeu 
ne Parąue". Prelegent wyraził w resz­
cie swe credo poetyckie, wyrażając 
żal spowodu zanikania symbolizmu, 
który — zdaniem jego — jest warto- 
‘cią nie tyle estetyczną, ile etyczną.

Odczyt, wygłoszony z niezwykłą 
prostotą i wdziękiem, przyjęty był go­
rącymi oklaskami publiczności.

TEATR MUZYCZNY
. L U T N I

W ystępy Elny Gistedt.
Dziś PREMJERA

Księżniczka 0-la-la
Teatr na Pohulance

«>

C ii i  o godz 8 m. 15 wlecz.

Ludzie na krze"
C e n y  M i e j s c  z w y c z a j n e .

Baldwin przeciw 
ustrojowi państwa 

totalnego
LONDYN. P at. O statniem i mówca - 

mi we wczorajszej debacie w Izbie 
Gmin byli po stronie opozycji posło - 
wie Noel Backer i A ttlee z Labour 
P a r ty  a po stronie rządu prem jer Bal 
dwin.

Backer w ysunął tezę, że samo p o w ­
strzym anie dostaw  broni i am unicji nie 
stanowi jeszcze w sobie isto tnej niein 
terw encji.

A ttlee postaw ił py tan ie ja k ą  będzie 
po lityka rządu brytyjskiego w stosun­
ku do H iszpanji w przyszłości.

Baldwin zam ykając debatę opowie­
dział się stanowczo za nieinterw encją.

Dach k tóry  przecieka należy popra­
wić, a nie zryw ać albowiem inaczej zo 
stanie się wogóle bez dachu nad głową 
Czyniąc aluzję do układu nieinterw en 
cji, jako zabezpieczenia od gorszych 
konsekw encji Baldwin w ystąpił z go­
rącą obroną dem okracji zalecając s ta ­
nowisko Anglji, jako najbardziej zdro 
we. Nawołując do jedności wewnętrz­
nej szef rządu W ielkiej B ry tan ji a  ró 
wnocześnie przewodniczący stronnict - 
wa konserw atystów  wypowiedział się 
zdecydowanie w jednakowym  stopniu 
przeciwko komunizmowi jak  i  faszyz - 
mowi.

Oba te  skrajne p rądy  Baldwin poró 
w nał do wojen religijnych, w których 
ludzie, w yznający jedną w iarę gotowi 
są walczyć i zginąć dla abstrakcji. O- 
ba te  p rądy  Baldwin określił jako nie 
przedstaw iające d la A nglji żadnej w ar 
tości i pozbawione wszelkich podstaw.

Ten osta tn i ustęp mowy prem jera 
wypowiedziany był z w ielką mocą prze 
konania i  dowiódł, że Baldwin bynaj - 
mniej nie u tracił niczego ze swej ży - 
wotności, gdy chodzi o obronę naczel - 
nej zasady życia angielskiego. Przem ó 
wienie prem jera przyjęte zostało przez 
większość izby owacyjnie.

CENTRALA: 
Wilno. 

MICKIEWICZA 8
Telefony  

316, 408, 445, 8 <6.

WILEŃSKI 
PRYWATNY BANK HANUL0WY S A.

założony w 1871 r.
Załatwia wszelkie operacje wchodzące w zakres banko­

wości. Przyjmuje wkłady na oprocentowanie. 
Uakatejznis przekazy krajowe i zagraniczne 

oraz do LITWY i ROSJI
W v n * i m o i e  k a s e t k i  ( ' a f c s )  w  p o d z i e m n y m  s k a r b c u  s t a l o w y m ^

ODDZIAŁY:

Warszawa
Lida

Suwałki
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Z Polskie] Macierzy 
Szkolnej

Rada Powiatowa w Głębokiem
p r z y z n a ła  na D ra c e  oświatowe Kotu 
P. M. S. w Głębokiem zł. 1.100. Z su­
my tej Koło przeznaczyło zł. 500 na u- 
r u c h o m ie n ie  prywatnej szkoły powsze­
chnej w Sinicy g m . hermanowickiej o- 
raz zł. 600 na oświatę pozaszkolną.

Zarząd Miejski m. Dzisny przezna 
czył na fundusz bibljotek ruchomych '■ 
Koła Polskiej Macierzy Szkolnej w 
Dziśnie zł. 120. Zarząd Koła przygo­
towuje 10 kompletów bibljotek rucho-1 
mych na teren okolicznych g m in .

 o------

Ukarani ad^inistrarvfnie
WILNO. Starosta grodzki ukarał La 

zarza Basa (Bonifraterska 12) za opil­
stwo i zrywanie szyldów na ulicy Mic­
kiewicza grzywną zł. 20 z zamianą na 
10 dni aresztu

Za tajny ubój i wprowadzanie w 
obrót mięsa niestemnlowcnego ukara­
no Dawida Kalinowskiego (Trzeciego 
Maja 9 m. 7), Afroima Berlina (Pawia 
11), Rachmiela Penzida (Kijowska Ol) 
po jednym miesiącu aresztu bezwzględ 
nego oraz Szmula Szapira (Lipowa 28) 
karą zł. 50 grzywny z zamianą na 14 
dni aresztu.

UAragz! P T. odwiedzający 
groby!

Przy kościele po - Bernardyńskim 
i na cmentarzu po - Bernardyńskim w 
dniach 1 i 2 listopada r. b ., Zarząd 
„Ochronki dziennej" przy ul. Dar 6, 
uruchomi kiosk ze sprzedażą po naj­
niższych cenach świec, lampek i cho­
rągiewek do dekoracji grobów.

P. T. odwiedzających groby prosi­
my o łaskawe poparcie naszej rozsprze 

i dąży, gdyż otrzymany zysk w całości 
przeznacza się na rzecz Ochronki.

Osadnik —  wójtem 
z nominacji

G-ŁĘBOKIE. S tarosta  dziśnieński 
mianował A lfonsa Kondrackiego z P ro  
zorok kom isarskim  w ójtem  gminy P li 
sa, wobec niedojścia do skutku dwu - 
krotnych wyborów w ójta  przez radę 
gminną. Nowomianowany w ójt złożył 
w dniu 29 bm. przed s ta rostą  przysię 
gę służbową.

K ondracki je s t osadnikiem wojsko­
wym.

Zabrał córką, bądąc 
ku temu uprawniony

WILNO. Par> Hryszkiewicz, o któ­
rym wczoraj pisaliśmy, że zabrał córkę 
u swej b. żony, pros; wyjaśnić, że 
działał całkiem prawnie, opierając się 
na decyzji władz sądowych, które po- 
r uczyły mu opiekę nad dzieckiem.

HOŁD MARSZAŁKOWI
w Dniu Zadusznym

W dniu święta zmarłych, 2 listopa­
da, odbędzie się w godzinach wieczo­
rowych na Rossie — z inicjatywy orga 
nizacyj b. wojskowych i organizacyj 
przysposobienia wojskowego — złoże­
nie hołdu pamięci Wielkiego Mar­
szałka.

mowaniu, uda się pochód na Rossę.
W  imieniu wszystkich organizacyj 

złożony zostanie jeden wspólny wie­
niec, w którym umieszczona zostanie 
tarcza ze znaczkami biorących udział 
w uroczystości organizacyj.

KRONIKA WILEŃSKA

Autobusy na cmentarze 
w Dniu Zadusznym

W ILNO. Dnia i i 2-go listopada 
1936 r. od Brodź. TO-ej rano będą uru  
chomionc autobusy n a  cm entarz Rossa 
od pl. K atedralnego, róg- Królewskiej 
i od O strej Bram y — róg Piw nej, ora* 
na 'Cmentarz B ernardyński od ul. K ró­
lewskiej — róg Zunikowo.jWgBna. bilo 
tu na cmenlar/. Rossa od pl. K atedral 
nego 30 gi\, od O strej Bram y 15 gr. 
Cena biletu na Cm entarz B cm ardyńs 
ki — 20 gr. Częstotliwość zależy od 
frekwencji.

Bilety v, przesiadaniem  można naby 
wać na wszystfciV.lt Lujach z dopłatą 15 j 
gr. dijjjiiorninlnego biletu. P rzesiadać j 
należy na cm entarz Rossa pęz.y ul. ) 
Krofcwskie.j i O strej Bramie, n a  cmen : 
ta ,■/ Bernardyński p rzyJn l. K rólew  -

Bliższych informacyj udziela oraz 
Organizatorzy zapraszają do udzia- zgłoszenia i znaczki organizacyjne z 

łu wszystkie organizacje społeczne, sto J udziałem przyjmuje do godz. 12-ej dnia 
warzyszenia i związki, pragnące ucze- j 2. 11. Komenda Podokręgu Z w. Strze- 
stniczyć w hołdzie. leckiego (ul. Wielka 68 m. 2, telefon

Zbiórka pocztów sztandarowych i 
delegacyj odbędzie się na Placu Ratu­
szowym o godz. 17,30, skąd po ufor-

18-23).
Specjalne zaproszenia nie będą roz­

syłane.

Zijście przed kościołem św. Mikołaje
W ILNO. G rupa wyrostków żydów - 

skich kręcąc się koło kościoła św. Mi­
kołaja niewłaściwem zachowaniem się 
zwróciła n a  siebie uwagę przechodniów

którzy oburzeni wybrykam i zażądali 
usunięcie się z pod kościoła.

Gdy żądanie nie odniosło skutku  we 
zwano policję, k tó ra  rozpędziła zebra 
nych.

SOBOTA

D iii
Syatferjm ia 

Jatre 
V. Świętych

31 i, 6.24
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WCZORAJSZE ZAJŚCIA HA U. S. B.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADO 
MET EORELOGICZNEGO U. S.B

W  WILNIE 
Z dnia 30 października 1936 r.

Ciśnienie średnie: 766.
Temperatura średni: + 8. 
Temperatura najwyższa: +10. 
Temperatura najniższa: + 6.
Opad: 2,2. ,
W iatr: południowo - wschodni. 
Tendencja: zwyżkowa.
Uwagi: pochmurno, deszcz. 

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pan 

stwowego instytutu Meteorolo­
gicznego w  Warszawie 

do wieczora dnia 31 października 1936 
Przeważnie pochmurno i deszcze. 
Laickie ochłodzenie 
Umiarkowane w iatry  z kierunków 

póhioem-eh.

si „ 7A  S A M  A  
Ś W IE Ż A  C E R Ą ..1

$ G D YZ DELIKATNA SKO RA 
DZIECKA, K O C H A N IE , W Y M A  
G a  BARDZO
ł a g o d n e g o
V.\TtA.

ZABURZENIA ŻOŁĄDKA I JE L IT
Specjaliści uh o rób żołądka oświadcza­
ją, że naturalną wodę gorzką |,F R  AN 
CISZKA - J()Z E F -V ‘ można gorąco 
polecić .jako bardzo skuteczny środek 
domowe.

■ otx,.

WILNO. W czoraj rano na pierw­
szym roku prawa na krótko przed w y­
kładem prof. Bossowskiego, zebrani w 
sali studenci zażądali od słuchaczy - 
żydów zajęcia osobnych ławek.

Żydzi widząc solidarną postawę 
młodzieży polskiej, a  jednocześnie nie 
chcąc usłuchać wezwania, poczęli opu­
szczać salę, przyczem jeden z nich 
rzuci! obraźliwą uwagę pod adresem 
interweniujących. Wynikło zajście, w

rezultacie którego 3-ch żydów potur­
bowano.

Na wieść o zajściu zjawił się rektor 
Jakowicki, który po uspokojeniu zebra­
nych powiadomił, że wykład spowodu 
nieprzybycia profesora Bossowskiego 
nie odbędzie się i wezwał słuchaczy do 
opuszczenia sali.

Zaraz po tern w  okolicy Uniwersy­
tetu ukazały się posterunki policyjne, 
lecz wychodzący studenci spokoju w 
mieście nie zakłócili.

DYŻURY APTEK
Dziś dyżurują apteki: Sarola

(Zarzecze 22), Rodowicza (Ostro 
bramska 4), Romeckiego (Wilens 
ka 8), Augustowskiego (Mickiewi 
cza 10).

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

C eey przystępne. Telefony w po­
kojach. Wiada o so b o w i.

t*  nobójstwo
DZISNA. Do szpitala państwowego 

w  Głębokiem przywieziono Annę Wój- 
cikową, mieszkankę .wsi Nowiki, gm. 
pliskiej, ciężko poranioną. Przesłucha­
na przez władze sądowe w Głębokiem 
oświadczyła ona, że, idąc tego dnia z 
mężem swym Władysławem Wójcikiem 
ze wsi Nowiki do Głębokiego, została 
w lesie uderzona prze? męża kilkakrot­
nie nożem w brzuch. Po zranieniu żo­
ny Wójcik myśląc, że ranna nie żyje, 
pozostawił ją w lesie, a sam oddali! 
się. Przypadkowo przejeżdżający wie­
śniak zabrał ją  na wóz ! przywiózł do 
szpitala.

°odcjrzany Wójcik został zatrzyma 
ny i osadzony w areszcie. Stan zdrowia 
Wójcikowej jest b. ciężki.

BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH
SP Akc.

INSTYTUCJA CENTRALNA W  POZNANIU
Rok założenia 1885 --------------------------- —— Rok założenia 1885

Oddział w Wilnie —  ul. Mickiewicza 19
Sieć Oddziałów Banku obejmująca wszystkie większe miasta Polski, rozgałęzione stosunki z kores.pon 
dentąmi we wszystkich większych centrach handlowych świata —  zapewniają sprawne wykonanie

wszelkich zleceń.
OD WKŁADÓW CHRONIONYCH BEZWZGLĘDNĄ TAJEMNICĄ BANKOWĄ PŁACIMY: 8

OD OSZCZĘDNOŚCI DO 5 i pó ł PROC. ROCZNIE. §
OD TERMINOWYCH DO 6 i pół PROC. ROCZNIE. S

nliilo iiiijili /  - 1
GRASUJĄ j  MIEŚCIE DOKONUJĄC ZUCHWAŁYCH WŁAMAŃ

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Czarnowski Bronisław z Wilejki, 
Talman Czesław z W arszawy, Warhold 
Stanisław z W arszawy, Gaić Antoni z 
Nowogródka, Tessówna Jadwiga z 
W arszawy, Abramson Jakób z Warsza 
wy, Disons Ordon z Rygi, Samipowicz 
Piotr z Warszawy, Mandelbaum Artur 
z Piotrkowa, Krausel Henryk z Niemiec 
Iden-sloch Antoni z Holandji, Menazjer 
Leon z majątku Zapole, Wileński A- 
froim z Lidy, Samedej Leon z Niemiec, 
Wojtowicz Anasrazy z Warszawy.

Węgiel plerwsierzędny 
Oóraoiląsk. kale. 
.PROGRES’ palec*

M. DEULL SRSrSt?
Włatnt baciałcai Kłjawik* 8, teł 999 

Dcttarczawf teaaw# w w ie c h  
H plm baw m ych lece piwalca

MA FILMOWEJ TAŚMIE
FILM PLASTYCZNY

mCASINO**
Czytelnicy znanego tygodnika f ra n ­

cuskiego „Ilłu stra tio n 11 pam iętają  za­
pewne barwne wkładki, które oglądano 
przez dwukolorowe okulary dawały złn 
dzenie trzech wymiarów. Na tej samej 
zasadzie nakręcony został próbny krót 
kometrażowy film  plastyczny. Pom ija 
jąc kw estję jego przyszłości, usterek i 
niewygody trzym ania przy oczach czer­
wono - niebieskich okularów, stw ier - 
dzić trzeba, iż niektóre z dcmonstrowa 
nych fragm entów  są efektowne . Np. 
mysz, k tó rą  z ekranu sadzają, widzom 
na głowę lub strum ień wody sodowej, 
try skający  w oczy, albo p iłka groźnie 
lecąca w sam nos — to robi wrażenie.
Fksperyrncnt zasługuje na obejrzenie 
chociażby d la  poznania dokumetu po­
stępującego naprzód kina. O praktycy, 
nem zastosowaniu można dyskutować, 
co niewątpliwe zresztą będzie miało 
miejsce przy  okazji five o‘clock‘ów pod 
czas nadchodzących dwu dni świąt.

Ponieważ fragm enty  plastyczne są 
stosunkowo krótkie, uzupełniono resz­
tę program u wcale cickawemi dodat - 
kami. Z pośród innych wyróżnia s i ę  po 
knz fenom enalnej jazdy motocyklem.
To się nazywa naprawdę „wyższa szko 
la jazdy11. Niech się sehowuja nayi dc 
morośli mistrzowie. Druga eiekawost 
ka — to m istrzowski mecz bokserski 
Joe Louis — Max Sclimeling. Niemiec 
rozłożył m urzyna w dw unastej rundzie 
pokazując jednocześnie dżentelmeńską
i wysoko pod względem technicznym , r^, . . - .................  r---
stojącą walkę, co na tle faulów  Lou> Debiut « e  udał s.ę
sa szczególnie się uwydatniło. Całosc 
program u lekka i lue-nnżąna. Tad.C.

WILNO. Wczoraj w nocy na ulicy 
Dzielnej przechodzący patrol policyjny 
znalazł śpiących pod płotem trzech 
chłopców, którzy jak potem się oka­
zało, byli w stanie kompletnego opil­
stwa.

Zatrzymanymi okazali się: 13-letni 
Antoni Brodowski (Soltaniska 38), 13 
letni Władysław Szarkowski (Tartaki 
24) i 14-letni Michał KOrweiin (So(- 
taniska 23).

WŁAMANIE PRZY UL. WIŁKO.
MIERSKIEJ.

Wieczorem dokonali oni włamania 
do sklepu Mowszy Magita przy ulicy 
Wiłkomierskiej 8, ogalacając z galante- 
rji całą wystawę.

Po odstąpieniu zabranych towarów 
paserowi, młodociani włamywacze ura­
czyli się alkoholem do tego stopnia, że 
padli nieprzytomni na ulicy. Zatrzyma­
ni chłopcy, są dobrze znani policji, któ­
ra ma z nimi niemało kłopotu, tembar- 
dzlej, że unieszkodliwienie bandy na­
potyka na dwie trudności.

Trzynastoletnich przestępców nie 
sposób osadzić w więzieniu, jak rów ­
nież nie można ich narazie bez wyroku 
wysiać do Wieiucian.

W  wypadku ujęcia kieruje się ich 
do izby zatrzymań, skąd z uwagi, że 
m ają rodziny, odsyła się pod opiekę 
rodziców.

Tymczasem rodzice młodocianych 
przestępców nie mogą dać im rady.

Zdarzały się wypadki, że przytrzy­
many w domu chłopiec rzucał się na 
matkę z nożem, zapowiadając przytem 
zemstę ze strony swych towarzyszy.

20 RAZY NOTOWANY
Taki np. Brodowski jest notowany 

około 20 razy za różne wykroczenia, a 
z ostatnich jego „wyczynów" należy 
zanotować: rabunek kasy w sklepie 
farb przy ul. Ostrobramskiej, kra­
dzież roweru na ul. Wileńskiej, próba 
włamania sklepowego przy ul. śniego­
wej ł szereg Innych.

Z izby zatrzymań zwolniono go w 
przeddzień włamania u Magita

T o samo da się powiedzieć o Kor- 
wetinie i Szatkowskim, przyczem ten 
ostatni wyrabia się na prawdziwego 
bandytę. Narazie miast broni palnej 
operuje nożem, niemniej jednak jest to  
niebezpieczny opryszek, którego oba­
wiają się naiwet współtowarzysze.

BANDA KŁOSA.
Poza bandą Brodowskiego grasuje 

w mieście druga szajka, składająca się 
z I3-letniego Witolda Kłosa (Legjono- 
wa 154), 15-letniego . Stanisława Hry­
niewicza (bez miejsca zamieszkania) i 
12-letniego Aleksandra Brodowskiego 
(brata Antoniego), który ouegdaj zade 
biutowal w czasie kradzieży uprzęży 

składu Arona Cukiermana przy ul. 
*ej- Debiut nie udał się j A- 

eksandra Brodowskiego oraz dwóch 
jego towarzyszy zatrzymano.

Naturalnie oddani oni będą do cza­
su decyzji sądu pod opiekę rodzinie,

aby za parę dni znowu dali znać o so­
bie.

Witold Kłos podobnie jak Brodow­
ski, byt notowany przez policję niezli­
czoną ilość razy i w roku ubiegłym do­
konał szeregu włamań mieszkaniowych 
w rejonie ulicy Legjonowej. Mimo lat

13, Kłos jest zawodowym „denatur- 
szczykiem" i on to  wci lgnął swych 
Ówczesnych towarzyszy włamań z ul. 
Legjonowej do picia tej trucizny.

Kłos również operuje nożem i w je­
go bandzie panuje wzorowy porządek 
i subordynacja.

0 .0. Z okazji obchodu między­
narodowego dnia oszczęd­
ności zapraszamy czytel­
nie-kl i czytelnikdw do 
łaskawego zgłoszenia się

KIO
po ksiąłeczkę oszczędności, okłady przyjmujemy 
jut od i  zł. i płacimy od 5 do 6 I p6ł proc. rocznie

Komunalna Kasa Oszczędności w Pińsku
ul. Nadbrzełna 55, tel. 69.

Komfortowo urządzony
Hotel St. Georges

w Wilnie
Apartaaacaty, łazieuki, telefony w »»- 

kejach. Ceny bardzc yrzyttąyne

Pie ęgniarka zakładu „Dzieciątko Jezus"
wtrąciła koleżankę do wanny z ukropem

WILNO. W czoraj rano między dwie 
ma pielęgniarkami zakładu „Dzieciątka 
Jezus" (Subocz 18) Genowefą W asi­
lewską i Janiną Jacewkzową wynikła 
kłótnia, która z nich ma pierwsza ką­
pać dzieci.

W  pewnym momencie, gdy sprzecz 
ka przybrała jaknajbardziej gw ałto­
wną formę, wyprowadzona z równowa 
gl W asilewska rzuciła się ku siedzącej 
na krawędzi wanny koleżance j po krót 
kiem szamotaniu się wtrąciła ją  do u- 
kropu.

Gotowana żywcem pielęgniarka po­

częła okropnie krzyczeć, tembardziej, 
że nie nogla wydostać się z wanny, bo 
wiem Wasilewska rozmyślnie przytrzy­
mała ją  dłuższą chwilę w ukropie, pa­
rząc przytem sobie obie ręce powyżej 
łokcie

Cierpiącą strasznie spowodu dozna­
nych obrażeń całego c:ała, Jacewiczo- 
wą odwieź iono do szpitala św. Jakóba, 
przyczem jest bardzo mała nadzieja u- 
trzymania jej przy życiu.

Wasilewską aresztowano.
Dochodzenie prowadzi wice-proku- 

rator na m. Wilno,

ze

Echa wyroku o zajścia w Przytyku
Ukaranie uczestników demonstracji

WILNO. Po wyroku w głośnym pro 
cesie o zajścia w Przytyku, niektórzy 
właściciele sklepów żydowskich w  Wi- 
Iejce, na znak protestu, wzięli udział w 
demonstracyjnym strajku, zamykając 
swe przedsiębiorstwa na 2 godziny.

Upatrując w tej demonstracji ce­
chy wykroczenia, władze bezpieczeń-

Samobójstwo w związku z ujawnieniom
nadużyć

MOŁODECZNO. W  sprawie zabite-przy drodze rower, a na -lim czapkę ł

stw a pociągnęły wńinych do odpowie­
dzialności, a starosta wileński ukarał 
ich grzywną z zamianą na areszt. Kup­
cy grzywnę uiścili.

Przeciwko podżegaczom do demon 
stracjl toczy się dochodzenie proku­
ratorskie.

go przez pociąg Leona Matelunasa, o 
czem donosiliśmy wczoraj, dochodzenie 
policyjne wykazało, iż popełnił on samo 
bójstwo.

Uprzednio rozrzucB on na drodze 
poszczególne przedmioty, aby upozo­
rować napad.

W  czasie poszukiwań znaleziono

kożuch oraz teczkę z kwitami i różne 
mi papierami przez nikogo nietkniętą.

Samobójstwo Matelunasa pozostaje 
w związku z nadużyciami, ujawnione- 
mj ostatnio na terenie gm. gródeckiej.

Zmarły był poborcą składek na 
rzecz Zakl. Ubezp.

PRZYBYLI DO HOTELU
„GEORGES‘A".

Rabinowicz Józef, kupiec ze Słoni- 
ma, Rajfeid Witold z Warszawy, Skir- 
munt Edward ze Szemetowszczyzny, 
Jelenkiewicz Bernard z W arszawy, Bo- 
chwic Otton z Wołkowyska, Wegner 
Wilhelm z Berlina, NichelSon Joachim 
7. Berlina. Meckełburg Erich z Berlina, 
Bączkowska Irena z Augustowa, Lang­
ner Aniela z W arszawy, Palecki Stani­
sław z W arszawy, Kołacz Stanisław z 
Częstochowy, Br. Hahn Joachim z Ło­
twy, prof. Pagiolli Renato z Włoch, 
Bruyne Ahraham z Holandji, HoIImann 
Georg z Hamburga, Balicki Adam z 
W arszawy, hr. Oiizar Andrzej z W ar­
szawy, dr. Hollander Edward z W ar­
szawy.

AKADEMICKA
— Sodalicja M arjańska Akademi - 

ków USB w Wilnie. W  niedzielę du. 
ł listopada odbędzie się Zebranie o - 
golnie Sodalicji M arjau. Akademików 
USB. w lokalu własnym (W ielka 64)
0 sjodz. 18-ej.

Porządek dzienny: 1) InangnranB  
ro k u ; 2 ) rozdział pracy w  sekcjach, 
3) sprawy bieżące. Obecność członków
1 nowoprzyjętych bezwzględnie obo - 
wiązkowa.

RÓŻNE
—  Bank Towarzystw Spółdziel­

czych S. A. —  Oddział w  Wilnie.
Oprócz normalnych operacyj ban­
kowych Bank prowadzi sipecjalny 
dział drobnych wkładów oszczęd 
nościowych poczynając od wkładu 
w kwocie zł. 10.—.

Bank wydaje do domu specjalne 
kasetki, do których klijent wrzuca 
swe oszczędności, pocze,n-. kasetka 
jest otwierana i zawartość jej za­
pisywana na rachunek klijenfa.

Od tego rodzaju wkładów osz­
czędnościowych,które cieszą się w 
Banku dużem powodzeniem, Bank 
płaci 5 proc.

Na niwie krzewienia oszczędnoś 
ci na naszym terenie, w ciągu 17 
lat swej działalności, chlubnie za­
pisał się Bank Towarzystw Spół - 
dzielczych S. A. Oddział w Wilnie, 
mieszczący się we własnym gma­
chu przy ul. Mickiewicza 29.

— Pod znakiem tańca kształtuje 
się na miesiąc listopad program wy­
stępów  artystycznych w resł. „Zaci­
sze" (Mickiewicza 25). Atrakcją pierw 
szej klasy jest zaangażowanie znanego 
„Duetu Ney“, co należy podkreślić, ja­
ko wielki sukces dyrekcji „Zacisze", 
dbałej zawsze o poziom i jakość pro­
gramu artystycznego. Inny rodzaj tań­
ca zaprezentuje „Duet Braun", znako­
mici antypodyści. Uzupełnieniem pro­
gramu jest taniec akrobatyczny, który 
w wykonaniu solistki Filonówny ma 
zapewnione powodzenie. Rewelacyjny 
program i zawsze niezawodna kuchnia

V l  U
MA.WUbtU
DLACZEGO

M YJESZ  M N IE
TYLKO —  *

MYDŁEM
Pa l m  o l i  v e  ? fi

;

Ty.iecl, których skóra jest tak Heli - 
■*-4 katna, powinny używać wyjątkowo 
delikatnego mydła, nie powodującego 
żadnego podrażnienia i zahezpieczai:-:- 
cego od odparzeń i wysypki. Właśnie 
uwiło Palmolive jest dla nich hmdz.o 
wskazane, gdyż do wyrobu tego użyto 
olejku oliwkowego.

rembardzrsri jest ono niezastąpione 
dla kobiet, pragnących zachować śwe- 
żo-+ i młodość. Używanie lego ni wiła 
rano i wieczorem stanowi prawdziwy 
zabieg kosmetyczny, zapewniający de 
likatną i aksamitną skórę i piękną, 
nieskazitelną cerę -!

„Zacisza" bywal-setągnte
■5»,

Przy okazji nadmienić warto, że fil- 
ja rest. „Bukiet" (Mickiewicźa 7), po­
zyskała wybitnego szefa kulinarnego 
p. Junoszę - Siedleckiego,- co szczegól­
nie trzeba polecić uwadze znawców i 
smakoszy.

BALE I ZABAWY
— Rada Gospodarzy K lubu Praw ni

ków w W ilnie powiadamia, że w dniu 
31 bm. otw iera sezon zebrań towarzys 
kich klubu zabaw ą taneczną, k tó rą  po 
przędzą atrakcje  artystyczne, w któ - 
rych łaskaw y udział przyobiecała zna­
na śpiewaczka p. W anda Byszewska - 
Beuermauowa oraz wystąpi łubiany ar 
ty sta  p. Leon W ołejko w wesołymi re 
pertuarze z życia sądowego.

— Zabawa taneczna. Staraniem O- 
Kręgowej Sekcji Pocztowej Związku 
OEceiów Rezerwy w Wilnie, odbędzie 
się w dniu 31 października b. r., w lo­
kalu Związkowym ul. Orzeszkowej 
I ł-a  m. 1, zabawa taneczna, na którą 
zaprasza się członków Z. O. R z ro­
dzinami.

TEATR I MUZYKA.
— TEA TR MUZYCZNA „LUT - 

N IA “ . W ystępy E lny Gistedt. Tydzień 
propagandowy Teatru. Dziś E lna |Gis- 
tedt, w otoczeniu najlepszych sił s ta łe  
go zespołu teatru , w ystąpi w prem je- 
rze, k tó rą  będzie op. G ilberta „K alo t 
niczka 0 -la-la“ , odznaczająca się za 
równo dowcipną treścią, ja k  p iękną 
muzyką. Operetkę przygotow ał muzyez 
nie M. Kochanowski, zaś scenicznie 
K. W yrwicz-W ichrowski. Ceny miejse 
specjalnie zniżone od 20 gr. do 3 zł.

Ju trze jsza  popołudniówka w „Lot­
n i ‘. Ju tro  o g. 4 pp. powtórzenie pre 
m jery op. G ilberta „Księżniczka O-la- 
la“ . Ceny specjalnie zniżone.

Jedyny wieczór baletowy Parnella 
W  ,,L u tn i“ . Ju tro  w niedzielę przed 
wyjazdem z kraju  na w ystępy do 
Włoch, słynny zespół baletow y P arnel 
ta da wieczór baletowy w teatrze „Lut 

nia‘ ‘. Początek o g. 8,15. w.
— T atr M iejski n a  Pohulance. Dzi 

siaj w sobotę wieczorem (o godz. S 
min. 15) powtórzenie^ zyskującej z 
dnia na dzień coraz bardziej w zrasta­
jące powodzenie, głośnej sztuki W.

(Dokończ, kronik! wileńskiej na str. 8).



6 I S Ł O W O Sobota, 31 października, 19S6 r.

Premjera:
DZIŚ— w ramach tygodnia propagandy „LUTNI ‘

„Księżniczka Olała Największy
sukces

światowy E.Gistedt
Ceny miejsc od 20 groszy ds 3 zł.

ftŁOSY CZYTELNIKÓW

„Dekoracje Wilna"
Jesień: wicher, mgfa, szaruga, chło­

dy. Wichura zrywa liście z drzew. Li­
ście szeleszczą pod stopami smutno. Idę 
wieczorem Małą Pohulanką. Deszcz 
zacina. Bioto. A oto do płaczu wichru 
dołącza się skarga skrzypiec. Łamie się 
zacina, ginie w bezsilnym porywie i —■ 
płacze.

W migotliwem świetle latarni pod 
ścianą domu naprzeciw Ogrodu Zoolo­
gicznego staruszek gra na skrzypcach. 
Nieudolnie, fałszywie brzmi i zgrzyta 
ta muzyka. Zmarznięte posiniałe ręce 
z trudem utrzymują smyczek i skrzyp­
ce. Białe włosy wiatr targa i deszcz 
z bija w kosmyki. Nie mówi nic starzec, 
żalą się tylko skrzypce, mówią za niego
0 nędzy, o cierpieniu, o głodzie. Lu­
dzie przechodzą, przechodzą, mijają.

Jesień: wczesny zmrok zapada. — 
Ulice: Wielka i Mała Pohulanka, zflj
kretowa i róg Słowackiego —  szerokie
1 puste, ogołocone z zieleni. Ale ten 
brak odsłania szczegóły, które przed­
tem kryły się w cieniu drzew. Oto 
idziemy Małą Pohulanką. — Pustka, 
ulicę zdobią jednak posągi, postacie jak 
by skamieniałe. Pod parkanem oto
— kobieta siedzi na mokrej ziemi, 
twarz zżartą chorobą kryjąc w starej 
i zniszczonej chuście. W ydaje mi się, 
że z ust posągu wybija się skowyt bólu 
i prośby o zlitowanie.

Pod płotem nieruchoma postać ko­
bieca w łachmanach. Przy ogrodzeniu 
lecznicy skulone, jak psiak kilkuletnie 
dziecko, zda się — przyrosłe do tafli 
chodnika. Dalej ponury człowiek o 

twarzy zoranej bruzdami z ręką nie- 
mym gestem wyciągniętą. Na górze 
pod nagiem, ociekającem deszczem i 
wilgocią drzewem skulona grupa: mat­
ka i maleńkie dziecko. Kobieta- chustą 
okryła siebie i maleństwo. Skóra żółta, 
obwisła, oczy bezmyślnie utkwione w 
ziemi, tępy wyraz twarzy i stężałe w 
jakimś potwornym grymasie usta. Twa 
rzyczka i rączki dziecka jak z wosku, 
buzia skrzywiona do płaczu.

Potem — staruszka przygarbiona.
1 jeszcze młody człowiek na rogu uli­
cy. I jeszcze...

Bez przesady — nieraz na tej je­
dnej ulicy spotykam do lOciu grup 
takich. Żywe posągi Nędzy, Głodu, 
Cierpienia, Upadku. A wszystkie one
— to wielki wyrzut sumienia. Bo eto 
przechodzimy obok, czasem datek ja­
kiś pada w wyciągnięte dłonie, ale na- 
ogół mijamy te odpadki ludzkie. Wi­
docznie te „ozdoby" na ulicach Wil­
na nikogo nie rażą, srały się czemś 
codzienneo i koniecznem.

Przechodzą panie z komitetów po­
mocy najbiedniejszym, z opieki społe­
cznej. Więc to jest właściwe miejsce 
dla biedaków, skoro ich obecne po­
łożenie wydaje się nam nałuralne.

Wczoraj raki obrazek: Na chodniku 
w  błocie leży rozciągnięta nędzarka, 
wokuło gromadka dzieci. Śmieją się, 
rzucają uwagi. Dorośli przechodzą, 
przechodzą i... mijają,

jakaś pani ja zbliżamy się do te­
go zbiegowiska. Okazuje się, że ko­
bieta - żebraczka może z rzeczyw:ste- 
go wycieńczenia nie może się podnieść
—  niektórzy twierdzą, że to symulant- 
ka. „Dzieci, sprowadźcie tu policjanta, 
wszak pomożecie bliźniemu, macie do­
bre serduszka" — odzywa się moja 
przygodna znajoma. Śmiech milknie 
cos jakby zawstydzenie na twarzach 
dzieci, a potem gorliwie wypełniają 
polecenie. Idziemy do policjanta. Po­
licjant dzwoni do właściwego komisar­
iatu. kobietę zabierają. W międzycza­
sie rozmawiamy o kdrnitetach, opie­
kujących się biednymi, o walce z że­
bractwem. „O, widzi pani tę damę, 
popatrzyła i poszła spokojnie dalej — 
to jedna z kierowniczek komitetu. Pła­
cimy sktadki, specjalne podatki na 
rzecz bezrobotnych i biednych, są ze­
brania, mowy, a ludzie cierpią" —  mó­
wi moja towarzyszka. Jeżeli praw­
dziwa nędza wygnała tych ludzi na 
ulicę i rzuciła w  błoto —  naszym o- 
bowlązkiem jest przyjście im z racjo­
nalną pomocą.

Jeśli są to symulanci i zawodowi 
żebracy, żerujący na litości przechod- 
mó, należy zmusić ich do pracy w do­
mach zarobkowych Jub przytułkach.

Irena Filipp.

CO SŁYCHAĆ W „NOWOŚCIACH?"

0 Irenie RóźyńsKiej
Rewelacją tea tru  rewjowego „No­

w ości" jest Iren a  Różyńska. Talent, 
młodość, uroda, wdzięk, piosenka, 
taniec, humor i głębsze zacięcie d ra ­

matyczne, to  mniejwięeej syntetycz­
ne zestawienie walorów teatralnych 
te j m łodziutkiej aktorki, k tó ra  z ró- 
wnem powodzeniem mogłaby występo­
wać na scenie dram atycznej, jak  i 
operetkowej.

Rewja w ydaje się jej żywiołem. 
Tu ma możność najwszechstronniejsze 
go zadem onstrowania swych zdolności, 
w szerokim zakresie in te rp re tac ji pio 
senki, w tańcu i najprzeróżniejszych 
skrótach scenicznych, jakiem i są ske 
cze. Tylko w rewji może powtórzyć 
słusznie o sobie słowa Tuwima z poe­
m atu „E w a " , k tó ry  in te rp re tu je  
nieporów nan ie .

„P an  Bóg mnie stworzył, a szatan
opętał,

W ięc jestem  naprzem ian i grzeszna 
i św ięta..."

K iedy się p a trzy  na to  urocze st.wo 
rżenie, trudno dziś powiedzieć co z 
tego wyrośnie. Może diva operetko­
wa, może w ielka ak to rka dram atycz­
na, może gwiazda filmowa. Mam w ra 
żenie, że Ire n a  Różyńska sam a nic 
zdaje sobie jeszcze z tego sprawy. 
P ytam  ją  co woli, te a tr  czy kino?

—  Lubię wszystko, co daje praw ­
dziwe, głębokie wzruszenie, a często 
w strząsa m ną zarówno dobry spek­
tak l jak  i dobry film... wszystko to, 
gdzie je s t ta len t serce i p ra c a .. /"

Różyńska uśmiecha się przytem  
uśmiechem trochę dziecinnym, mimo, 
że w -tern co mówi niema nic śmiesz 
nego. To, co się najbardziej może 

| podziwia u tej młodej aktorki, to 
| jest w łaśnie surowa dyscyplina, pra- 
j c jł W  każdej je j in te rp re tac ji scc- 
i nicznej widać, że niem a tu  doryw- 
j czych Łmprowizaeyj. To, co daje Ró­

żyńska, przygotowane jest solidnie, 
przemyślane, opracowane i podane z 
niezawodną in tu ic ją  rasowej aktorki.

Je s t w iośnianą i czarującą gdy 
śp iew a:

T ak  mi wesoło jak  ptakom  na 
drzewie

I  nie wiem dlaczego mi tak ,
Myślę, że właśnie dlatego, że nie

wiem,
A nie wiem ta k  samo ja k  p ta k .."

A groźną, i rozpasaną, gdy in te r­
p retu je Tuwima:

„Ośm iornicą oplotę kochanka,
Tajem nicą upoję do ranka,
K to raz wpadnie w te  straszne

oploty,
Ten nie wyrwie się już
I  n a  w ieki w nich tkwi...

Szczery, praw dziwy ta len t z bo­
żej łaski. (w. 1.)

W terenie i na torach
Sport kobiecy we Włoszech

PARYŻ. — Przewodnicząca włos­
kiej kobiecej federacji sportowej p a­
ni A lbora bawiła w tych dniach w 
Paryżu, udzielając miejscowej p ra ­
sie ciekawych inform acyj o postępach 
sportu  wśród Włoszek. W  ostatnich 
latach — stw ierdza pani A lbora — 
sport kobiecy we Włoszech czyni szyb 
kie postępy. Sckc.je kobiece przy or­
ganizacjach Balila i Deportivo groma­
dzą liczny i wyborowy pod względem 
sportowym element kobiecy. Wciąż 
jeszcze niedostatecznie in teresu ją się

sportem  akademiczki, podczas kiedy 
w sferach robotniczych zdołano uzy­
skać dość wysoki poziom sportu.

W łochy posiadają obecnie liczne i 
silne rezerw y sportowe kobiet. Udział 
kobiet w spotkaniach międzynarodo­
wych pozwala na s ta r t  tylko tym  za­
wodniczkom, k tóre dają gw arancję 
dobrego wyniku. W łochy posiadają 
obecnie szereg zawodniczek najlepszej 
międzynarodowej klasy, z p lo tkarką 
Vałla, m istrzynią olim pijską n a  cze­
le.

m m

TEATR LUTNIA

Eugeniusz Oniegin
Opera w 7-miu obrazach P. CzajKowskiego

Zgodnie z planowanym przez Teatr 
Muzyczny „Lutnia" organizowaniem 
przedstawień operowych, w miesięcz­
nych odstępach, z udziałem artystów 
przyjezdnych w głównych partjach, od 
było się przedstawienie słynnej od pól 
wieku opery, opartej na powieści po­
etyckiej A Puszkina „Eugenjusz Onie­
gin".

Przepełniona widownia była wymów 
nym dowodem — jak pożądane są ta­
kie przedstawienia operowe, a szcze­
gólnie to piękne dzieło P. Czajkowskie­
go, które możnaby z powodzeniem po­
wtórzyć — po niejakim czasie — jesz­
cze w rym sezonie, może w częściowo 
innej obsadzie, dla wzmożenia zainte­
resowania.

Zaszczytnie znana w innych mias­
tach polskich, śpiewaczka operowa i 
radjowa p. J. Cywińska, po raz pierw­
szy wystąpiła w naszem mieście, z 
którem łączą artysncę bardzo bliskie

i Bank H andlowy w Warszawie
SPÓŁKA AKCYJNA 

Rok założenia 1870

O D D Z I A Ł  W W I L N I E
UL. M1CKIFWICZA NR. 17

CENTRALA W  WARSZAWIE 
ODDZIAŁY MIEJSKIE W  WARSZAWIE: Mazowiecka 18, Tłomackie 1.

ODDZIAŁY PROWINCJONALNE: Częstochowa, Kalisz, Katowice, Kraków, Lublin, Lwów,
Poznań, Radom, Sosnowiec, Wilno, Włocławek.

Przy,,.tuje wkłady oszczędnościowe w złotych obiegowych i złotych w złocie na SPECJALNIE DOGOD 
NYCH WARUNKACH NA KSIĄŻECZKI, opiewające na nazwisko wkładcy i na okaziciela, GWARAN-  ̂
TUJĄC BEZPIECZEŃSTWO I BEZWZGLĘDNĄ TAJEMNICĘ. Zała tw ia  szybko i sprawnie każde zle-l

cenie w zakres bankowości wchodzące. I

Łódź,

stosunki rodzinne, odtwarzając główną 
partję Tatjany. Początkowo wydawała 
się artystka trochę skrępowana, poja­
wiając się w obcem otoczeniu i przed 
nową publicznością, lecz — w miarę 
oswajania się — coraz lepiej opanowy­
wała swoje odpowjedzatne zadanie, 
wykazując piękny głoś, zupełnie wolny 

od nieprzyjemnego ' tremolowania, 
gruntowną muzykalność i kulturę arty­
styczną oraz duże obycie się ze sce­
ną.

Dobrze już tutaj znani, jako wybit­
ni śpiewacy i aktorzy: p. A. Dcbosz, w 
partji Leńskiego i p. E. Mossakowski w 
partji tytułowej, dali kreacje godne ich 
stanowfskal artystycznego. Do zespo­
łu tych trojga przedstawicieli naczel­
nych postaci dobrze się dostrajała p. 
H. Terenkoczy - Jastrzębska, w partji 
Olgi. Zupełnie zadawalające były: 
niania (p. L. W ajnówna) i Łorina (p. 
F. W ysocka). Poprawnym w grze i 
dobrym w wykonaniu swej jedynej 
arji był p. J. Kulicki, jako książę Gre- 
min; należało tylko wcześniej zbliżyć 
się do Oniegina, gdyż inaczej nie miało 
uzasadnienia pytanie Tatjany — z kim 
jej mąż rozmawia. Zadawalniająco wy­
konał swe kuplety p. T. Stolicki, by­
łoby jeszcze pożądane lepsze opano­
wanie dykcji francuskiej.

Chóry śpiewały bardzo dobrze, a 
nasz zespół baletowy spisał się ze zwy­
kłą sobie swadą. Zwiększona znacznie 
orkiestra operetkowa, pod mistrzowską 
batutą p. W. Bierdiajewa, odczuwają­
cego każdą nutę pięknej partytatury, 
grała z należytą plastycznością. Reży- 
serja p. A. Wilińskiego zasłużyła na 
uznanie.

Michał Józefowicz.

W. MAKOJNIK
art. mai. Teatrów Miejskich

Projekty wnę'rz
(mieszkania, biura, sklepy i t . p )

Wiwulskiego 6 m. 15
TEL. 23-77.

MATKO! OJCZE! KUPUJCIE 
PRZEDEWSZYSTKIEM W TY C H  
SKLEPACH I MAGAZYNACH. 
KTÓRYCH WŁAŚCICIELE ZŁO­
ŻYLI OFIARĘ NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ DLA WASZYCH DZIECI.

Centrala starzyzny
(Ryneczek przy ulicy Żydowskiej)

W śród skłębionego wężowiska cias­
nych i krętych uliczek żydowskiego 
„gherta", w samem jego środku, mieś­
ci się przy ulicy Żydowskiej, a w po­
bliżu najstarszej i najpiękniejszej syna­
gogi w Wilnie najosobliwszy z naszych 
rynków....

Teren ryneczka stanowi w ąska gar­
dziel. podwórka, Ciągnąca się między 
ścianami odrapanych brudnych ka - 
mienie żydowskich. Ściany te są prze­
ważnie głuche i tylkn w paru ińejscach 
widać okna i prowadzące na piętro 
schody drewniane.... Po obu stronach 
zabrukowanego niedbale podwórka, w 
suterenach kamienic mieszczą się po­
nure sklepiki —  nory, cuchnące i 
stęchłe, wypełnione starzyzną....

Środkiem ryneczku przechadzają 
się nędznie odziani mężczyźni ' kobie­
ty  z rozmaitemi szczegółami gardero­
by, zawieszonemi na ręku: ubranie,
obuwie, bielizna, kapelusze, szaliki, a 
bywa że i zegarek lub lichtarze.... lest 
to „tołkuczka"....

W słoneczny dzień, gdy między ka­
mienicami w górze w :dać błękitne nie­
bo, a na podwórku jest sucho, to 
siedlisko nędzy wygląda jeszcze jako 
tako, zato w dżdżysty jesienny dzio­
nek, widok nasępionych, zmokniętych 
postaci, drepcących godzmami, tam 
i spowrotem po lepkim błocie z grata- Ieńskich i pod Halami gdzie, syrzęda­
mi pod pachą, tchnie beznadziejnością, wane po niewiarygodzie nizkiej cenie.

calsze sztuki znajdują nabywców wśród 
odwiedzającej ten rynek biedoty, gor­
sze —  wędrują do właścicieli krami - 
ków.

Jakże niezwykły jest widok tych 
mrocznych spelunek, zapchanych ster­
tami nieprawdopodobnej wręcz sta - 
rzyzny! Zdawałoby się że „takie coś" 
wziąć tylko szczypcami i do „kotucha" 
wyrzucić, bo nawet i żebrakowi „su- 
bjekcja" podobny łach ofiarować, a tu 
— owszem — stanowi on normalny o- 
bjekt handlowy.

Obskurne, dziurawe pantofle; po­
marszczone w grube fałdy i popękane 
buciary, osiągają na tej giełdzie ce.ię 
10 —  20 groszy; to samo jakiś podziur­
kowany jak sitko stary szalik, pomięto- 
szona bluzeczka damska, lub ubranko 
dziecinne!.... Ponieważ dla biedoty ta 
nikła i śmiesznie drobna na pozór kwot- 
ka stanowi wcale ważką i pożądaną 
pozycję dochodową, każdy grat, każ­
dy lach wędruje do kramików ze sta­
rzyzną, stam tąd zaś do szewców i kraw 
ców — chałupników. Ubranie lub bie­
lizna zostają wyprane, oczyszczone 
chemicznie i wyprasowane.

Mniej zniszczone sztuki zostają wy- 
reperowane i następnie skierowane do 
sklepików i straganów z gotowem u- 
braniem lub ohuwiem na rynkach wi-

wręcz nie do op:sania!...

PRZEDZIWNE METAMORFOZY NIE 
UŻYTKÓW.

cieszą się powodzeniem wśród prosta­
czków i noszą się niezgorzej!

Beznadziejnie znoszone i poniszczo­
ne sztuki używane są do reperacji, 

Tu znajduje się centrala handlu j względnie przeróbek.... 
starzyzną — punkt wyjścia dla nie -1 Ęrzy wszvrstkich tych manipulacjach 
zwykle pomysłowych kombinacyj z e ; znaidnją stale zatrudnienie 
stuprocentowemi, zdawałoby sie nieu-

skromuv

żytkami, które, po przejściu szeregu 
procesów, zamieniają się znów w zda­
tne jeszcze dla człowieka przedmioty.

Ż całego miasta schodzą się tam 
stare żydówki z workami, skupionej po 
domach starzyzny by tu ją  sprzedać 

lub wymienić między sobą. Lepsze,

kawałek chleha liczne zastępy obar - j — Nu, 
czonych rodzinami nędzarzy, przeważ- i biendzi żałować!

przypadkowych i zawodowych.
Pierwsi, to rozmaite .„dziadżki", 

cierpliwie wyczekujący na klijenta by 
sprzedać mu coś ze swej starzyzny.

Drudzy, to sprytni i ruchliwi prze­
kupnie, młode żydziaki, czyh.jącj na 
chodniku przy Synagodze i starający 
się przechwycić po drodze ludzi, zmie­
rzających z zawiniątkiem starzyzny na 
ryneczek

Taki żydek przypuszcza atak „na 
gorąco"!

„ZAJDZIM UW BRAMKIE!"

Djalog w tego rodzaju wypadkach 
wygląda jak następuje.

— Pan coś sprzedaje? Proszie po­
kazać! Ja kupie!

— Kiedy wiem że nie dacie uczci­
wej ceny, a ja zadarmo tego nie od - 
dam!

—  Nu! Poco zadarmo? Ja chcem 
kupować! zajdzim tilki uw bramkie. bo 
na ulicy nieprzijemno!

To mówiąc żyd wciąga mieszczucha 
do bramy lub na klatkę schodową i za­
czyna miętosić, wywracać na wszystkie 
boki i oglądać pod światło sprzedawa­
ne ubranie, poczem oświadcza:

— Uj, tożeż zupełnie drachła, a 
szmatę! Widzi pan tut ze wszistkiem 
przietarto, tut porwane i plamę tyż 
jest! Mogie dawoć 2 złot! Wiency nie 
w arte !

— Śmiejesz się pan! Za takie 
spodnie?

  Jak bi biło co, tobi ja dawał,
ale tu tżeż nic niema! Zobaczi pan żi 
wiency nikt nie da!

— Za taką cenę nie zgadzam się! 
nie to nie ! Ale paniczińka

nie żydów....

PRZYPADKOWI I ZAWODOWI.

skolei tutejszejPrzyjrzyjmy
„tołkuczce".

Sprzedawcy

się

dadzą się podzielić na

TRZEBA ODDAWAĆ
MU!"

PIERWSZE -

W  tym  światku mizernych intere­
sów istnieje przesąd, że należy odda - 
wać towar pierwszemu który się poń

zgłosił, bo następni dadzą już mniej...
Ciekawe jest że przesąd ten prze­

ważnie się sprawdza, kiedy zaś sipe - 
szony mieszczuch wraca zrezygnowa­
ny do pierwszego konkurenta spotyka 
go nowa gorzka pigułka:

— Nu, ja mogie wziąć! —  oświad­
cza z zabójczą logiką przekupień, — 
Ale teraz to ja  już dam tilki połtora 
złot, bo jak pan do mnie spowrotem 
przinasza to znaczi że nikt iwiency ple 
dal, a ja  nie chce prziepłacarl...

No i niema rady!....

O ZMIERZCHU „OBOJĘTNIE"!

Zakamarki ghetta wokół, dwie 
bramy na przestrzał, ułatwiające u - 
cieczkę i rzadko tu zaglądająca poli - 
cja powodują iż ryneczek przy ulicy 
Żydowskiej jest łubiany przez złodzie­
jaszków, którzy tu nieraz „opylają" 
swe łupy i odbywaią towarzyskie kon- 
wemtykle...

Toteż z nastaniem zmieizchu robi 
się dość „obojętnie" w tym zatłoczo - 
nym ludźmi przesmyku podwórka,

Zewsząd napływają tu jakieś zaka­
zane gęby, jakieś kryminalne typy i 
„zalani w sztok" osobnicy, tworząc o- 
żywienie dyskutujące gromadki i 
grupki....

Zaczynają się żarteczki, kpinki, za­
czepki i łatwo jest dostać nożem pod 
żebro lub pałą po łbie...

— Paniczyńka niech tu t lepi nie 
stoi! —  szepcze ostrzegawczo życzliwa 
straganiarka. — Jest rożnych ludzi na 
te  podwórko! Mogo zdjąć płaszcz, al­
bo wiriongnąć portmamik!

— Naprawdę?
— Uj, cziego mi tut nie widzieli!.... 

— mówi z tajemniczą miną żydówka i 
nagle urywa i milknie, zauważywszy 
że naszą rozmową zainteresowało się' 
dwóch podchmielonych drabów...

„Przechodzień*

FRANCUSKA ODZNAKA 
SPORTOWA

PARYŻ. P odsekretarz stanu  dla 
spraw  sportu  we F rancji Lagrange, 
zaktualizował ostatnio sprawę odzna­
ki sportowej. Zadaniem odznaki ma 
być pobudzenie społeczeństwa do p ra ­
ktyki sportów i stworzenie m iary dla 
samo - kontroli fizycznego uspraw nie­
nia jednostek.

F rancuska odznaka sportowa dzie­
lić się będzie n a  trzy  stopnie, a raezej 
szczeble: Pierw szy szczebel obejmie 
młodzież w wieku 12 — 13 la t i w ej­
dzie w skład ostatecznego egzaminu 
przy  kończeniu szkoły powszechnej.

Drugi szczebel obejmie młodzież 
od 15 — 18 la t i stanowić będzie o- 
bowiązek dla młodzieży szkół śred­
nich.

W reszcie trzeci szczebel obejmie In 
dzi dorosłych w wieku 20 — 35 lat.

Odznaka sportow a we F ran cji zło­
żona będzie z licznego doboru ćwi­
czeń, na czoło jednak zostały ń^su- 
nięte następujące elementy ruchu spor 
tow ego:

1) biegi sprin tersk ie 40 —  100 m. 
zależnie od wieku,

2 ) biegi wytrzymałościowe,
3) skok wzwyż z rozbiegu, lub 

skok kombinowany wdał i wzwyż,
4) pchnięcie kulą lub p iłką obu­

rącz.
5) pływanie,
6) w spinanie się po sznurku.

NAGRODY DLA NIEMIECKICH 
HODOWCÓW KONI

BERLIN. Z inicjatywy ministra wy­
żywienia Rzeszy nagrodzeni zustaną 

hodowcy tych koni niemieckich które 
w olimpijskich zawodach zdobyły zło­
te medale dla barw Niemiec.

Nagrodzeni będą hodowcy koni: 
Kronos i Nurmi. Konie te pochodzą 
ze słynnych stajni wschodnio pruskich, 
hodowcy ich otrzymują bronzowe po­
sągi wymienionych koni, dłuta rzeźbia­
rza berlińskiego Hussmanna.

Hodowca dalszego zwycięskiego 
Konia niemieckiego „Tora", który zdo­
był pierwszą nagrodę w puharze naro­
dów, nie doczekał się nagrody, gdyż 
niedawno zmarł.

OLIMPIJCZYCY AUCTRJaCCY U 
BURMISTRZA WIEDNIA

WIEDEŃ. Wczoraj w ratuszu wie­
deńskim burmistrz stolicy Austri 
Schmitz z małżonką wydał uroczyste 
przyjęcie dla uczestników austrjackiei 
drużyny olimpijskiej. Na przyjęciu obe­
cni byli również przywódcy i prezesi 
różnych organizacyj sportowych Au- 
strji.

ZAWODY NARCIARSKlL W  SKAN- 
DYNAWJI

OSLO. Zawody narciarskie w Hol- 
menkc(len, największa narciarska im­
preza Skandynawji, odbędą się dnia 
27 28 lutego w Oslo. M istrzostwa nar­
ciarskie Norwegii rozegrane zostaną 
dnia 4— 7 marca.

U nas I gdzieindziej
KATOWICE. Zakończenie sezonu 

ligowego na Śląsku nastąpi 1 listopa­
da. W dniu tym odbędzie się mecz 
W arta — Ruch, przyczem W arta wy­
stąpi bez swoich asów: Peterka, Wl- 
limowskiego i Badury, których zastę­
pować będą Nowakowski, Urban i 
Krusche.

Bezpośrednio przed powyższym 
meczem odbędzie Się propagandowy 

wyścig kolarski na torze z udziałem 
drużyn Rekord z Janowa, I. F. C. Ka­
towice i Ruchu.

*  *  •

LONDYN. Angielska reprezenta­
cja piłkarska rozegra w roku przysz­
łym dwa mecze na kontynencie, a mia­
nowicie:

14-go maja z Norwegją Oslo i 20
maja z Finlandją w Helsinkach.

*  *  *

HELSilNGFOlRS. Hasłem dnia w 
narciarstwie fińskiem jest odwrót od 
obozów treningowych, Stanowisko to 
zajęli Finnowie po ostatnich igrzyskach 
zimowych w Niemczech, gdzie skonsta 
towano, że zbiorowy trening czołowych 
zawodników nie daje pożądanych re­
zultatów.

Obecnie utworzono w Finlandii spe 
cjalny wydział treningowy w składzie: 
Heikkinen, Lappalainen, Niku i Saari- 
nen, który kierować będzie indywidua! 
nym treningiem zawodników.

* * *

ZURICH. W  najbliższą niedzielę w 
Zurichu odbędą się mistrzostwa świa­
ta w piłce rowerowej oraz mistrzostwa 
Europy w jeździe figurowej na rowe­
rach,

W  piłce rowerowej startować będą 
wyłącznie dwójki zawodników z Bel­
gii, Niemiec, Francji, Austrji i Szwaj­
car ji.
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»i Kurier Warszawski"
UO SOMOSIErtRY!

BURGOS, w  październiku
'•V dniu tym siońce zdołało przer­

wać zaporę chmur deszczowych j ze­
słać zzię rnętym i przemoczonym mie­
szkańcom Burgos trochę życiodajnych 
ciepłych promieni. Przed wystawionym 
koło Arco de Santa Maria głośnikiem 
radiowym zebrali się ciekawi, słucha­
jąc wiadomości z frontu, marsze woj­
skowe i grzejąc się aa słońcu. Siedzia- 
*Cm w kawiarni na Espoióo, kiedy nad- 
pz dł oczekiwany mój znajomy, profe- 
^or- Lubię rozmawiać o poiityce i ak­
tualnych wypadkach z historykami, za- 
chwyca mnie ich spokój, analizowanie 
'yypadków i objektywnosć sądu. Pro- 
lesor, podoibno, dobry znajomy pani 
“ ufii Casanovy, znanej w Polsce, jest 
typem prawdziwego, głębokiego, pa­
trioty, w związku jednak z sądem wy­
powiedzianym przez niego, uważam za 
'stosowne nie podawać nazwiska. — 
A więc, zdecydował pan pojechać na 
teren walk swoich przodków pod So­
mosierr?, — rozpoczął mój rozmówca. 
7-  W ie pan, mówił dalej, że kiedy my- 
slę o tych czasach i pomocy, jaką nam 
'''tedy okazali Anglicy, przysyłając woj 
sko pod dowództwem Sir Artura Wel- 
lesley, późniejszego duke of Wellington 
zaczynam spostrzegać anaiogję do wy­
padków dzisiejszych i rozumieć obecną 
sytuację w mojej ojczyźnie. Wspom­
nienie Napoleona i Anglików dziś w 
obliczu rewolucji hiszpańskiej zaintere­
sowało mnie. Z zapartym oddechem 
słuchałem więc profesora.

— Czy zauważył pan, obserwując, 
na przykład, stosunek nasz do angiel­
skich dziennikarzy, że coś się w nim 
zmieniło, krótko powiem na lepsze?

Potakująco kiwnąłem głową.
— No, widzi pan, zaraz to  panu wy­

jaśnię. Jestem patriotą i doskonale ro­
zumiem bohaterski, szlachetny poryw 
naszych nacjonalistów, boleję jednak 
nad traged,ą wojny domowej, dzisiej­
szą i nóźniejszą ruiną Hiszpanii i nad 
tym, że kraj nasz jest terenem prób i 
rozgrywek międzynarodowych. Nie ule 
ga wątpliwości, że Rosja wybrała Hi­
szpanię, jako teren dla swoich polity­
cznych pociągnięć, wszak Lenin w pis­
mach swoich zapowiedział, że po Ro­
sji przyjdzie kolej na Hiszpanię. Nie 
•>ędę mówić o bolszewickich penetrac­
jach w naszym kram, prasa całego 
świata bowiem pełna jest rewelacji i 
nrzw.sk mniej lub więcej prawdopo­
dobnych. Moim zdaniem Hiszpania zo­
stała przeznaczona przez prezesa Ko- 
mintemu Jerzego D.mitrowa na przy­
szłą kwaterę tej instytucji, która za­
częła zawadzać polityce Stalina. W y­
padki potc:zyły się jednak niespodzie­
wanie dla Kominternu i Rosji. Śmierć 
Jose Caivo Sotelo wywołała słuszny 
Sprzeciw, narodową rewolucję, a z nią 
razem na szachownicę Hiszpanii wkro­
czyły Niemcy i Włochy, niosąc wy­
datną pomoc dla akcji rewolucyjnej. 
Ozy sądzi pan, że na świecie istnieje 
bezinteresowna pomoc? Bo ja nie. 
Niemcy i Włochy, prócz politycznej 

nienawiści do komunizmu, niosą wraz 
z pomocą dla ' Hiszpanii własne cele, 
bliżej nieznane, które jednak godzą z 
jednej strony w interesy Anglii w Gi­
braltarze (jak podczas abisyńskiej woj­
ny w  Suez), a z drugiej strony w 
śródziemnomorskie spTawy Francji i w 
najkrótszą drogę, prowadzącą z północ 
nej Afryki przez Baleary do Francji. W 
pierwszej chwili Anglia i Francja zde­
cydowane byty dopomóc rządowi w 
Madrycie. Następnie jednak Wielka Bry 
tania, zobaczywszy, że szala zwycię­
stwa przechyla się na stronę narodow­
ców, a krępując się oficjalnie pomagać 
anarchistyczne- komunistycznym zbrod 
niarzom, zdecydowała się potęgą swo­
ją przeiiJftow ać na terenie narodowej 
Hiszpanii oiedniejsze od niej Niemcy i 
Włochy, zachowując przez to  status 
quo w rejonie Gibraltaru i zmuszając 
przyszły rząd narodowy do wdzięczno­
ści wobec siebie. To jest polityka Al- 
bionu na półwyspie Pirenejskim i ana- 
logja czasów dzisiejszych z epoką Na­
poleońską. Francja wybrała inną dro­
gę, ogłaszając neutralność, Rosja zaś, 
dzięki zbyt wielkiemu zaangażowaniu 
się, została zmuszona do dania rządo­
wi pomocy

— A Hiszpania — wtrąciłem.
— Hiszpania w tym, czy innym wy­

padku, wyjdzie z wojny zrujnowana i

na lata cale niezdolna do pełnego życia 
nie jest to bowiem zwykła rewolucja, 
lecz wielka gra mocarstw, która, nie 
chcę być złym prorokiem, zakończyć 
się może tylko dla nas tragicznie.

Nie wypytywałem więcej swego roz­
mówcy, zbyt bowiem silnie zarysował 
się przede miną wyraziście narzucony 
szkic i, nabrawszy barw zamienił się 
w realny obraz wypadków. Tak, profe­
sor zdaje się ma raqę, gdyby buwiem 
nie było własnych interesów Niemiec, 
Wioch i Anglii, sprawa Hiszpanii mo­
głaby wyglądać tak tragicznie, jak Ro­
sji w 1917 r. Żegnam się, dziękuję, ści­
skam dłoń i za chwilę pędzę trochę 
przeładowanym, ale luksusowym auto­
busem Tow. Mohar z Burgos do So- 
niosierry. Samochody Mohar utrzymy-

1 wały dawniej komunikację między San 
Sebastian a Madrytem, dziś dochodzą 
prawie do pierwszej linji frontu.

Chmurzy się, za nami Burgos, w 
oddali z lewej strony widzę domy Ar- 
ces. Jadę przez kra, monotonny, smęt­
ny, gdzieniegdzie tylko widząc małe 
osady wiejskie. Drogę przecinają nam 
rzeczki, których wody dziś po panują­
cych deszczach wezbrały. Od czasu 
do czasu spotykamy ciężarowe samo­
chody wojskowe jadące do Burgos, al­
bo bywamy wyprzedzani przez piękne 
limuzyny z narodową i faiangistowską 
banderką czarno - czerwoną, z napisem 
„zarekwirowane przez falangę".

Lermo, Cilieurueio, Bahabon i wre­
szcie kon;ec regionu Burgos, miejsco­
wość Aranda de Duero m d  rzeką Due- 
ro. Tu widzę pierwszy raz strój naro­
dowy wieśniaczki, młodą Hiszpankę w 
kolorowej spódnicy, w ciemne kwiaty 
haftowanej koszuli, w chustce i w ory­
ginalnej czapeczce na głowie. Otaczają 
ją żołnierze, z którymi śmieje się we­
soło, rozmawiając. Ci zarośnięci woja­
cy przypominają mi naszych górali, 
noszą bc -dem na nogach coś w rodzaju 
kierpci. Wypijam kieliszek wina i j; Ję 
dalej przez region Segovii, kraj, zbro­
czony krwią Hiszpanów, Arabów i... 
Poiaków. W oddali maj iczą szczyty 
Sierra Guadarrama, przebyłem prawie 
15b kilometrów, aby zobaczyć pole 
walki naszych „lekkokonnych". Droga 
się wznosi, z boku widzę mały lasek 
mieszany i wreszcie ję u celu podró­
ży, w miejscowości Somosierra. Prze­
de mną wąwóz który w dniu 30 listo­
pada 1808 r. był świadkiem bohaterstwa 
Polaków. Napróżno piechota francu­
ska starała się przełamać opór Hiszpa­
nów, broniących drogi do Madrytu.

Napoleon, pomimo perswazji mar­
szałka Bessierts, wydał rozkaz 3 szwa­
dronów Iekkokonnych pod dowódz­
twem Kozietulskiego szarżą zdobyć 
przejście. W ąwóz został zdobyty, a 
wzruszony i_csarz powtarza kilkakrot­
nie. — Ah! Vous-etes des bravts Polo- 
nais! Minęły łata i dziś na tej ziemi 
broczą sie w  krwi bratniej — Hiszpa­
nie. Ogiądani cakowicie zniszczony 
przez pocisk kościół w Somosierze: gru 
zy, zawalony pułap, zrujnowane ołta­
rze, stojące samotnie wśród śladów 
wojny ambony, iako symbol nawróce­
nia —  i wiary. Somosierra pełna jest 
riadów walki, która się tu toczyła przy 
forsowanie przejścia, bronionego przez 
„czerwonych" usadowionych w Ro~ 
bregordo i La Cebollera. Patrząc na 
zrujnowany k ościói, myślę o słowach 
Loilis Bertrand: „Rewolucja w krajarh 
łacińskich staje się antyklerykalną, bo­
wiem narody te są tak przesiąknięte 
cywilizacją chrześcijańską, że, aby je 
podbić, trzeba wyrwać im duszę — to 
znaczy religję".

Zacięte walki toczyły się koło Somo 
sierra — Navafria, gdzie krwawiła się
2 komp. i oułku falangistów z Pam- 
plony pod dowództwem kapitana Don 
Gonzalo de la Lostra Bohater ten, 
będąc rannym, prowadził do walki na 
bagnety swoją kompanję z okrzykiem
— Arriba Espana! Front oddalił się. 
Żołnierze pokazują mi teren walki i ó- 
powiadają o  zestrzeleniu dwu samolo­
tów, pilotowanycti przez Posjan. Myślę 
o swojej podróży z W arszawy do Pa­
ryża i o spotkanych bolszewikach. Mo­
że to oni. I jakby dla zaakcentowania 
że nie tyliko Sowiety Diorą udział w tra 
gedii hiszpańskiej, nad naszymi głowa­
mi przelatuje samolot włoskiego typu
— Caproni. Przypominam sobie słowa 
profesora: „Nie ’-“st to  zwykła rewolu-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyś my podzie­
lali poglądy w nich wyoowr^dzl»ne, Owszem będą 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z Któremł się zgadzamy. Ale równie 
częst? będziemy z< ml iszcząII artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy rkrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub no zapamiętanie..

. i i„Czas*
M? NÓWCE REFORMY ROLNEJ

Reform a rolna, tak  jak  ją  pojm uje 
i prowadzi p. m inister Poniatowski, 
musi wywołać także poważno obawy
0 polski stan posiadania n a  wscho­
dzie. Trudno doprawdy zrozumieć, 
dlaczego ostrze tej reform y dotknę­
ło przedowszystkiem południowo - 
wschodnią połać kraju , gdzie usilnie 
dbać należy o podtrzym anie żywiołu 
polskiego i u trw alenie jego bytu. Nie 
można się pod tym  względem łudz ić ; 
parcelacja, jeśli ma być przeprow a­
dzona oszczędnie i racjonalnie, musi 
oddać obszary parcelowane w ręce 
atynentów, t.j, włościan, których 
grunty  z temi obszarami graniczą. 
W szystkie usiłowania ściągnięcia z 
odległych stron osadników, są z góry 
skazane na niepowodzenie, jako nad­
miernie kosztowno. Oprócz tego, ko­
loniści z daleka sprowadzeni, nie ła ­
two się aklim atyzują i n ie znając 
miejscowych warunków, często źle 
gospodarują, macą swoje drobne k a­
p ita ły  i pow racają do miejsc rodzin­
nych. Wiemy, ,iak n iefortunnie skoń 
czyła się akcja osadnictwa wojskowe­
go n a  wschodzie, prowadzona z po­
czątku z wielkim rozmachem i wiel- 
kiemi nadziejam i. Można oczywiście 
przeprowadzić system atyczną i sku te­
czną kolonizację na wzór niemiecki, 
ale do tego potrzebne są ogromne ka­
pitały , którem i nie rozporządzamy. 
Można zatem już dziś przewidzieć, 
że bardzo znaczna część przeznaczo­
nej na parcelację ziemi, przejdzie w 
ręce ruskich włościan, będzie zatem 
dla polskości na zawsze stracona. Te­
go ubytku nic skompensuje w żadnym 
razie przesiedlenie kilku, czy nawet 
k ilkunastu  rodzin polskich z zachodu 
na wschód, zwłaszcza, że ci osadni­
cy dostaną się pod stały  nacisk rus­
kiej większości, i mogą ulec wynaro- 
dowieniu.Chcąc zapobiec tej ewentual­
ności, trzeba znowu ponieść wielkie 
w ydatki na wybudowanie i organiza­
cję szkół, kościołów, p a ra fij i stalą 
opieką otaczać osiedleńców. Doświad 
czenie nas uczy, że ta  opieka jest 
zawsze niedostateczna właśnie d la te­
go, że wymaga znacznych nakładów.
1 to  także należy stwierdzić, zresztą 
po raz niewiadomo który , że dwory

cja, lecz wielka gra mocarstw"... So­
mosierra, Anglicy, Niemcy, Francuzi.— 
zupełnie jak za czasów Napoleona, brak 
tylko polskich szwoleżerów. Nie udaje 
mi się być na grobach polskich boha­
terów, którzy, podobno, śpią tu snem 
chwały. Trudno, czasu mam tak mało, 
a zresztą jestem tif bez przepustki — 
trzebi wracać do Burgos.

Spoglądam jeszcze raz na prowizo­
ryczne rowy strzeleckie, gniazda opo­
ru, umocnione workami z ziemią i ka­
mieniami (błąd saperów), i żegnam się 
z krajem, gdzie żołnierze cierpią od 
zimna więcej, niż od walki.

Jerzy Pr^ywieczerSKi.

polskie 'na wschodzie są ośrodkami 
życia polskiego i gdyby ich zabrakło, 
żywioł polski straciłby  swoje główne 
oparcie. Są to prawdy, każdemu 
znane, k to  ma jakiekolwiek w yobra­
żenie o życiu na kresach, a przeczyć 
im mogą tylko ludzie złej woli — tak  
zasklepieni w radykalnych doktry­
nach, że nic widzą grozy położenia.

Ale reform a ro lna istn ieje i musi 
być przeprow adzona: n ik t nie zw al­
cza je j wykonywania, a  głosy k ry ty ­
czne odnoszą się ty lko do metod przy 
tem stosowanych. Otóż według myśli 
twórców ustawmy i zgodnie z je j du 
chem, parcelacja m iała objąć prze- 
dewszystkiem obszary źle zagospoda­
rowane, przeciążone długami, nie­
zdolne do płacenia podatków  i wogó- 
le zrujnowane. Takie m ajątk i nic 
przynoszą żadnego pożytku, ani spra 
w-ie narodowej, ani gospodarce ro l­
nej, a  ich usanowanie byłoby połą­
czone z wydatkam i, których skarb 
państw a nie może i nie potrzebuje po­
nosić. Tymczasem osta tn i wykaz 
im ienny trzym a się wręcz przeciwnej 
zasady i  obejm uje dobra doskonale 
zagospodarowane, nie zadłużone i pia 
cące regularnie wszystkie podatki i 
aam ny  im wymierzone. W eźmy tyiko 
dwa przykłady: Dlaczego i z jakich 
powodów znalazła się po raz drugi w 
wykazie imiennym Jagieln iea hr. A n­
toniego Lanckorouskiego i to z obsza­
rem 1,200 hektarów , kiedy już w 
roku 1926 zabrano temu ziem ianino­
wi 900 hektarów  na parcelację? Je s t 
to m ajątek  w najwyższej kulturze, 
wielki producent buraków cukrowych 
i ziemniaków, obejm ujący starannie 
prowadzoną stadninę i oborę rozpło­
dową, — odbudowany po zniszczeniu 
wojennem ogromnym kosztem. — i 
płacący wszystkie podatki w term i­
nach przepisanych. Je s t to  także mo­
cny posterunek polskości, którego 
właściciel nie szczędzi nakładów na 
polskie kościoły, szkoły i ochronki. 
To też odporność narodowa i siła pro 
dnktyw na tych dóbr, będzie bardzo 
nadwyrężona przez odjęcie im 2100 
hektarów, z czego conajm niej poło ■ 
wa dostanie się w ręce ruskie.

W szystko, co powyżej pow iedzia­
no. odnosi się także do m a ją tk u . p. 
Bała, również objętego wykazem 
imiennym.

Jakież więc rozumne powody kie­
rowały panem  m inistrem  rolnictw a? 
Nie chcąc przypuszczać złej woJL, czy 
osobistych uprzedzeń, — musimy przy  
jąć wersję łagodniejszą, — niedosta­
tecznej inform acja. Nie uw alnia to 
autorów wykazu imiennego od wiel­
kiej odpowiedzialności, i nie zm niej­
sza błędu, jak i popełnili. Reform a 
rolna tak  prowadzona, s ta je  się po- 
ważnem niebezpieczeństwem dla in te ­
resów narodowych.

2YCIE GOSPODARCZE

Standaryzacja masła
Masło dopuszczone do wywozu 

zagranicę powinno pod wzgledem 
jakości i  opakowania odpowiadać wy­
mogom, ustalonym  w rozporządzeniu 
m in istra  rolnictw u i reform  rolnych z 
dnia 15 października r.b. (Dz. Ustaw 
Nr. 82 poz. 569).

Do dnia 31 m arca 1937 r. dopu­
szczone je st do wywozu za granicę 
masło, pochodzące z zakładów mleczar 
skich niezarejestrow anych w re je s t­
rach izb rolniczych, pod warunkiem 
jednak, że jakość m asła i  opakowa­
nie odpowiada wymaganiom rozpo­
rządzenia. Masło to  może być wywo­
żone tylko jako niestandaryzowane. 
Do dnia 15 listopada 1936 masło mo­
że być wywożone przez eksporterów

nie zarejestrow anych przez Centralną 
S tację B adania Masła.

Zgłoszenia do re jestru  zakładów 
mleczarskich, wywozowych przyjm u­
ją  właściwe izby rolnicze. Izba ro l­
nicza w ciągu miesiąca po otrzym a­
niu zgłoszenia powinna orzec, czy za­
k ład  mleczarski, ubiegający się o u- 
znanie za wywozowy odpowiada wy­
maganiom rozporządzenia. Do wy­
wożenia m ad a  zagranicę będą up ra­
wnione tylko te  przedsiębiorstwa eks­
portowe, k tóre C entralna S tac ja  Ba­
dania M asła wpisze do re jestru  przed 
siębiorstw  eksportowych.

Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem 1-go listopada 1936 r.

fcawe przepisy o pomieszczeniach
i urządzeniach zakładów mleczarskich

Z dniem 1-go listopada b. r. wcho­
dzą w życie nowe przepisy o pomie­
szczeniach i urządzeniach zaklaoow mle 
czarskich (oparte na ustawie z dnia 22 
kwietnia br. o mleczarstwie) ogłoszo­
ne w Dzienniku Ustaw Nr. 82, poz. 
568 (rozporządzeni ministra rolnictwa 
i reform rolnych z dnia 15 pazdzierni 
ka 1936 r.).

ZLEWNIE MLEKA- — Zlewnią 
mleka, w rozumieniu ustaw y jest za­
kład, w  którym zlewa się mleko „w 
celu sprzedaży lub wprowadzenia w 
obrot w inny sposób, o ile mleko nie 
jest w  zakładzie poddawane innym za­
biegom, niż oczyszczanie i ochłodzenie" 
Nie jest więc zlewnią zakład, w k tó­
rym zlewa się, oczyszcza i schładza 
mleko, pochodzące z własnego gospo­
darstw a, w  celu dostarczenia go do za­
kładu mleczarskiego. Zlewnia mleka po- 
winna posiadać co najmniej: dwa po­
mieszczenia, w agę lub miernik do okre­
ślania ilośd odbieranego mleka, urzą­
dzenia do określania jakości odbierane­
go mleka i ewentualnie zawartości w 
nim tłuszczu, oraz urządzenia do oczy­
szczania mleka, jego oziębiania i prze­
chowywania.

A1LECZARN1E. — Mleczarnią jest 
zakład, w  którym prócz zabiegów okre 
ślonych dla zlewni mleko poddawane 
jest jeszcze innym zabiegom* jak pa­
steryzowanie, homogenizowanie, butel­
kowanie lub wprowadzał .c w obrót w 
inny sposób, — względnie zakład w 
którym ponadto wyrabia się z mle.ca 
śmietankę w  celu jej sprzedaży lub 
wprowadzenia w  obrót w mny sposób. 
M,eczamie powinny posiadać conaj­
mniej trzy nomieszcze.iia i wszystkie 
urządzenia zlewni oraz aparaty do pa­
steryzacji lub homogenizacji o ile wpro 
w adzają w  obrót mleko pasteryzowane 
lub homogenizowane lub takąż śmie­
tankę.

ŚMIETANCZARNIE. — Śmietancza 
nią jest zakład w którym dokonywa się 
wyłącznie odciąganie z mleka śmietan- 
ld i przygotowanie jej w  celu sprzeda- 
z.y lub wprowr jzenia w obrót w inny 
sposób. Śmietanczamia powinna posia­
dać conajmniej 2 oom-eszczenia, w asę 
lub miernik do określania ilości odbie­
ranego mleka, urządzenia do określenia 
jakości i ewentualnie zawartości tłusz­
czu, urządzenia do ooogrzewania mle­
ka, oziębiacz i urządzenia do utrzymy­
wania śmietanki w  niskiei temjjerati 
rze.

MAŚLARNIE. —  Maślarn ą  jest za 
kład w  którym w yrabia się masło w 
celu jego sprzedaży lab wprowadzenia 
w  obrót w  inny sposób. Maślamia oo- 
winna posiadać conajmniej i  porries; 
czenia oraz eona >mniej: wagę lub mier 
t u k  do określania ilości odbieranego 
mleka lub śmietanki, urządzenia do o- 
krpślania jakości mleka i zawartości w 
mm tłuszczu, sito mleczarskie z filtrem 
do oczyszczania mleka, urządzenia do 
podgrzewania mleka wirówkę (o ile za­
kład odbiera petne mleko), oziębiacz, 
urządzenia do przep,owadzanij fermen 
tacji śmletajny, mąsielnicę—wygniat?- 
kę. Jer d i maślamia wprowadza w  ob­
rót masło z pasteryzowan J śmietanki

powinna posiadać aparat do pasteryza­
cji oraz urządzenia do przygotowywa­
nia zakwasu.

SEROWNIE. — Serownią jest za­
kład, w którym wytwarza się sery w 
celu sprzedaży lub wprowadzenia w 
obrót w inny sposób. Serownia, w któ 
rej wytwarza się sery, przeznaczone do 
spożycia w stanie świeżym w az sery 
twarogowe, pov inna posiadać conaj­
mniej 3 pomieszczenia; serownia wy­
tw arzająca sery dojrzewające —  po­
winna posiadać conajmniej 4 pomiesz­
czenia; serownia, w której używa się 
mleka podstoj owego, powinna ponadto 
posiadać oddzielne pomieszczenie do 
przechowywania podstojów. Serownia 
powinna posiadać conajmniej: wegę lub 
miernik do określania ilości odbierane­
go mleka, sito mleczarskie z filtrem* u- 
rządzenia do określania jakości mleka 
i tłuszczu w  nim, kadź serowarską, a 
ponadto przy wyrobie serów dojrzewa­
jących: urządzenia do prób fermenta­
cyjnych i próbną reduktazę oraz urzą­
dzenia do solenia i pielęgnacji serów.

Kierownicy techniczni poszczegól­
nych rodzajów zakładów mleczarskich 
(zlewni, mleczami, śmietanczami, ma- 
śtam i), serowni) powinni mieć odpo­
wiednie przygotowanie zawodowe i te- 

j oretyczne j praktyczne. Osoby, które 
i w dniu wejścia w  życie rozporządzenia 

(czyli 1-go listopada 1936) są kierow- 
, nikaml techmcznymj zakładów nleczar 

skich a  których zawodowe przygotc>- 
wanie nie odpowiada wymogom roz­
porządzeni? powinny do dnia 1 lipca 
1939 r. uzupełnić przygotowanie zawo­
dowe stosownie do tych wymogów.

Z wydawnictw
POLSETE PRAW O PRZEMYSŁO 

W E  —  N akładem  B iura Ogłoszeń 
„P ax “  w F  iznaniu, w ydana została 
ostatnio, w opracowaniu d-ra St. 
K luską i w. G aertnera książka p.t, 
„Polskie P raw o Przem ysłow e", za­
w ierająca m aterja ły  uzupełniające do 
rozporządzenia P rezydenta Rzeczy­
pospolitej o praw ie przemysłowem

N a m aterja ły  uzupełniające złoży­
ły  się rozporządzenia i okółnild m ini­
sterstw a przim ysłu  i handlu wyda­
ne po nowelizacji p raw a przemysło­
wego w r. 1934 oraz wyroki Sądu N aj 
wyższego i  Najwyższego Trybunału 
A dm inistracyjnego, dotyczące przed­
m iotu ujętego w rozporzą izenra P re­
zydenta Rzeczypospolitej o prawie 
przemysłowem

P raca  u ję ta  została w następują­
ce działy: 1 postanowienia zasadni­
cze. 2 przem ysł ze sta łą  siedzibą, 3. 
przem ysł okrężny, 4. ta rg i gminne, 
5. zrzeszenia przemysłowe oraz ich 
związki, 6. uczniowie przemysłowi, 
7. władze przemysłowe, 8. rzemiosło, 
9. postanow ienia przejściowe i końco­
we. Zawiera stron 128.

jADWIGA KIEWLkRSKA
3 7 ) .

D R O G A  H E L E N Y
W ydelegowano panów po rekwizyty do jeziora, w szy­

stkich razem żeby im było weselej i żeby choć przez kwa - 
drans nie przeszkadzali.

Pani T am ara  posiadała p iękny  strój cyganki, więc nie 
potrzebowała pomocy ani rady. Zosi dostała się też nocna 
koszula, ale jej własna —  madapolamowa z długiemi rękawa- 
mi i wykładanyp. kołnierzykiem związanym błękitną wstążecz­
ką. Na głowę dla niej wykroiła Helena aureolę z oklejonej 
złotym papierem tektury . obrzuciła włosy dziewczynki pozo - 
stałym z choinki złotym deszczem.

— - Wypisz, w ymaluj—  aniołek z Szopki.
Dyktatorka odczuwała coś nąkształt wyrzutów sumie -

m a narzucając pupilce kostjum najmniej efektowny Ale Zosia 
tak  radośni,i na wszystko się zgodziła... zresztą przebranie 
■było na naw dę  w charakterze jej ucudy i ładnie w  .niern wyglą­
dała. Może nietyle nawet ładnie?... nieskończenie wdzięcznie 
i jakoś rozbrajająco, szczenięco —  młodo. —  Młodość, pani 
dobrodziko.

Nie było czasu na ,melancholijne refleksje. "Wrócili 
woipcranci i siła zbrojna. Nieśli łupy wojenne —  pęki białych 
lilij wodnych i najrozmaitszego z ie lska; wiedli jeńca.

Pan Miecio zawzięcie bronił się i wymawiał. Nie chciał, 
obawiał się że to będzie źle, głupio wyglądało; nigdy jesz - 
cze nie brał udziału w podobnej zabawie.

—  Musi pan! Musi pan —  i już! —  wrzeszczały panny 
— pan Zbyszek przebiera się za kobietę i pan  musi też.

—  Pan Mieczysław nie zechce przecie wszystkim psuć

zabawy —  powiedziała spokojnie Helena. Pan Miecio przy - 
cichł i zgodził się. T a  m g ła  zgoda zawstydziła cokolwiek p a  - 
nią Lagarde.

Młodzież szalała z radości. Przyniesiono pożyczone w 
czeladnej ubranie: perkalowy kaftanik ze szk ik ą ,  branżową
marszczoną spódnicę i fartuch niebieski w białe grochy. Stą - 
gajłło i Kielski upierali się przytem że z pod chusteczki muszą 
koniecznie wisieć dwa długie, płowe warkocze. Mieli już goto­
we własnoręcznie uplecione ze słomy.

—  Jak to będzie wyglądać? Jak to będzie? —  martwił 
się delikwent. —  Przecie na kobietę mąm za piaski biust..

—  Ho, ho! Już ja panu zrobię biust —  zarżał rotmistrz 
i poryw ając z łóżek duże jaśki zaczął je wpychać pod bieluch­
ny kaftanik improwizowanej wiejskiej piękności.

Wszystkich ogarnął istny paroksyzm wesol ści. Za ta -  
czali, się, płakali ze śmiechu, śmiejąc się, przewracali się na 
łóżka, krzesła  Stągajłło leżał na ,podłodize.

Helenie trzęsły się ze śmiechu ręce. Usiłowała własną po- 
madka do wymalować na policzkacL r a n a  Mięcia równe, o- 
krągłe rumienczyki —  ale nie mogła. . ągle wychodziły k’zy - 
we.

—  Chwilę powagi, moje dzieci — bo  za nic nie ręczę.
—  A rzęsy pani mnie nie u c m ; . i?  —  dopominał się za­

lotnie pan Miecio, zdumiewająco podobny do opiekłej, czer - 
stwej jeszcze babiny wyruszającej na odpust z kiermaszem.

—  Nie oczernię bo  wykłólaLym panu oczy. 1 bez tego 
jest pan piękny jak letnie marzense o miłości w stodole i.... pro­
szę się wynosić. Muszę się teraz zająć panąm Zbyszkiem, a i 
dla pana Janka coś wykombinować.

Pan Janek miał już turban z ręcznika na głowie i starą 
podróżną burkę pana domu na ramionach. Helena przyczemiła

mu brwi i poradziła aby wchodząc na  teren popisów wziął w 
zęby nóż do rozcinania papierów, żeby spotęgować groźny wy­
gląd człowieka z dzikiego, choć bliżej nieokreślonego wschodu.

Zbyszek, w niezbyt już modnej, wieczorowej tualecie z 
zielonego jedwabiu, demonstrował smukłą kibić, pięknie opa­
lone plecy i bezwłose ramiona. Helena wsunęła mu za dekolt 
dwie zwinięte chusteczki, a na włosy włożyła złotą przepaskę. 
Upudrowała ciemnym pudrem, umalowała powieki n a  błękitno 
i zrobiła „krwawe" usta. Znalazły się nawet kolczyki na m a - 
szynkę do wśrubowywania.

— Psiakrew co się z nami, biednymi mężczyznami wy - 
rabia. Same oszukaństwa. Gałganki, trochę tam pud-u, kremu, 
licho wie czego i nie poznasz „czy chłopczyk czy dziewczynka 
jednakow o skromna minka". Jeszcze się człowieku zakochasz i 
potem chodź .jak głupi. —  Rotmistrz był rzetelnie zepiocjonowa 
ny. Ogorzała na, kolor tartej cegły rwarz zciemniała, nabrała 
bcf.rwy i połysku gorącej miedzi. Mięs-ste, czerwone wargi od­
słaniały w podrażnionym uśmiechu, długie białe zęby. —  Jaki 
on pizystojny —  skonstatowała Helena.

—  Widzę że panna Zbigniewa oczarowała pana rotmi - 
strza. W obec tego zechce jej pan łaskawie podać ramię i asyT 
stawać panience przez cały wieczór, jako że jest to osóbka mło­
da i niedoświadczona. Panno Zbysiu, proszę nie zapominać o  
tem, że suknia pani choć krótka z przodu —  z tyłu m a tren 
przez który nie trudno się przewrócić. Proszę też uważać w 
tańcu i nie połamać obcasów przy pantofelkach panny Renaty. 
Żałuję niezmiernie że moje wieczorowe czółenka są dla pani zbyt 
ciasne.

—  Pani to by  powinna szwadronem kawalerji dowodzić 
—  zauważył z uznaniem jeden z poruczników

(D , C. N .)
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Zagadkowe strzały
przy ulicy Łotoczek

WILNO. W czoraj w godzinach wie­
czornych na ul. Łotoczek, koło domu 
nr. 6, została postrzelona 21-letnia S. 
Pilecka (Trocka 6). Była ona w tow a­
rzystwie matki i znajomego i w mo­
mencie strzału żegnała się z nim.

Kula przeszła koło matki i utkwiła 
w nodze Pileckiej. Skąd padł strzał i 
kto go oddał niewiadomo.

Zachodzi przypuszczenie, że zaszedł 
tu  wypadek zemsty.

Ranną odwieziono do szpitala.

Jeszcze jedna sprawa w ó j t a
W ILNO. W. Sokołowski mieszkaniec 

wsi Bojary, gm. rzeszańskiej sprawo - 
w al do 1932 roku urząd zastępcy wój 
ta  te jże gminy i z tego ty tu łu  inkaso 
w ał zaległe podatki państwowe i samo 
rządowe. W  lipcu 1932 r. zgłosił się do 
niejakiego Tomaszewicza z żądaniem 
zapłaty  tytułem  zaległości 37 zł. 20 gr. 
N a pobrane pieniądze w ystawił formuł 
nc pokwitowanie, gotówki jednak  nie 
wpłacił do kasy gminnej.

D efraudacja wyszła n a  jaw  w  kilka 
miesięcy potem, a wczoraj sprawę tę  
rozpoznawał Sąd Okręgowy skazując 
Sokołowskiego w wyniku rozpraw y na 
6 mies. w ięzienia i pozbawienie praw  
na okres la t 5.

Zaznaczyć trzeba, że Sokołowski u- 
siłował oskarżyć o przywłaszczenie te j 
kwoty w ójta gminy rzeszańskiej

(POCZĄTEK NA STB . 5-EJ)

W ernera „LU D ZIE NA K R Z E 1' w
prem jerowcj obsadzie zespołu.

N a dzisiejsze przedstaw ienie udzie 
lone zniżki ważne.

— „S ta re  w ino“  i  „M atu ra"  — 
po cenach propagandowych. Dwa n a j­
bardziej sukeesowti utwory ubiegłego- 
go i obecnego sezonu „S tare  w ino1 ‘ i 
„M atu ra"  dane będą po cenach p ro­
pagandowych: „S tare  w ino" ukaże się 
w dniu jutrzejszym , w niedzielę, na 
popołudniowem przedstaw ieniu ( o g. 
4.15) z p p .: Detkowską - Jasiń ską  i 
Szczawińskim w rolach głównych; „Ma 
tu ra "  w najbliższy poniedziałek w ie ­
czorem w niezmienionej obsadzie zes­
połu, z dyr. Szpakiewiczem na czele.

Nowa prem jera T eatru  „In tryga i 
m iłość". W przygotowaniu zespołu te 
iit.ru. w reżyser,ji i nowej inscenizacji 
W!. Czetig.ey. znajduj!' się nowa pre- 
uijera te a tru  arcydzieło Schillera „ In ­
tryga i m iłość* /w  przekładzie i opra 
(•Kiwaniu dterackiem  Ju ljan a  Tuwima.

iL u tr m iejski z W ilna — gra  dziś 
.U biu. iv Lidzie po raz drugi cieszącą 
się nadzwyczaj nem powodzeniem, dos 
konałą sztukę W . Fodora „M atu ra"  w 
wykonaniu prem jerowej obsady sceny 
wileńskiej, z dyr. Mieczysławem Szpa 
kiewieezm na czele. Młodzieży szkolnej 
wstęp dozwolony.

— TEA TR  ARTYSTYCZNO - L I­
TER A C K I „N O W O ŚC I". Dziś, so b o ­
ta  30 bm. przedostatn i dzień w spania­
łego program u rewjowego pt. „Tempo, 
f.empo" z, udziałem pożegnalnie wystę 
pujących: Grabowskiej i kom ika Bo - 
■ lińskiego, oraz całego znanego nam  ze 
społu. Sala dobrze ogrzana. Początek 
przedstawień o godz. 6,30 i 9.15.

Zmiany w zespole „N ow ości". Ja k  
się dowiadujemy, już w poniedziałko­
wej prem jerze w ystąpią nowe siły zes 
połu a r ty s t . : Bolesław M ajski, S tanis 
ława Rybaczewska, i komik Ryszard 
Misiewicz. W  nadprogram ie światowej 
sławy „Trio L ad o s" .

CO GRAJĄ W  KINACH?
„PAN" —  „Mayerling" 
CAS1NO. —  „Rosę Marie“ 
HELIOS —  „Załoga" 
Ś W IA T O W ID  —  „WaJc k ró le ­

wski".
 o---------

IN S P E K C JA  POSTERUNKÓW  
P O L IC JI

mszcząc się w ten  sposób za zwolnię - 
nie. Z.A.

MOTATKi RADJOWE
POPULARNY KONCERT SYMFO­

NICZNY 
dla radjostuchaczy.

Bieżący tydzień zakończy w radjo 
koncert o charakterze popularnym w 
wykonaniu orkiestry Polskiego Radja 
pod dyr. Mieczysława Mierzejewskie­
go. Utwory Mozarta, Griega, Noskow­
skiego i t. p. wskazują na to, że mimo 
lżejszego charakteru programu koncert 
będzie utrzymany na wysokim pozio­
mie artystycznym. Koncert rozpocznie 
się o godz. 22,30.

ROZWIĄZANIE JESIENNEGO 
KONKURSU.

Wyniki jesiennego konkursu, ogło­
szonego przez Rozgłośnię Wileńską, po 
dane zostaną w  skrzynce muzycznej w 
środę, 4 listopada o godz. 18,20.

KONCERTY WILEŃSKIE.
W  programie sobotnim zasługują na 

szczególną uwagę słuchaczy 2 koncer­
ty, transmitowane ze studja wileńskie­
go. O godz. 18,20 usłyszymy „Śpiewa­
ków norymberskich", znakomitego dzie 
la Ryszarda W agnera w nagraniu ply- 
towem. Koncert poprzedzi słowo wstęp 
ne Czesława Lewickiego.

Dla miłośników muzyki popularnej 
przeznaczony jest koncert rozrywkowy 
o godzinie 21,00. W ykonawcy — orkie 
stra pod dyr. S. Czosnowskiego i Jani­
na Pławska (śpiew).

W niedzielę warto posłuchać cieka­
wego koncertu symfonicznego, który 
rozpocznie się o godzinie 14,15. P ro­
gram zawiera „Rapsodję litewską" Kar 
łowicza i „Synfonję patetyczną" Czaj­
kowskiego.

Programy radiowa
WILNO.

Sobota, dnia 31 października 1936 r.
Muzyka ( płyty ). 7,15 Dziennik po­
ranny. 7,25 Program  dzienny 7,30 In - 
formacje j giełda rolnicza. 7,35 Muzy­
ka na dzień dobry (płyty). 8,00 Audy­
cja dla szkół 8,10—11,30 Przerwa 11,30 
Śpiewajmy piosenki, audycja prow. 
prof. TMayzner 11,57 Czas. 12,00 Hej­
nał 12,03 Utwory Piotra Czajkowskiego 
(płyty). 12,40 Mała skrzyneczka 12,50 
Dziennik południowy. 13,00 Koncert 
życzeń (płyty). 14,00 — 14,30 Przer - 
wa 14,30 Słuchowisko dla dzieci 15,00 
Wiadomości gospodarcze. 15,15 Kon­
cert reklamowy. 15,25 życie kulturalne 
miasta i prowincji. 15,30 Codzienny 
odcinek powieściowy. 15,40 Wesołe 
piosenki (płyty). 16,05 Pogadanka ra­
diotechniczna, wygi. Mieczysław Gal- 
ski. 16,15 Fragmenty mniej znanych 
oper— koncert. 17,00 Koncert soli - 
stów. 17,50 Przegląd wydawnictw 
18,00 Audycja z okazji „Dnia Oszczę­
dności" 18,15 Wiad. sportowe ogólne 
18,17 Wił. wiad. sportowe. 18,20 Kon­
cert z płyt. Ryszard W agner — „Śpie­
wacy norymberscy". Słowo wstępne 
Czesława Lewickiego. 18,50 Pogadan­
ka aktualna. 19,00 W esele — Stanisła 
wa W yspiańskiego (Akt I). 20,00 Au­
dycja dla polaków zagranicą. 20,30 No­
wości literackie. 20,45 Dziennik wie­
czorny. 20,55 Pogadanka aktualna 21,00 
Koncert rozrywkowy z Wilna Wyk. Or. 
pod dyr. S. Czosnowskiego i Janina 
Pławska (śpiew). 22,00 S. Rachmani - 
now — W arjacje fort. na tem. Corre - 
liego, wyk. Maryla Jonasówna. 22,30 
Koncert życzeń pod dyr. M. Mierze - 

W ILNO. N a terenie pow. wilejskie- j ewskiego. 22,30 — 23,00 Ostatnie wia- 
go K om endant W ojewódzki P .P . in- domości dziennika radjowego

WARSZAWA.
Niedziela, dnia 1 listopada 1936 r.

P .P . in­
spektor Jacyna, przeprow adzał w  cią­
gu 2 dni inspekcję posterunków  poli - 
cji w powiecie.

Na Lipowce...
— Stój pan! A tu co pan masz? — 

zwrócił się rewident miejski Bolesław 
D. do niejakiego Worniana (Lipówka 
35), podejrzanego o nieczyste sprawki 
z mięsem.

— A wot, trochi mięsa! — burknął 
niechętnie zapytany.

— Pokaż pan!
Patrzy pan Bolesław i widzi, że isto 

tnie mięso, ale nieostemplowane, a 
więc z tajnego uboju, kryminał, zna­
czy się!...

— To wy nielegalnem mięsem 
handlujecie! Aha! Dawajcie tu mięso, 
konfiskujemy go, a sprawa będzie swo 
ją drogą!

— Nia bądź, pan, taki cwany, dla­
tego! — rzek! ponuro drab. — Mięsa 
moja i nikomu jego nie oddam!

— Co za bezczelność! Dawaj m 
go natychmiast! — krzyknął oburzo­
ny pan Bolesław i sięgnął ręką po 
mięso, a wówczas rozjuszony oprych 
rzucił się na rewidenta i pobił go do­
tkliwie!

Będzie kryminał i to gruby!...
Wincuk Markotny.

8,00 Audycja poranna. 9,00 Tran­
smisja Nabożeństwa z Łodzi. 10,30 
Koncert (płyty). 21,03 Koncert w wy­
konaniu Małej Orkiestry P. Radja 14,30 
Nastrojowa muzyka 15,30 Audycja dla 
wsi 16,30 Muzyka. 16,45 Kwadrans 
poezji zaduszkowej 17,00 Koncert sym­
foniczny. 19,00 „Wesele" — W yspiań­
skiego (Akt Fi). 19 45 „Apel poległych" 
— transmisja z Grobu Nieznanego Żoł­
nierza w W arszawie. 21,00 Muzykh 
polska. 21,30 „Mój przyjaciel z Pod - 
hala" — szkic literacki 21,45 Włoska 
myzuka fortepianowa. 22,15 Koncert 
wieczorny.

G a
Najwspanialszy film wszystkich czasów i

r y  C O O P
„PAN Z

E R
MIL|ON A A l"

„Pan z miljonami* demonsłraje się jednocześnie z Warszawą, gdzie został entuzjastycznie przyjęty przez publiczność, która głośnemi
oklaskami i okrzykami brawo dawała wyraz swemu zachwytowi.

Następny program: HELIOS.
Ostatnie 2 dni wyświetla sie film „ZAŁOGA" z Annabeilą i Jean Muratem w roi. gł.

CASINOI Początek o g. 2-ej Okulary każdy dostanie gratis I 
kupując bilet w kinie. |

AUDIOSCOPIKSPierwszy D l A C T V f7 M V  M U r  
f i l m  i L M J l  l U J l I  miarowy „

Cary Świat jest pod wrażeniem SUKCESU, jaki zdołano osiągnąć dzięki wprowadzeniu ebek kolore i dźwięku... trzeciego 
Obraz, który śledzi się z zapartym oddechem. Cała akcja odbywa się nie na ekranie, lecz NA WIDOWNI.

mecz bokserski Max Schmeling com„ Joe Louis 12 r“”d*1 in“  dod*“''
■iaaiawHaMMWaBMaBBa— —wsaBBawmwaawieiwiwsiywinii— mi' i w mm m mu

m .ŁQ A WARSZAWSKA

f i

wymiaru..

Z dnia 30 października 1936 roku 
DEW IZY

Belgja 89.55 89.73 89.37 
Berlin 212,78 211,94 
Gdańsk 100.00 100.20 99,80 
A m sterdam  287,80 288.50 287.10 
Kopenhaga 115.85 116.14 115.56 
Londyn 25.95 26.03 25.89 
N. Jo rk  czeki 5.32 5.29/ 2 
N. Jo rk  kabel 5.31 5.32%  5.29 3^ 
Oslo 130.68 130.02 
P aryż 24.69 24.75 24.63 
P raga 18,77 18,82 18,72 
Sztokholm 133.85 134.18 133.52 
Zurych 121,95 122.25 121,65 
W iedeń 99.20 98.80 
Medjolan 28,10 27,90 
H elsinki 11.48 11;42 
M ontreal 5.31 5.28 %
Tendencja niejednolita.

W ALUTY 
Belgi belg. 89.73 89.30 
Doi. ameryk. 5.311/2 5.281Ą 
Doi. kanad. 5.301/2 5.271/2 
F loreny hol. 288.50 286.80 
F rank i frane. 24.75 24.61 
F ran k i szwajcarskie 122.25 121,45 
F u n ty  ang. 26.03 25.87 
Guldeny gdańskie 100.20 99,80 
Kor. czeskie 17.50 17.00 
Kor. duńskie 116.14 115.30 
Kor. nomu 130.68 129.70 
Kor. szwedzkie 134.18 133.20 
Liry włoskie 25.40 24.80 
M arki fińskie 11.48 11.30 
M arki niem. 114.00 107.00 
Szyi. anstrj. 95.00 93.00 
Mr. niem. srebrne 122,00 115.00 

A K C JE
Bank Polski 111,25 110.25 111.25 
Cukier 31.00 
Węgiel 16.75 
Lilpop 15.25 
Modrzejów 6.50 
Ostrowiec 31.00 
Starachowice 36.50 
Tendencja słabsza

PA P IE R Y  PROCENTOW E
3 proc. poż. inwest. 1-sza emisja

68.00 druga 68.50 serje nie notowane
5 proc. konw ersyjna 54.00
6 proc. dolarowa 76.50
4 proc. prem j. dolarowa 47.50
7 proc. stabilizacyjna 485.00 485.00 

ost. drobne kupon 20.88
proc. Pozn. Z. K red. 41.25 

4 i pół proc. Poznań se rja  „1 "  44.25
45.00

8 proc. przem. polsk. 91,00 92.00 os 
ta t. ąetki.

4 i pół proc. ziemskie serja  p ią ta  
49.25 49.50

5 proc. W arszawy sta re  58,25 58,00 
5 proc. W arszaw y nowe 56.25 55.50

55.75
Tendencja dla pożyczek niejednolita 

dla listów słabsza.

URZĘDOW A CEDUŁA GIEŁDY ZBO 
ŻOWO - TOW AROW EJ I  LNIARS- 

K IE J  W  W IW LN IE  
Wilno, dnia 29 października 1936 r.

W  ZŁOTYCH: 
CENY' TR A N ZA K C Y JN E:

Siemię lniane b. 90 proc. f-co wag. 
stae. załadowania ,38.—

Żyto 1 stand. 700 g. 1.*) 17.50
Owies 1 Stand. 450 g .l  16.50
Mąka pszenna gat, 1 0-20 wyciąg. 
45.—

M ąka pszenna gat. 1-B 0-55 proc.
40.—

M ąka pszenna gat. 2-E 55-60 proc.
32.50

M ąka pszenna gat. 2-F 55-65 proc. 
29.37 l/o

Maka pszenna gat. 2-!G 60-65 proc. 
26.871/2 

CENY O R IE N T A C Y JN E :
Żyto 1 stand. 700 g .l* ) 17.50 18,— 
Żyto 2 stand. 670. g .l* ) 17,25 17.50 
Pszenica 1 stand e) 23.50 24.50 
Pszenica 2 stand.*) 22.50 23.500 
Jęczmień 1 stand. 678/673 g. 1 (ka 

szany) 21.— 21.50
Jęczmień 2 stand. 649 g. 1. (kasza- 

ny) * 20.50 21.—
Jęczm ień 3 stand. 450 g. 1 (pastew  

ny) 19.50 20.—
Owies 1 stand. 450 g .l 16.50 17.— 
Owies 2 stand. 420 g. 1. 15.50 16.— 
G ryka 20.— 21.—
M ąka pszenna gat. 1 0-20 proc. wye.

44.50 45.50
M ąka pszenna gat. 1-A 0-45 proc.

41.— 41,75
M ąka pszenna gat. 1-B 0-55 proc.
39.50 40.—

M ąka pszenna gat. 1-C 0-60 proc.
33.50 34.—

M ąka pszenna gat. 2-F 55 — 65%
30.25 30.75

M ąka pszenna gt. 2-G 60 — 65 proc.
27.25 28.75

M ąka żytnia gat. 1 do 50 procent 
28.— 28,75 

M ąka ży tn ia gat. 1 do 65 procent
25.50 26.50

M ąka żytnia razowa do 95 procent 
21.— 21.75 

O tręby pszenne miałkie przem. stad. 
14.—  14.50 

O tręby żytnie przem. standaryz. 
12.75 13.25

Łubin niebieski 8.50 9.—
Siemię lniane b. 90 proc. f-co wag. 

stac. załad. 37.50 38.50 i
Len trzepany stand. W ołożyn b. 1 

sk. 216.50 1350.— 1390.—
Len trzepany stand. Horodziej b. 1 

sk. 216.50 1580.— 1620,—
Len trzepany stand. M iory b. SPK. 

1320.— 1360.—
Len czesany Horodziej b. SPK . sk. 

303.10 1900.— 1940,—
Targaniec moczony asortym ent 70-30 

830.— 870.—

Napad na wracających 
z targu

POSTAWY. Na powracających z 
targu w Postawach Piotra j W ładysła­
wa Jurkowlańców, mieszkańców wsi 
Wolodżki, gm. hoduciskiej, pow. świę- 
ciańskiego, na drodze do Hoduciszek 
napadło 2 osobników i pobiło ich d rą­
gami po głowie, powodując ciężkie u- 
szkodzenie dała.

Jednym z napastników byl Piotr 
Lachowicz, mieszkaniec Niewieryszek, 
nazwisko drugiego jeszcze nie jest u- 
stalone. W  czasie napadu jednemu z 
Jurkowlańców skradziono zł. 190.

i M l M f
Ku uczczeniu ś. p. d-ra G. Sztolc- 

mana na biednych 11 Oddz. Pań Miło­
sierdzia św. Wincentego a Paulo wdzię 
czne pacjentki p. Anna Mineykowa 
zł. 10,—, p. Teresa Mineyko zt. 5,— .

Zamiasl świateł na groby dla naj­
biedniejszych 2,— zł. H. O.

Zamiast kwiatów na grób ś. p. d-ra 
Gustawa Sztolcmana składają zł. 20,— 
na najbiedniejszych m. Wilna: Dziakom 
wiczowie, Stejgwillowie i Janina Ml- 
chniewiczówna.

OLEJARNIA 
.Przerób Nasion Oleistych

W ilio , ul. Rossa 6, tel. 951
dostarcza najwyższej jakości 

makuchy, olej lniany, pokost
po cenach fubnrczuych.

Pociąg rozbił furmankę
Dwie osoby odwieziono do szpitala

W ILNO. N a niestrzeżonym  przejeź- 
dzie szlaku Starosielce — Knyszyn po 
ciąg najechał i rozbił dwukonną fur 
m ańkę i zabił jednego konia oraz cięż 
ko pokaleczył 2-ch mieszkańców osady 
Trzcianka, Józefa Biedżyckiego, ła t  23

i drugiego którego nazw iska narazie 
nie ustalono.

Pierwszej pomocy rannym  udzielił 
n a  miejscu lekarz rejonowy, jadący 
tym że pociągiem. Poszkodawanych 
tym  samym pociągiem odstawiono do 
szpitala.

MAJĄTEK 200ba w tem 50 or 
aych i 60 dobrych łąk do wy­
dzierżawienia z przejęcie*  
■a własaość żyw ego inwenta 
rza i kiescencji. Gospodarka 
mleczaa. Pertraktacje tylko  
z solidnemi z gotówką Poczta 

Prnżana, skrytka Nr. 52.

»iaiiilw a iiigwiiiMoiiai«* P («F
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H e r b a r z  s z l a c h t y  litew 
skiej chciałbym kupić okazyjnie 
Oferty pod „A. M .“ Admir 
.S łow a*.
FIG U S duży ładny sprzedam. WiaUo 
mości w Adm. „Słow o" od g. 9 — 4. 
albo Popowska 22 m. 10.

KROW Y i ciołki 20 — 30 sztuk kupię 
Wilno, hotel „E u ro p a"  Romerowa.

PIA N IN O  mało używane sprzedam  sa 
1200 zł. lub fo rtep jan  mały w  dobrym 
stanie za 350 zł.. Ul. św. Ignacego Nr. 
12 m. 13.
SBSPPCB3Ł^ro-pra-tre^ - *

L o k a l e
PO SZUK U JĘ M IESZK A N IA  3 — -i 
pokojowego. Zgłoszenia, adm inistracja 
„S łow a" dla W. M.

M IESZK A N IE 4 pokojowe suche ciep 
łe bez podatku W iłkom ierska 5-a.

LUKSUSOWY pokój ze w szel- 
kicmi nowoczesnemi wygodami 
i otrzymaniem tanio do wynajęcia 
Moutwiłłowaka 14.

Ń T a u l t a
FRANCUZKA udziela lekcyj i korept 
tycyj z dobrym wynikiem. Mickiewi­
cza 22 m. 15 od 11 do 1-ej.

F U T R A
W . SZCZURSKI, Wilna, S-to Jańtka 7 
Największy. wybóra«j*#wsiyck modeli.

Wypychanie ptaków 1 zwierząt.

v ^ ^ o o o c H X ( j^ D iM a Q a iJ  u  n t \ « t m m n r n

Lekarze
Dr. Zygmunt KUDREWICZ
Choroby weneryczne — ayfllii, akórne 
1 m ociopłdowe. Przyjmą)* od f .  8—1 
3—8. Zamkowa 13 m. 2. Tel. 19—60.

Doktór B L U N O W I C Z
Choroby weneryczne, skórne i moczo 
płciowe WIELKA 21, tel. 921, od 9—1 

I 3 - 8 _________ ^

Doktor ZLLDOWIU
Choroby akórne, weneryczne, n&r*ą- 
Sów moczowych. P rzy jm uje od god* 
i  — 1 i 6 — 8

Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece skórne, wenerycnae, nam ądó* 
masowych. P rzyjm uje od god*. 12—S 

i 4 — 7 ni. W ileńska 28 m. 8 te ł. 277

P A N | Pocz. o 2-ej.

To, o czem 
mówi cały świat H A 9 E RnL IH G

HELIOS | Dziś i Jutro dwa seanse!
o godz. 12 pD. po cenach ‘zniżonych i o godz. 11.15 wiecz.

wielki sektuilny film 
„ W R Ó G  WE KRWI"

Film czarujących melodyj, piosenek, 
dworskich intryg, dowcipu i humoru«ic JtiiT iw ir a rtiwitm.

WALC KRÓLEWSKI
W roi. gł. PAWEŁ HOERBIGER I WILLI
W spaniała wystawa. Wiedeńskie walce.

FORST.
Mistrzowska 

program: Aktualja.
reżyserja. Nad

SKRZYPCE wysokiej klasy d ia  znaw­
cy okazyjnie do sprzedania. Dowie - 
dzieć się: Wiwulskiego 4 — 6 w  godz. 
11 — 13 codziennie.

DEUTSCHEN SPRACH - TJNTER- 
RICH T erte ilt billig Sem inarlehrer: 
uL Mickiewicza nr. 4 m. 4. 
afflMBCgcaac8ac8caao8ca3afflCB3SQ«̂ E£®5» ••

Posznmiu i m b
BONA z szyciem poszukuje p racy  do 
1 — 2 dzieci. Sierakowskiego 24 m. 10

ABSOLW ENT filozof j i  wyohc wawr 
poszukuje posady nauczycielskiej v* 
wsi. Przygotow uje do egzaminów o*: 
kl. I  — VTTT gimn. i do m atury. Zgio 
szenia do R edakcji „S łow a" p °‘* 
.E nergiczny".

WYCHOW AW CZYNI młoda, łubiąo-i 
dzieci, poszukuje pracy w rrunach 
swych kw ałifikacyj. K ilku le tn ia prafc • 
tyka. Poważne referencje. O ferty  do 
A dm inistracji sub. „Psychologja dzi 
cka‘ ‘ .
im G & cm im aoaaB aB tR SB m m am ir

Proca zaoflorosiiti
■WtfłCHKKKKKHKlO^^

POTRZEBNA SŁUŻĄCA do wszyst­
kiego z gotowaniem, z dobremi świa­
dectwami. Młoda, zdrowa, silna. 
Zgłaszać się : Jagiellońska 9 m. 12.

i t d ż i i  f.
ULOK U JĘ gotówkę 2, 3 lub 5 tysięcy 
Pośrednictwo wykluczone. A dres w  A d 
m in istracji „S łow o".

SK.f d a 'stastaiafc- M*drźcw?..ęs Ur«k. „.SŁOWO®, WSno, Zamkowa *.

PORADNIA ZAWODOWA DLA DZ»£ 
WCZĄT STOW. „SŁUŻBA OBYWA­
TELSKA" w Wilnie, przy ul. Biskupi 
Bandurskiego 4 m. 6 poleca:

ekspedjentki z umiejętnością prow? 
dzenia uproszczonej buchalterji, m asz/ 
nistki, korepetytorki, pielęgniarki, w y­
chowawczynie, instruktorki szycia 
gotowania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz wy 
chowawczynie z ukończeniem Se min:- ■ 
jum Ochroniarskiego.

Pośrednictwo bezpłatne. Poradni > 
czynna w  poniedziałki, środy i piątN 
ed godz. 12 do 14.

R e d a k to r  Zygmunt AndritozkicwK


